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S ł ó w  k i l k a  o J a n k u .  

J a n e k  co d/,ień lepiej czytał,  a w s z y s t k o  
co przeczytał pamiętał dobrze. — Wiedział  o 
tem ksiądz proboszcz, dla tego też zawołał 
J a n k a  do siebie w dzień Nowego Roku i rzekł 
tak do niego: „wiem że s ię  dobrze uczysz 
w szkole  miły Janku a donia żeś ućciw jako 
Pan Bóg przykazał i j a k o  należy b (iż Polakowi 
dobremu. Wiem i t o ,  ż e  z książki  którą Ci ku­
pił Rodzic, poskładałeś sobie w pamięci w s z y ­
stkie opowieście i nauki — a najbardziej ż e  z a ś  
lubisz — które Ci mówią o ś w i ę t e j  Ojczyznie 
T w o j e j  —r- Polsce. — Ućciwie to i po Bogu, 
bo kiedyć Cię ^an Bóg Polakiem stworzył a 
na polskiej ziemi zrodzou j e s t e ś ,  masz też na­
kaz na urodzeniu w sercu Ci zapisany, mieć 
przez cały wiek życia T w o j e g o  najpierwej  ba­
czność na O j  czy/, ii ę. — Dla tego też — i a ż e ­
byś s i ę  mógł na każdy dzień rozglądać w dzie­
jach (ej T w o j e j  Ojczyzny,  kupiłem Ci na w i ą ­
zanie tę oto książkę.  — Czytajże ją sobie 



uważnie — a co przeczytasz zachowaj  w pa­
mięci serca twojego — tak  żebyś  uie jeno w i e ­
dział te rzeczy -— ale żeby one żyły z tobą a 
ty  z niemi. A g d y  s a ś  będę wiedział ż e ś  j e  do­
b r z e  j u ż  sercem Twein objął, kupię Ci znowu 
k s i ą ż k ę  obszerniejszą — z której  s ię  więce j  j e ­
s z c z e  będziesz mógł dowiedzieć o święte j  Oj­
czyźnie." — T a k  mówił ks iądz  proboszcz po­
dając k s i ą ż k ę  Jankowi,  a on k s i ą ż k ę  odebrał — 
z ućciwością podziękował proboszczowi — a 
j a k  j e n o  s ię  wydostał z a  próg probostwa, g d )  by 
w i a t r  popędził do domu i już  mętniał zmiru do­
póki ks iążk i  nie przeczytał. — A nie jeno ż e  
raz przeczytał tę k s i ą ż k ę  J a n e k ,  ale ją prze­
czytał dziesięć i znowu dziesięć razy a do ko­
lędy przyszłej  j e s z c z e  j ą  zapewne z dzies ięć  
r a z y  przeczyta,  — N a  kolędę zaś  — można 
by i ść  o zakład — ż e  mu da nową ksiądz pro­
boszcz. — Tymczasem zaczem s ię  to stanie — 
w y p i s z ę  wam tu w s z y s t k o  co było w książce 
którą proboszcz dał wtedy  na kolędę Janko­
w i  — bo niewiem czy tam tych ks iążek  ta­
kich j e s t  j e s z c z e  wie le  drukowanych i czyby 
W a m  s ię  wszystkim ich dostało — a wiem to 
jednakowoż żeby każdy z W a s  rad wiedział to 
przynajmniej w s z y s t k o  o święte j  Ojczyznie co 
w i e  o niej Janek.  — W i ę c  tedy słuchajcie. — 



1 

D Z I E J E  

W A S 2 Ł E J  Ś W I Ę T E J  O J C l Y H f  

P o l s k i  u k o c h a n e j  

i 



, v * 

/ 



i .  

O najpierwszym początku O j c z y z n y  naszej  
i 

o Lechu, Czechu, Rusie, j a k o  też o najpier wszem 
mieście polskiem — o Gnieźnie, 

d lak i  b y i  najpier w s z y  początek na-ze j  św ię te j  O j c z y ­
zny.  Polski miłej —- i skąd się w z i ę ł y  na jp ierwsze  pra-
dz iady  n a s z e  — tego nie j e n o ,  ż e  nam starzy  ludzie 
nie podają z opowieśc i ,  ale nawet  choć z na js tarszych  
ks iążek  doczytać s i e  o tem nie m o ż n a  — tak j u z  j e s t  
dawną Ojczyzna nasza ! Jeno tak w n o s z ą  mądrzy  l u ­
dzie, ż e  chyba w n e t  po potopie, k iedy  s ie  z n o w u  p o ­
czął rozmnażać rodzaj  ludzki  i rozchodzić po ś w i e c i e  — 
przyprowadził tćż  Pan B ó g  kawał luda w te strony, 
g d z i e  teraz j e s t  Ojczyzna  nasza — a w których to 
stronach oni osiadlszy, g d y  ujrzeli pala nieprzejrzane a 
gór  mało, nazwali  od tych p ó l ,  ziemię o w ą  Pol-ską, 
a siebie  Polakami. T a k  mówią ludzie m ą d r z y  a m o ­
w a  ta z a p e w n e ,  ż e  j e s t  prawdz iwą  — albowiem jest  
to rzecz bardzo podobna do poćciwośei naszego  N a ­
rodu, i ż  on w s t ą p i w s z y  na z iemią,  która g o  od  tego 
czasu miała przyodz iewac  i ż y w i ć ,  w której miało mu 
przyświecać  odtąd słońce i w której miał od  tego czasu  
chwalić Pana Boga  5 zaraz t e ż  oddał j e j  cześć  i ućci-
w o ś ć  — nadając w e d l e  pól j e j  n a z w ę  i sobie i p r z y -
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szłej  Ojczyznie  — jakoby  się j u z  przez  to sarno chciał 
n a  w iek i  z nią pokrewnie i zróść  g d y b y  z Matką uko­
chaną. — G d y  tedy z poćciwością polską ta opowieść  
j e s t  w z g o d z i e  — w i ę c  i z prawdą w z g o d z i e  b y ć  musi. — 

Co j e d n a k o w o ż  j e s t  i zapisane w starych ks ięgach 
i co t e z  pamiętają starzy ludzie z opowieści  d a w n i e j ­
s z y c h  Starych, którzy  im te  r z e c z y  podali, a którym one 
przez  j e s z c z e  dawnie j szych  Starych b y ł y  podane — to 
ż e  w o n y c h  czasach jeszcze,  z których są m i ę d z y  nami 
podania — nie było żadnych miast w n a s z e j  Ojczyznie  
Polsce  — j e n o  same osady  wie jsk ie .  I opowiadają  tak 
n a j p i e r w s z y  początek i założenie najp ierwszego miasta 
w Polsce. 

Z krainy z w a n e j  Karwacką, w y s z ł o  trzech braci w e  
ś w i a t  — i śl i  precz — śli — a ż  zaśli  w tę stronę na­
s z e j  Ojczyzny,  g d z i e  teraz stoi miasto Gniezno, a g d z i e  
w t e d y  nie było j e n o  pole  a las. — Ci trzej  bracia zwal i  
s i ę :  Lech, Czech i Rus. G d y  tedy trzej bracia p r z y -
śli  w o n ą  stronę, Lech najstarszy  idący przed drugimi 
znalazł po drodze gniazdo orle — z orlętami. — Rzekł  
tedy  do braci s w o i c h :  ,,pozostanę tu gdz iem nalazł 
gniazdo orle i podam m y ś l  narodowi te j  ziemi, a ż e b y  tu 
w y b u d o w a ć  miasto — i w y b u d u j e m y  j e  i p o z a w i e s z a m y  
orły białe na bramach j e g o  — a ż e b y  Naród, do którc-
g o m  przyszedł  i u którego od d z i ś  dnia pozostanę jako  
brat j e g o  — patrząc na nie umiłował na w iek i  s w o b o d ę  
tak jak  orzeł, a j a k o  są białe pióra tego orła, tak c z y ­
stą i b e z  s k a z y  ż e b y  była dusza  Polska. T a k  j a  u c z y ­
nię, a z a ś  w y  bracia moi idźcie w strony inne świata  i 
szukajcie  c o b y  w a m  się nadarzyło zrobić dobrego." 
W te słowa przemówił Lech  do s w y c h  braci, którzy też  
usłuchali rady j e g o  i pośli j eden  w t ę ,  drugi w drugą 
stronę ?  a powiadają ż e  od  j e d n e g o  z n ich,  od Czecha,  
pochodzą C z e c h y ?  a od drugiego,  od Rusa,  Rusiny  — 
a przynajmniej  ż e  się te Narody przezwały  tak od  braci 
o w y c h .  — W c z e m  też  m o ż e  b y d ź  prawda — albowiem 



i nasi przodkowie  od Lecha z w a l i  s ię  p r z e z  czas  długi 
Lechami albo Lachami , ale zarzucili potem onę n a ­
z w ę ,  z w a ż y w s z y  ż e  ućciwie j  n a z y w a ć  się od w s p ó l n e j  
Matki z iemi  j a k  o d  j e d n e g o  człowieka. A L e c h  podał 
Narodowi  m y ś l  zbudowania  miasta i zbudował  w m y ś l  
j e g o  Naród z nim miasto — i pozawieszał  białe orły 
na bramach j e g o .  — Co się z a ś  w s z y s t k o ,  g d y  było  
uczynione, tak bardzo podobało N a r o d o w i ,  ż e  p r z y j ą ł  
on odtąd j a k o  z n a k  ś w i ę t y  na  całą Ojczyznę  orła b ia­
łego —. a Lecha  obwołał książęciem swoim.  — Który 
miasto z b u d o w a n e  w m y ś l  s w o j ą  nazwał  „Gnieznem," 
od gn iazda;  co się t e ż  bardzo Narodowi  podobało i 
przy jął  Naród tę n a z w ę .  T a k  stanęło na jp ierwsze  m i a ­
sto polskie, które t e ż  trwa dotychczas — a da j  Boże  
ż e b y  orzeł biały znalez iony na tem miejscu, n a  którem 
ono stoi z b u d o w a n e ,  był dobrym wróżbitą dla O j c z y ­
z n y  nasze j  na przyszłość  i przez  w s z y s t k i e  w iek i  — 
a ż e b y  nam zaświeciła i świeciła nieprzerwanie s w o b o ­
d a ,  a d u s z e  n a s z e  ż e b y  b y ł y  c z y s t e  i b e z  s k a z y  j a k  
pióra orła białego, — 

2. 

O Krakusie  i drugieni najdawniejszem naszem 
mieście Krakowie.  O smoku potężnymi i o 

Mogiłę Krakusa. 

Po śmierci Lecha Polacy wybral i  sobie książeciem 
innego,  a g d y  ten umarł z n o w u  innego — i było tak 



d i u g o ,  bardzo  długo — a ż  t e ż  ksiażęta obierani po­
częli s ię  opuszczać i ź l e  rządzić. Radzi!  tedy  Naród 
c z y b y  nie lepiej  obrać kilkunastu na miejsce j ednego  i 
obrał dwunastu W o j e w o d ó w .  — A l e  W o j e w o d o w i e  ci 
nic mieli serca w y l a n e g o  dla Narodu, w i ę c  miasto coby  
w s z y s t e k  ż y w o t  Narodowi mieli przynosić  w ofierze, 
oni poczęli w s z y s t k o  ciągnąć ku sobie, k a ż d y  po s w o ­
jemu.  — Spostrzegł s ię  tedy  Naród, ż e  gorze j  tak j e ­
s z c z e  było jak  z j e d n y m  ksi?|żęciem i zgromadził  się 
z n o w u  i wybrał  sobie z n o w u  j e d n e g o  książęcia.  — T e n  
ks iążę  z w a ł  s ię  Krakusem. — O tym tedy Krakusie 
niesie podanie,  ż e  był to k s i ą ż ę  bardzo w a l e c z n y  i 
p o ć c i w y  i oddany cała d u s z a  Narodowi,  którego życic  
było życiem j e g o  — a który osobno dla siebie innego nic 
nic szukał. — Powiadają  tedy  ludzie, ż e  z a  j e g o  c z a ­
s ó w  był  w tej stronie, w której teraz j e s t  miasto Kra­
k ó w ,  s m o k  okrutny,  a mieszkał ó w  smok w ogromnej  
jamie,  która do dz is ia j  t rwa j e s z c z e  a z o w i e  s ię  s m o ­
czą jama.  O w tedy  smok  — tak mówią — miał g ł ó w  
siedem i ogromne w nich paszcze  — a wychadzał  na 
k a ż d y  dzień z j a m y  i pożerał ludzi  i bydlęta. — To  się 
działo bardo długo,  a ż  t e ż  s z c z ę ś l i w e j  j e d n e j  godz iny  
przyszła  m y ś l  ubogiemu s z e w c z y k o w i  S k u b i e ,  ż e b y  
w y p c h a ć  barana siarka a w środek w ł o ż y ć  iskrę i rzu­
cić smokowi.  Poszedł on z ta myślą do książęcia Kra­
kusa,  któremu się o w a  rada bardzo podobała i uczynił 
w e d l e  niej  natychmiast. G d y  tedy w y p c h a n e g o  barana 
rzucono smokowi,  a 011 g o  połknął,  siarka zapaliła m u  
się w brzuchu i spaliło s ię  smoczysko.  — T a k  powia­
dają ludzie, — A Krakus z n o w u  podał Narodowi myś l ,  
ż e b y  w y b u d o w a ć  i w o w e j  stronie miasto i wybudował  
w m y ś l  j e g o  Naród miasto n o w e  i n a z w a !  je od imienia 
Krakusowego Krakowem - -  a na g ó r z e ,  w której była 
smocza jama, pobudował z a m e k  W a w e l s k i  — który to 
z a m e k  Stoi do d z i ś  dnia, a które to miasto j e s t  d iug icm 
najdawni^jszóm miastem poJskiem, I zamieszkał Kra­
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kus w m i e ś c i e  Krakowie, a zarządzał ta tuz lad w O j c z y ­
źnie bardzo sprawiedl iwie  i mądrze i z a w s z e  do spółki 
z Narodem — albowiem b y w a ł o  tak j u z  z a  n a j d a w n i e j ­
s z y c h  c z a s ó w  w Ojezyzoie  nasze j  — ż e  kroi albo ks iążę  
sarn nie rządził j e n o  z a w s z e  do spółki z Narodem, który 
g w o l i  każde j  w a ż n i e j s z e j  rzeczy  schadzał się na radę 
z w a n a  W i e c e m .  — T y l e  ż e  król albo ks iążę  miał li 
mądre a sprawiedl iwe myś l i  i umiał li niemi trafić d o  
serca Narodowi — to j e  i przewiódł. — W i e c  t e d y  Kra­
k u s  musiał mieć myśl i  bardzo mądre i sprawiedl iwe,  
bo z e  serca cały szedł z a  nim N a r ó d ,  a g d y  umarł, 
tedy  Naród ku w i e c z n e j  pamięci usypał  m u  mogiłę wła-
snemi rękami. A trwa ona mogiła do d z i ś  d n i a ,  na­
z w a n a  Rękawką  z tej  p r z y c z y n y ,  ż e  w ręku i w ręka­
w a c h  nosił Naród ziemie,  g d y  ją  sypał — a co w obli­
czu świata całego daje  świadectwo o poćciwości  pra­
o jców naszych,  którzy nie jeno w życiu, ale i po śmierci 
czcić umieli i z a c h o w y w a ć  pamięć dla tych, co dobrze  
radzili i czynil i  Narodowi — w c z e m  daj  Boże ż e b y ś m y  
im z a w s z e  byli  podobnymi — i m y  i s y n y  i wnuk i  n a ­
s z e  w n i e w y g a s ł e  pokolenia. — 

O ksieżmezee Wandzie ,  co sic wolała utopić 
w Wiś le,  aniżeli iść za  Niemca, 

G d y  po śmierci Krakusa, Naród ućciwość m u  osta­
tnią w y r z ą d z i w s z y ,  zgromadził się  znowu żeby obrać 
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zarządcę — tedy  głosem Narodu całego obraną została 
na księżniczkę, córka Krakusowa W a n d a  — która j a k o  
w Mądrości s w e j  podobną była  do Ojca, tak o piękności 
j e j  cuda rozpowiadają wieście.  A jako  d z i ś  j e s z c z e  
w i e ś c i e ,  te  r z e c z y  roznaszają  po św iec ie ,  tak daleko 
j e s z c z e  bardziej  z a  onych c z a s ó w  słynęła w s z e r z  i 
w dłuż świata  ona mądra a piękna ks iężniczka;  tak d a ­
lece ż e  niemiecki ks iążę  Rytyg ier  g d y  o niej  posłyszał 
rozmiłował się w nie j  na śmierć po s a m e j  wieści.  — 
W y s ł a ł  tedy  posłów do W a n d y  ofiarując j e j  s ię  z a  m ę ­
ża, — A l e  ona — mając  z a p e w n e  w sercu przeczucie 
i przewidzenie  w Mądrości s w e j ,  j ako  wielkich k r z y w d  
dozna k i e d y ś  Naród n a s z  od N i e m c ó w  — nie  chciała 
z nim zawierać  ś lubów.  — C z e m  rozgn iewany  Niemiec 
zebrał w o j s k a  s w o j e  i napadł na Polskę  świętą  O j ­
c z y z n ę  naszą.  — Zerwał  s ię  tedy  i nasz  Naród, a j a k  
w z i ą ł  trzepać Niemca w y p ę d z i ł  g o  z całą zgrają — a ż  
het  z a  granicę. — W której w s z e l a k o  w o j n i e  g d y  i n a ­
s z y c h  zginęło nie mało,  zasmuciło s ię  wielce serce 
W a n d y  a obawiając się ż e b y  z a ś  w i ę c e j  razy  nie p r z y ­
darzyła s ię  dla n ie j  rzecz  podobna O j c z y z n i e ,  poszła 
ks iężniczka i rzuciła s ię  do W i s ł y  — rzeki  — która 
płynie pod Krakowem.  — A cały Naród od  końca O j ­
c z y z n y  do końca zapłakał nad śmiercią księżniczki  co 
tak gorąco kochała Ojczyznę,  ż e  j e j  niczem był  świat  
i młodość, i mądrość i piękność — przeciw szczęściu 
a boleści O j c z y z n y  — a z e b r a w s z y  s ię  usypał j e j  dru­
g ą  mogiłę, która t e ż  j e s t  do d z i ś  dnia pod Krakowem,  
a z o w i e  się mogiłą W a n d ą .  — I ś p i e w a  do dz i ś  dnia 
caluteńki Naród pieśń o W a n d z i e  — a j e s t  pieśń z u a -
na w a m  w s z y s t k i e m :  

„ W a n d a  l e ż y  w n a s z e j  z iemi 
Co nie chciała N i e m c a !  

Lepie j  z a w s z e  ż y ć  z S w o j e m i  
N i ż  mieć Cudzoziemca!"  

T a k  ś p i e w a  Naród, który dopiero późnie j  dowie­



dział się, k r z y w d  wie lo  od N i e m c ó w  d o z n a w s z y ,  j a k o  
miała dobre przeczucie W a n d a ,  ż e  z Niemcem w ś l u b y  
w e j ś ć  nie chciała i urodziło s ię  zas ię  przysłowie  w N a ­
rodzie : 

„Póki św ia t  światem 
N i e  będz ie  Niemiec Polakowi bratem. u  

Z k ą d  w i d a ć  j a w n i e  ż e  nieraz polski Naród miał 
serce skłonne  do pobratania się z Niemcami ale ż e  m u  
to z a w s z e  n a  złe  wyszło,  j a k  s ię  to pokaże i z p o w i e ­
ści o Popielu, którą w a m  zaraz opowiem. — 

4. 

O Popielu co g o  myszy zjadły w r a z  z żoną 
Niemką niepoćciwą, która g o  do złych rzeczy 

i do zbrodni podwiodła. 

Od czasu śmierci W a n d y  n i e j e d e n  był  obran p r z e z  
Naród ks iążę  i rządził j e d e n  tak, drugi t a k ,  j eden  l e ­
piej,  drugi gorze j  — ale żaden ani tak źle, ani tak do­
brze nie rządził, ż e b y  co osobl iwego a ż  do naszych  
c z a s ó w  przechowała pamięć o nich. — A ż  t e ż ,  g d y  
z n o w u  razu j ednego  po śmierci książęcia zebrał s ię  N a ­
ród ż e b y  wybrał  n o w e g o  — tedy  wybrał  człowieka, 
któremu było na imie  Popiel — a o t y m ż e  Popielu prze­
chowała s ię  pamięć a ż  do naszych  c z a s ó w  — ale po­
żal się B o ż e !  bo pamięć to złego uczynku.  — 

Natenczas k iedy  Naród powołał na książęcia P o ­
piela — było j u ż  miast więce j  w Polsce,  a między  in-



nemi było też  nad jeziorem Gopłem miasto Kruświca, 
w k torem to mieście przemieszkiwał Popie!. — Na j e ­
ziorze Gople byJa w y s p a  — na tej  pobudował 011 so­
bie zamek z w ieżą  w y s o k ą  i raz na tej  w y s p i e  w zamku, 
drugi raz przes iadywał  w m i e ś c i e .  — Ten  tedy Popiel 
był okrutnie niedołężnym książęciem, tak z e  sobie w n i -
czćm nie umiał dać rady, a to bardzo wielkie n ieszczę­
ście, szczególn ie j  t e ż  na k sin żęcia. — N a  dobitek z a ś  
i na n a j w i ę k s z e  nieszczęście s w o j e ,  przyszło  mu j e s z c z e  
do  g ł o w y  ż e b y  s ię  ożenić z Niemką. — T a  Niemka, 
z którą się ożenił Popiel,  była  bardzo niegodziwą — 
tak była  n i e g o d z i w ą ,  ż e  k iedy  w e s z ł a  do Polski O j ­
c z y z n y  n a s z e j ,  nie przemówił do niej  obycza j  ś w i ę t y  
Narodu — w e d l e  którego k a ż d y  co w e j d z i e  na ziemie 
jaką i przy jdz ie  do Narodu jak iego  — powinien i ziemi 
t e j  i Narodowi temu poślubić serce i d u s z e  i wiernie 
pracować na w s p ó l n e  dobro tej  z iemi i tego Narodu, 
jeno  o w s z e m  tak j e j  się w y d a w a ł o ,  ż e  k iedy  w e s z ł a  
na ziemię naszą, to sobie tu m o ż e  z n i ó j  ciągnąć p o ż y ­
t e k  dla siebie j eno  —• a o Naród nie dbać wcale. — 
Ź e  z a ś  był  Popici, m ą ż  j e j ,  n iedołężny,  tedy  ona z a ­
stępując go  w e  w s z e c h  rzeczach, w s z y s t k i e  s w o j e  
s p r a w y  i uczynki tak kierowała, z a w s z e  ciągnąc w s z y ­
stko ku sobie  — a Naród i Ziemię naszą tak jeno  
uważając,  j a k o b y  krowę dojną stworzoną na j e j  pożytek.  
W i d z i a ł  to Naród i bardzo mu było markotno, ale 
jakoś  nie umiał zaraz poradzić, a ż  też  tak dał sam Pan 
B ó g ,  ż e  Niemka w e  w ł a s n e j  s w o j e j  chciwości nalazła 
s w o j ą  zjrubę. — A l b o w i e m  miał ó w  Popiel,  o którym 
tu mowa,  dwunastu s t r y j ó w ,  którzy z a ś  stry jowie  solą 
w oku byli Niemce — nie jeno  dla tego, ż e  nieraz prawdę 
b e z  ogródki wypowiedz ie l i  Popielowi,  ale t e ż  najbar­
d z i e j  j e s z c z e  dla tego,  żt> się obawiała,  i ż  po śmierci 
Popiela Naród ich w y b i e r z e  na r z ą d c ó w ,  co j e j  wcale 
nie było po m y ś l i ,  bo  ona sobie j u ż  dawno  tak była 
ułożyła w głowie, ż e b y  po śmierci Popiela rządziła ona 



s a m a ,  a p o  n i e j  j e j  dzieci.  — R z e k ł a  t e d y  d o  Pop ie la :  
„ s p r a w m y  ucztę  w i e l k a  d la  s t r y j ó w  twoich  a t y  połóż  
s ię  w 7 łóżko j a k o b y  chory  — t e d y  j a  i c h  c z ę s t u j ą c ,  w e  
w s z y s t k i e  p o t r a w y  i n a p o j e  n a m i e s z a m  truc izny."  — 
T a k  rzekła żona  P o p i e l o w a  a Popiel  n iedołęga przystał  
n a  n iepoćciwą radę z ł e j  n iew ias ty  i zaprosi l i  s t r y j ó w  
n a  ucztę  — i położył s ię  Popie l  do  ł ó ż k a ,  a N i e m k a  
nakładła trucizny w p o t r a w y  i n a p o j e  i potruli s ię  j e d z ą c  
i p i jąc w s z y s c y  s t r y j o w i e  Popiela.  —» Chcąc  z a ś  p r ę d k o  
uprzątnąć  ich ciała, kazała  j e  ż o n a  Popie lowa p o w y w ł ó -
c z y ć  z a  p r ó g  d o m u  i z a w l e c  d o  j ez iora  Gopła  i w r z u ­
cić w w o d ę .  — C o  g d y  uczyn iono,  natychmiast  z ciał 
w r z u c o n y c h  do  Gopła poczęła s i ę  rodz ić  niezl iczona i lość 
m y s z y ,  a m y s z y  one,  s t a m i ,  tys iącami puściły  s i ę  k u  
d o m o w i  Popiela.  — C o  g d y  ujrzał Popiel  w y s k o c z y ł  
z łóżka  i w z i ą ł  uciekać na  ł ó d ź ,  ż e b y  s ię  dostać d o  
w i e ż y  z a m k u  — co stał n a  w y s p i e  G o p l a n e j  — a z a  
nim uciekały żona  i dzieci.  A l e  i m y s z y  obróciły s i ę  
n a p o w r ó t  w tę  stronę i p o c z ę ł y  ruszać  z a  nimi  n a  w y ­
s p ę  Goplaną.  I nie pomogła  ł ó d ź  ani w i e ż a  ani ż a d n e  
sehronienie, dopadły  m y s z y  Popiela  i ż o n ę  j e g o  i dz ieci  
i po jadły  ich ż y w c e m .  — T a k  s ię  wypełn i ła  kara B o ż a  
na  N i e m c e  c h c i w e j  i na  Pop ie lu ,  który n i e p o ć c i w y c h  
rad j e j  usłuchał — a Naród p i e r w s z e  poznał  j u ż  w t e d y  
j a k o  j e s t  rzeczą n i e w d z i ę c z n ą  połączać s ię  z Niemcami  
w ę z ł e m  śc i s łym — k t ó r z y  to N i e m c y  c z y  m ą ż  c z y  n i e ­
w i a s t a ,  j e n o  k u  sobie  m a j ą  obróconą m y ś l  w s z e l a k ą ,  
miasto c o b y  w y l a n e m  sercem o b j ą ć  Naród, k tóry  ich 
p r z y j m i e  na s w e  łono. — 



— t o  
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O Piaście Kołodzieju, co g o  dla jego wie lk ie j  
szczerości i poćciwości i dla łaski Bożej, któ­
ra nad nim była, Naród wybrał na książęeia i 

bardzo dobrze wyszedł  na tem. 

J e s z c z e  s ie  Naród po śmierci Popiela zebrał do 
Kruświcy  a ż e b y  n o w e g o  w y b r a ć  książęeia. — A był 
w K r u ś w i c y  Kołodziej,  któremu na irnie było P i a s t ,  a 
żonie j e g o  na imie było Rzepicha — a byl i  oboje ser­
ca tak szczerego i poćc iwego,  ż e  słynęli  z tej  s w o j e j  
szczerości  i poćciwości w całym Narodzie, — P r z y d a ­
rzyło s ie  tedy  właśnie tak — ż e  wonyrn  czasie które­
g o  s ie  był  Naród zebrał, a ż e b y  sobie w y b r a ć  n o w e g o  
książęeia, Piast i Rzepicha wyprawial i  ucztę  wielką na 
obejście postrzyżyn syna s w o j e g o  Ziemowita  — które 
to p o s t r z y ż y n y  b y ł y  obrządkiem pogańskim — albowiem 
z a  onych c z a s ó w  d a w n y c h  Naród n a s z  nie znał j e s z c z e  
W i a r y  Ś w i ę t e j  Chrześciaiiskiej, jeno pogańską. — G d y  
jednak  i W tej  s w o j e j  ciemnocie Naród był  ućciw, bło­
gosławił m u  P a n  Bóg  i z l ewał  nań łaski s w o j e .  — 
W y p r a w i a ł  tedy  Piast ucztę, a ż e  był człowiek bardzo 
gościnny, poroztwierał d r z w i  domu dla gościa w s z e l a ­
kiego — a ż e  też  lud wiedział o szczerości i poćci­
wośc i  Piasta i Rzepichy,  tedy  tłumnie począł s ie  gro­
madzić  na o w ą  ucztę. — A Piast i Rzepicha każdego  
przyjęl i  ućciwie i godz iw ie  i częstowali  mięsem i chle­
bem i miodem, których to r z e c z y  g d y  poczęło j u ż  u b y ­

i 



w a ć  i j a k i  taki pomyślał sobie  ż e  to koniec uczty, n a ­
tenczas przyszło d w ó c h  podróżnych,  którzy t e ż  o g o ­
ścinność prosili Piasta i Rzep ichy.  Usadził ich tedy  
Piast do stołu a Rzepicha poczęła częstować — a g d y  
zas ię  podróżni o w i  poczęli jeść,  stał się cud wielki, al­
bowiem co j u ż  poprzednio mięso i miód b y ł y  na s c h y ł ­
ku to sie teraz z n o w u  ponapełniały w s z y s t k i e  n a c z y ­
nia —- i działo sie tak ż e  c z e m  więce j  poczęło iść  l u ­
du a j e ś ć  i pić na uczcie, tern w i ę c e j  przymnażało s ię  
i chleba i miodu. — Co w i d z ą c  lud poznał ż e  d w a j  p o ­
dróżni by l i  wysłańcami niebieskimi a nad Piastem ż e  
j e s t  osob l iwsza  łaska Boża — i w y b r a ł  g o  wtenczas  
Naród jednozgodnie  na książęcia. — A d w a j  podróżni k tó­
r z y  byl i  aniołami — objawil i  s ię tedy  Piastowi i p o w r ó ­
cili do nieba. — I był oduid  Piast książeciem i rządził 
bardzo długo, bardzo wiernie i bardzo poćciwie — tak 
ż e  była z nim a ż  do końca łaska Boża i rozlewała się 
na cały Naród, który sobie tak postanowił u siebie, ż e  
póki  jeno  aby  j e d e n  chociaż potomek będz ie  z rodziny 
Piasta, tedy  innego książęcia Naród obierać nie będz ie  
w czem t e ż  dotrzymał słowa i zarządzali  potomkowie 
Piasta blisko pięćset lat w nasze j  Ś w i ę t e j  Ojczyznie. — 
A Piast sarn ż y ł  lat sto dwadzieśc ia  i umarł w błogo­
sławieństwie  Bo żem,  a ż  do samej  śmierci nie porzuca­
jąc  kołodzie jskiego rzemiosła s w o j e g o ,  a z a  pługiem 
chadzając z parobkiem porówno i przekazując  tę m y ś l  
poćciwą Narodowi :  ż e  się żadne j  pracy ani żadnej  s łużby  
choćby  najl ichszej,  w y ś w i a d c z a n e j  z iemi albo ludziom 
nie powinien w s t y d z i ć  żaden  człowiek, c z y  k s i ą ż ę  c z y  
nie książę,  i ż e  o w s z e m  j e n o  ten j e s t  p r a w d z i w y m  ks ia-
żęciem co rękę przykłada do w s z y s t k i e g o  a Narodowi 
s łuży  u ć c i w y m  i z b o ż n y m  ż y w o t e m .  A która to m y ś l  
ż e b y  się była naonczas przy jęła  w całym Narodzie i 
przechowała — b y l i b y ś m y  do d z i ś  dnia swobodni  i s z c z ę ­
ś l iwi  — ale ż e  od niej  późnie js i  zboczyl i  rządzcy i N a ­
ród ż e  t e ż  od nie j  zbaczał — przeto przyszły  na nas  
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ciężkie koleje, z których b o d a j b y  nas  Pan Bóg n a j ś w i ę ­
t s z y  w y b a w i ł  co najrychlej.  — 

6. 

O Mieczysławie pierwszym i o dwóch ś w i ę ­
tych Metodyuszu i Cyrylłu, którzy W i a r ę  

Świętą objawili Narodowi naszemu, i 
Narodom Czeskiemu i Ruskiemu. 

Z n o w u  ki lko po śmierci Piasta zarządzało książąt  
w Polsce Ojczyznie  naszej,  o których niemasz w p r a w d z i e  
zapisanych ani podanych żadnych  osob l iwych  rzeczy,  
niesie w s z e l a k o  w i e ś ć  o nich ż e  rządzili nćciwie i ż e  

* s ię  t e ż  za  ich c z a s ó w  dobrze działo Ojczyznie  naszej .  — 
T y m i  rządzcami byli, Z i e m o w i t  s y n  Piasta, L e s z e k  s y n  
Ziemowita,  i Ziemomysł  s y n  Leszka,  z których k a ż d y  
nastąpił po Ojcu — a Naród g o  ty lko potwierdzał j a k o  
książęcia, tak j u ż  sobie raz p o s t a n o w i w s z y ,  ż e b y  z a w s z e  
mieć  książęcia z rodu Piastowego.  — T e n  ostatni Z i e ­
momysł  miał s y n a  Mieczysława czyli  Mieszka, któremu 
g d y  t e ż  wyprawiał  p o s t r z y ż y n y  o b y c z a j e m  pogańskim 
w m i e ś c i e  Gnieźnie, stało się ż e  chłopiec ś lepy  od  uro­
dzenia przejrzał w s iódmym roku życia s w o j e g o  — a 
co zas ię  i Z iemomysł  i cały Naród tak sobie  wykładał  
ż e  da  Pan  B ó g  i ż  do  serca chłopięcia tego zs tąp i  w i e l ­
k ie  światło, co się t e ż  i sprawdziło.  — A l b o w i e m  k i e ­
d y  był  umarł Ziemomysł  a Mieczysław j u ż  dojrzały  
objął po nim rządy -— przyszło do Ojczyzny  nasze j  
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dwóch  ś w i ę t y c h  Apostołów,  z których jednemu było oa  
imie Metodyusz a drugiemu Cyryllus.  — A w i d z ą c  ż e  
Mieczysław mający  serce skłonne ku w s z e l k i e j  ućci-
wości,  t y ł  j e d n a k ż e  w tak wie lk ie j  ślepocie ż e  miał żon 
a ż  siedem, a miasto Bogu  p r a w d z i w e m u  jedynemu,  ż e  
się kłaniał w r a z  z całym Narodem posągom z kamienia 
i z drzewa pod  różnymi postaciami chrzcąc j e  imieniem 
B o g ó w ;  — udali s ię do niego i objawili  mu W i a r ę  w B o ­
g a  p r a w d z i w e g o  — ż y w e g o .  — Któro t e ż  święte  o b j a ­
wienie  on w z i ą w s z y  do serca, okazał się g o t o w y m  do 
przyjęcia W i a r y  świę te j  i do nakłonienia do niej  całe­
g o  Narodu. — A utwierdziła g o  w te j  myś l i  j e s z c z e  
bardziej  żona j e g o  Dąbrówka,  córka Bolesława k s i ą ż c -
cia czeskiego,  którą 011 był pojął na miejsce żon  s i e ­
dmiu, skoro tylko serce j e g o  nakłoniło s ię  ku prawdz i­
w e j  W i e r z e .  — I w y s z e d ł  też  ks iążę  Mieczysław do 
Narodu i nakłonił cały Naród do W i a r y  Chrześciańskiej  
i kazał porąbać, popalić i powrzucać w e  w o d ę  w s z y -
s tk ie  bałwany  a na to miejsce popostawiać krzyże,  z n a ­
ki W i a r y  Chrześciańskiej,  oświecając Naród w e d l e  te j  
w iary  w czem mu też  i żona Dąbrówka dopomagała. — 
Najw ięce j  zas ie  czyni l i  święci  Apostołowie  Metodyusz 
i Cyryllus, którzy po całym Narodzie roznaszali  naukę 
0 W i e r z e  Ś w i ę t e j  i w s z ę d y  odprawowali  Nabożeństwo  
w j ę z y k u  polskim, pobudzając Naród ku  p r a w d z i w e j  czci 
Bożej  i świętości żywota.  — Co g d y  wypełni l i  w Pol­
sce, Ojczyznie naszej ,  udali s ię owi  Święci  i do Czech 
1 do Rusi  objawiając też  i onym Narodom W i a r ę  pra­
w d z i w ą  i powołując ich do Światła i do ś w i ę t e g o  ż y ­
wota, nie jeno słowem ale ś w i ę t y m  przykładem. — W i ę c  
ci są Święci, którzy poczęli u nas  zaprowadzać Chrze-
ściańską Wiarę,  a dla których Naród n a s z  zachowując  
pamięć wspomina ich na dniu dziewiątego Marca, to 
j e s t  w rocznicę błogosławionej ich śmierci,  p o  której  
wstąpil i  do niebios, tu na ziemi cały ż y w o t  poświec i­
w s z y  na roznaszanie światła między nami, — A Mie­
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c z y s ł a w  przy jmując  W i a r ę  Chrześciańską mieszkał 
w m i e ś c i e  Poznaniu — które te miasto po Gnieźnie i 
Krakowie  j e s t  pono trzeciem z r z ę d a  na jdawnie j szych  
miast  polskich i założył Mieczysław w m i e ś c i e  Pozna­
niu na jp ierwsze  biskupstwo, z którego t e ż  miasta W i a r a  
Święta  na cała Polskę rozszerzać s ię  poczęła. — I ż y ł  
Mieczysław lat w ie le  a rządził w Narodzie w e d l e  ućci-
wośc i  i zbożności  Chrześciańskiej — i Dąbrówka  żona 
j e g o  żyła  też  przez  lat wiele, dając Narodowi w e  w s z e c h  
rzeczach przykład świętobliwości.  — G d y  z a ś  umarli 
z Dąbrówką oboje,  koście ich zostały złożone w Pozna­
niu i s p o c z y w a j ą  dotychczas w tumie w kaplicy a ś w i a d ­
czą  o tem jako j e s t  d a w n e m  polskiem miastem P o z n a ń  
i j a k o  p ierwsze  promienie światła p r a w d z i w e g o  poczęły 
się z miasta tego roz lewać na naszą całą z iemię.  — Co 
sobie zapiszcie  głęboko w pamięci serca — a niechaj 
k a ż d y  z wTas wstępując  do miasta tego, przybaczy  sobie 
zaraz rzecz  wie lką,  która się tu stała — a iżbyście  to 
podawać  mogli  s y n o m ,  w n u k o m  i prawnukom i a ż e b y  
zas ię  żaden nie przebaczył jakiem j e s t  św ię tem m i e j ­
scem na polskiej  nasze j  z iemi — to nasze  miasto  Poznań. 

7. 

O wiełkieh dwóch błędach Mieczysława pier­
w s z e g o  — o Bolesławie pierwszym nazwanym 

Wielkim i o Świętym Wojciechu. 

Zbo/-i>yra a u ć e i w y m  książęcicm był Mieczysław — 
a przecie wielkie  d w a  popełnił b ł ę d y ,  które w s z e l a k o  
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j a k o  rnu P a n  B ó g  z a p e w n e  przebaczy},  tak i m y  w z ł e j  
pamięci z a c h o w a ć  ich nie p o w i n n i ś m y ,  b a c z ą c  na  onę  
r z e c z  w i e l k ą  j a k ą  uczynił  — z całego serca p r z y j m u j ą c  
Światło W i a r y  i na  drodze  j e g o  p r z y ś w i e c a j ą c  Narodo­
w i .  — A b y l  z t y c h  b i ę d ó w  p i e r w s z y ,  ż e  s i ę  M i e c z y ­
s ł a w  bardzo un iżył  w obl iczu cesarza n iemieckiego  — 
który  z a s i e  dla t e g o ,  ż e  b y ł  cesarzem a M i e c z y s ł a w  
j e n o  ks iążęe iem miał g o  z a  nic i z w a ł  j a k o b y  s ługą  
s w o i m .  — N a  co t e d y  Mieczysław  miasto w c a l e  n ie  
b a c z y ć ,  upokorzył  s i ę  bardzo przed  cesarzem.  — A b y ł  
to błąd w i e l k i ,  z którego w i d n o  ż e  j u ż  on nie  mierzył  
c z ł o w i e c z e j  wartości w e d l e  poćciwości  a m n ó s t w a  s ł u ­
ż b y ,  którą człowiek  c z y n i  Ojczyzn ie  — j e n o  w e d l e  t e g o  
co tam o nim p o w i e  c z ł e k  obcy,  a j e s z c z e  t e ż  Niemiec,  
który  nie  położył nadzie i  s w o j e j  w rzeczach  ś w i ę t y c h ,  
j e n o  w e  ś w i a t o w y c h  pożytkach  i w e  ś w i a t o w y m  b l a ­
s k u .  — T e n  t e d y  błąd popełnił Mieczysław,  z a p o m n i a ­
w s z y  o prostych a ś w i ę t y c h  obycza jach  Pias ta ,  k tóry  
nie  takie  l iche rozumienie  r z e c z y  podał do serca N a r o ­
d o w i . —  A drugi  z a s i e  błąd Mieczysława był  t e n ,  ż e  
przed  śmiercią s w o j ą  podzielił O j c z y z n ę  n a s z ą  p o m i ę ­
d z y  s y n ó w  s w o i c h ,  u w a ż a j ą c  j ą  j a k o b y  z a  w ł a s n o ś ć  
s w o j ą ,  w c z e m  był  błąd j e s z c z e  w i ę k s z y  i w i ę k s z a  w i ­
na — a l b o w i e m  nie j e s t  przecie Ojczyzna  ś w i ę t a  w ł a ­
snością n i c z y j ą  jeno  ś w i ę t ą  w s z y s t k i c h  Matką,  której  
w s z y s c y  n a  w y ś c i g i  s ł u ż y ć  powinni  — a k t o b y  s i ę  z a ś  
nią j a k o  własnością rozrządzał ,  g r z e c h  b y  popełnił 
w ie lk i .  A l e  M i e c z y s ł a w ,  który u n i ż y w s z y  s i ę  p r z e d  
Niemcami,  zaufał  t e ż  ich n iemieckiemu o b y c z a j o w i ,  w i ­
d z ą c  j a k o  się u N i e m c ó w  tak  dz iało,  ż e  tam cesarz 
albo ks iążę  albo król nie przynosił  O j c z y z n i e  w O f i a r z e  
serca z d u s z y  i ż y w o t a ,  j e n o  o w s z e m  u w a ż a ł  s i ę  j a k o  
pan O j c z y z n y ,  dał s i ę  t e ż  o n e j  n iemieckie j  m y ś l i  o p a ­
n o w a ć ,  a dla tego  zdało m u  s i ę ,  ż e  m o ż n a  O j c z y z u ę  
u w a ż a ć  g d y b y  s z m a t ę  i tak j ą  sobie p r z y w ł a s z c z y ć .  
T e n  b y ł  drugi w ie lk i  błąd Mieczysława;  które w s z e ­
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lako  o b a d w a  b ł ę d y  niech będą w oczach  n a s z y c h  o s ł o -
nione resztą p o b o ż n e g o  j e g o  i s p r a w i e d l i w e g o  ż y w o t a .  

N a j s t a r s z y  s y n  M i e c z y s ł a w a ,  Bo lesław z w a n y  
Chrobrym, co z n a c z y  t y l e  j a k  Walecznym, chociaż  
t e ż  w e d l e  o j c o w s k i e g o  o b y c z a j u  bardz ie j  s i ę  w i d z i a ł  
b y d ź  panem j a k  poś lub ionym O j c z y z n i e  sługą — to j e ­
d n a k ż e  miał przeświadczen ie  w sercu s w o j e m ,  ż e  k i e d y  
j u ż  m a  m i e ć  O j c z y z n a  Pana  — to j e d n e g o  a n ie  k i lku.  
P o u s u w a ł  t e d y  braci o d  r z ą d u  a s a m  pozostał rządcą 
w całej  Ojczyzn ie .  — Z e  z a ś  bracia Bolesława  nie miel i  
tak  p o ć c i w e j  w sobie  d u s z y  j a k  przystało  n a  p r a w d z i ­
w y c h  P o l a k ó w ,  t e d y  puści l i  s i ę  oni do  o b c y c h  N a r o ­
d ó w  i poczęli  j e  p o d m a w i a ć  n a  ś w i ę t ą  O j c z y z n ę  n a ­
s z ą ,  c o  i m  B ó g  niech w y b a c z y  j a k o b y  zbrodnią n a j ­
w i ę k s z ą , —  P o z a c z y n a ł y  t e d y  o b c e  N a r o d y  z t e j  p r z y ­
c z y n y  w o j n y  z n a s z ą  O j c z y z n ą ,  a le  ż e  B o l e s ł a w  b y ł  
bardzo  o d w a ż n y m  i bardzo  m ą d r y m  k s i ą ż ę c i e m ,  t e d y  
z a w s z e  on tak Naród  p r o w a d z i ł ,  ż e  w r o g i  zostal i  p o ­
b i t y m i  i p o w y p i e r a n y m i  z a  dziesiątą granicę. — T a k i m  
b y ł  Bolesław d z i e l n y m  w o d z e m ,  ż e  o j e g o  wa lecznośc i  
cuda  w i e ś c i e  r o z n ą s z a ł y  p o  ś w i e c i e e  i ż e  s ię  w s z y s t k i e  
N a r o d y  okol iczne d z i w i ł y  j e g o  w a l e c z n o ś c i  i w a l e c z n o ­
ści  p o l s k i e g o  Narodu,  któremu on dowodz i ł .  — A n i e  
j e n o  ż e  b y ł  w a l e c z n y  w b o j u  ale i w radzie  b y ł  m ą d r y  
i w s a d z i e  s p r a w i e d l i w y  — a tak w g l ą d a ł  w e  w s z y s t k o  
co s ię  w kraju działo, ż e  g o  Naród, nie bacząc  na  to, ż e  
sob ie  o b y c z a j e m  niemieckim p r z y w ł a s z c z y ł  n a d  nim 
w ł a d z ę ,  n a z w a ł  w s z e l a k o  Wielkim, b o  t e ż  i w ie lk ie  on  
poczynił r z e c z y  r o z c i ą g n ą w s z y  po lsk ie  granice od  m o ­
r z a  do morza i u t w i e r d z i w s z y  j e ,  z a b e z p i e c z a j ą c  k r a j  
o d  nieprzyjaciół. — T e n  Bolesław na z n a k  j a k a  s z e ­
roka i długa b y ł a  O j c z y z n a  n a s z a  kazał w e  czterech 
rzekach  p o w b i j a ć  słupy że lazne,  w Elbie,  w O s s i e ,  w Dnie­
p r z e  i w Sali. I była  z a  j e g o  c z a s ó w  Polska krajem 
potężnym,  kwi tnącym,  b e z  b o j a ź n i  przed  w r o g i e m ,  a 
sama  w sobie  pełna dostatku. — 
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Onego tedy  czasu stało się, ż e  Ś t y  Wojc iech  apo­
stoł — który też  po n a s z y m  kraju, W i a r y  ś w i ę t e j  naukę 
roznaszał — udał się z Polski  do Prus — chcąc t e ż  i 
Prusaków oświecać w e  wierze.  — Którzy zas ię  Pru­
sacy będąc Narodem bardzo dzikim i okrutnym,^nie jeno  
ż e  zamknęli  u s z y  i serce na słowa Ś w i ę t e g o  W o j c i e ­
cha, ale n a w e t  o b u r z y w s z y  s ię  na niego, zabili  go.  O 
czem d o w i e d z i a w s z y  się Bolesław, wysłał do nich p o -
s ł y  z prośbą, a ż e b y  mu w y d a l i  ciało Świętego,  które on 
chciał pochować zućc iwośc ią  na polskiej  ziemi* N i e  
chcieli na to chciwi Prusacy przystać inaczej,  jeno w y ­
magali  ż e b y  im przysłać tyle  pieniędzy złotych i sre­
brnych, ile z a w a ż y  ciało Świętego.  Posłał im tedy  złota 
i srebra bardzo wie le  Bolesław, g d y  jednakże  w s z y s t k o  
ono srebro i złoto mniej  w a ż y ł o  od ciała Świętego,  
j u ż  myślel i  posłowie ż e  u iesprawiwszy  r z e c z y  nawró­
cić będą musieli do O j c z y z n y  nic nie w s k ó r a w s z y .  — 
Aliści  wysunęła  się z tłumu biedna święta  jedna  w d o ­
w a ,  która malutki pieniążek dorzuciła na w a g ę  z pienię­
dzmi,  a w t e d y  w a g a  upadła do s a m e j  ziemi, tak ż e  m u ­
siano począć ubierać śrebra i złota. I ubierali g o  a u -
bierali, a ż  zd ję l i  w s z y s t k o  z w a g i  i nie pozostał j e n o  
drobny pieniążek w d o w y ,  który przeważał ciało. — T a k  
Pan B ó g  ukarał chciwych Prusaków a oraz pokazał im 
na ż y w e  o c z y ,  ż e  niczem są pieniądze przeciw ś w i ę ­
tości chociaż kości zmarłego — które jeno  m y ś l  święta  
w d o w y  potrafiła przeważyć.  — A l e  i ten cud Prusaków 
nie naprawił — w y d a l i  oni wprawdz ie  ciało Świętego  
Wojc iecha  — wsze lako  w i n n y c h  rzeczach nie popra­
wil i  się, a jako byli w o n c z a s  chciwymi tak są do dz i ś  
dnia. A posłowie wzięl i  ciało Świętego i prowadzili  j e  
do  Ojczyzny naszej,  gdz ie  j e  Bolesław kazał pochować 
w m i e ś c i e  Gnieźnie w tumie — i g d z i e  t e ż  j e s t  złożone 
do dz i ś  dnia — świadcząc z n o w u  o pobożności naszych 
praojców, którzy co święte  to szanowali  i w ż y c i u  i p o  
śmierci. — O czem dowiedz iawszy  się ówczesny  ce-

4 
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s a r z  niemiecki Otto,  który  t e ż  b y ł  p o b o ż n y m  człowie­
k i e m ,  postanowił o d w i e d z i ć  grób  Ś w i ę t e g o  W o j c i e c h a  
i uczynił t e ż  to, a z o s t a w s z y  ućc iwie  bardzo p r z y j ę t y m  
p r z e z  Bo lesława,  g d y  n ie  w iedz iał  innego sposobu j a -
k i m b y  m u  nagrodził tę  ućc iwość,  z d j ą w s z y  z g ł o w y  c e ­
sarską koronę w ł o ż y ł  j ą  n a  g ł o w ę  Bolesława, mianując 
g o  odtąd królem i czyn iąc  z nim p r z y m i e r z e  p r z y j a ź n i .  
N i e  trwała j e d n a k ż e  ta p r z y j a ź ń  długo , bo p o  śmierci 
Ottona nastał w N i e m c z e c h  c e s a r z ,  który  n ie  cierpiąc 
Po laków,  napadł z e  s w y m i  Niemcami  O j c z y z n ę  naszą  — 
z a  którą to sposobnością Naród polski z Bolesławem na 
cze le ,  w y t r z e p a ł  Niemcom dobrze  skórę i h e t  ich p o ­
gnał  z a  granicę. — A l e  Bolesław j a k o  t e ż  i nas tępcy  
j e g o  j u ż  s ię  odtąd z w a l i  królami nie  ks iążętami  j a k  d a ­
w n i e j  i pozostał j u ż  ten  o b y c z a j  w Ojczyzn ie  n a s z e j  do  
n a j p ó ź n i e j s z y c h  c z a s ó w .  — Umarł B o l e s ł a w ,  Po lskę  
p o z o s t a w i w s z y  potężną i bardzo ubezpieczoną i pocho­
w a n y  t e ż  j e s t  w Poznaniu w j e d n y m  grobie  z Mieczy­
s ł a w e m ,  którym o b u d w o m  rządcom,  M i e c z y s ł a w o w i  
księciu i Bo lesławowi  królowi  w ostatnich czasach N a ­
ród postawił  p o m n i k ,  co g o  możecie  w i d z i e ć  w tumie 
w kapl icy poznańsk ie j  — a który w y o b r a ż a  Mieczysła­
w a  i Bolesława Chrobrego, s to jących na  d u ż e j  podsta­
w i e .  I pomnik  i p o d s t a w a  ulane są z k r u s z c z u .  — 
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8. 

O Mieczysławie drugim przezwanym Gnuśuyin 
i o żonie jego Ryksie,  Niemce równie prawie 

złej, j a k  owa  żona Popielowa. 

N i e  b y ł  takim j a k  ojciec j e g o  w a l e c z n y m  i spra­
w i e d l i w y m ,  Mieczysław drugi, który p o  ojcu s w y m  B o ­
lesławie  Chrobrym objął r z ą d y  w Ojczyzn ie  n a s z e j  — 
ale j a k o b y  w y r o d e k  is tny  b y ł  i l e n i w y  i n iedołężny,  
a j e s z c z e  t e z  pono lubiły p i jać  b a r d z o ,  a u p i w s z y  s i ę  
zapominał o świec ie  B o ż y m  i o Narodzie,  -r- K u  dopeł­
nieniu z a ś  miary złego  ożenił s i e  t e ż  tak j a k  n i e g d y ś  
Popiel z Niemką R y k s ą ,  równie  prawie  z l ą  j a k  o w a  ż o n a  
P o p i e l o w a ,  a która t e ż  w s z e d ł s z y  do  kraju naszego,  
miasto ućcić n a s z e  obycza je ,  w y ś m i e w a ł a  s ię  j e n o  z nich 
i drwiła z e  w s z y s t k i e g o  co j e n o  b y ł o  ś w i ę t e m  po l­
sk iemu sercu. — A nie z n a j ą c  czci dla z i e m i ,  która 
j ą  przy jęła  n a  s w o j e  łono — o sob ie  t e ż  j e n o  radziła, 
k u  sobie  w s z y s t k o  c iągnęła,  riie dba jąc  b y n a j m n i e j  n a  
dobro Narodu. — G d y  z a s i e  Mieczysław niczem się  n ie  
zatrudniał, a ona sama zarządzała w kraju, czyniła t a k :  
ż e  w s z e l a k i e  urzęda podostawały  s ie  Niemcom co ich  
ona ponasprowadzała do n a s z e j  O j c z y z n y  — a k t ó r z y  
t e ż  w s z y s c y  idąc z a  przykładem R y k s y  naigrawali  s ię 
z n a s z y c h  polskich o b y c z a j ó w ,  n a z y w a j ą c  n a s z  Naród 
barbarzyńskim dla tego, ż e  miał prostotę w sercu i o b y ­
czaju,  a nie znał się na obłudzie i na rozmaitych f ig lach 
niemieckich, które oni mienili b y d ź  wie lk iem światłem.  
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a których bodajby  n igdy  przenigdy nie był  zaznał nasz  
Naród. — Bo obyczaj  Narodu naszego  miał jako  grunt 
założoną prawdę, szczerość,  otwartość, a ich obycza j  
miał kłamstwo,  obłudną grzeczność  i jak ieś  w y k w i n t y  
na djabelskie sztuki  podane. Bolał tedy Naród bardzo 
nad tem, ż e  w samej  Ojczyznie  s w o j e j  tak był upośle­
dzony  o d  p r z y b y s z ó w  co wiary  w sercu nie mieli p o ć -
c i w e j  -— i coraz bardziej  odwracał serca od króla, który 
temu najwięce j  był winien. — A g d y  też  j e s z c z e  n ie­
przyjaciele poczęli na jeżdżać  O j c z y z n ę ,  a Mieczysław 
się żadnemu nie umiał obronić i myś l i  żadne j  m ą ­
drej w e d l e  pokonania ich nie umiał podać Narodowi — 
tedy  j u ż  całkiem odwrócił Naród serce od niego, a g d y  
umarł król ten utraciwszy wie le  kraju p r i e z  napaście 
nieprzyjaciół, nazwał  g o  Naród Gnuśrtym i tak po dz i ś  
dzieli  z o w i e .  A g d y  zas ie  po śmierci jego, R y k s a  j e ­
szcze  bardziej  poczęła sobie przewodzić  nad Narodem, 
chcąc m u  s w o j e  niemieckie narzucić o b y c z a j e ,  Naród 
zn iec ierp l iwiwszy  począł się na nią odgrażać. — Czego  
u ląkłszy  się Niemka nabrała potajemnie bardzo wiele  
skarbów i syna małego też  zabrała i uciekła z Polski — 
która tym sposobem została całkiem b e z  rządcy, — 

9. 

O tein co s ię  działo w Narodzie naszym po 
śmierci Mieczysława Gnuśnego i o Ka­

źmierza Mnięjiu* 

Z l e  się działo w Narodzie naszym z a  życia Mie­
czysława, ale po śmierci j e g o  g d y  nie było żadnego 

• 



z a r z ą d c y  poczęło s ię  dz iać  j e s z c z e  g o r z e j ,  skąd  w i d u o  
ż e  musiały w i e l c e  podupaść  w Narodzie S p r a w i e d l i w o ś ć  
i u ć c i w y  obycza j ,  których g d y  zabraknie  c z y  c z ł o w i e ­
k o w i  j e d n e m u  c z y  Narodowi  całemu, to j u z  w n e t  w s z y ­
stko pocznie i ś ć  k r z y w ą  drogą. — W i e c  którą to k r z y ­
w ą  drogą g d y  poszło w i ę k s z ą  częścią w N a r o d z i e ,  to 
pożal s ię B o ż e  j a k i e  s ię  dz iały  w O j e z y z n i e  n a s z e j  
g w a ł t y  i bezprawia,  j a k  j e d e n  drugiego napadał,  łupił, 
w y z u w a ł ,  mocn ie j szy  s ł a b s z e g o  poterał i zabi jał  i j a k o  
się w s z y s c y  n a w z a j e m  m i e d z y  sobą prześ ladowal i ,  a ż  
t e ż  przecie  Pan B ó g  mi lościwem spojrzał  okiem a sło­
w e m  miłościwcm przemówił  do serca Narodu — a w t e ­
d y  upamiętał się Naród — bacząc  na poćc iwość  i spra­
w i e d l i w o ś ć  Praojców i O j c ó w  s w o i c h ,  zapragnął t e ż  
chadzania s z c z e r z e  drogą Poćciwości  i Sprawiedl iwości .  
K u  c z e m u  j e d n a k  — ( w i e d z ą c  się podupadłym w si le  d o  
dobrego,)  czuł Naród ż e  potrzebuje  przewodnika*— w i e c  
d o w i e d z i a w s z y  się j a k o  s y u  Mieczysława g n u ś n e g o ,  
Kaźmierz ,  o d d a n y  p r z e z  matkę chłopięciem do k lasz to­
r u ,  wyrósł  dotychczas  na młodziana 5 w y s ł a ł  do  n i e ­
g o  posły prosząc go,  a ż e b y  011 w r ó c i w s z y  do O j c z y z n y  
był  Narodowi  przewodnik iem na drodze u ć c i w e j  i w o ­
d z e m  p r z e c i w  nieprzyjacie lowi.  I udali s ię  posłowie  
do klasztoru, w którym K a ź m i e r z  młody j u ż  b y ł  odebrał 
jedno święcenie  na mnicha a p r z e ł o ż y w s z y  m u  proźbę  
Narodu, nakłonili j e g o  serce do powrotu do ś w i ę t e j  O j ­
c z y z n y .  — Który g d y  powrócił do O j c z y z n y ,  r o z j a ś n i ­
ło s ię  obl icze Narodu całego i w y s z e d ł  w s z y s t e k  N a ­
ród ku  niemu ś p i e w a j ą c  m u  pieśnie. A K a ź m i e r z  pła­
c z ą c  poślubił w sercu s w o j e m  rządz ić  ućciwie  w O j e z y z n i e  
a Narodowi  w e  w s z y s t k i e m  przodować  dobrym p r z y ­
k ł a d e m ,  który t e ż  ś lub  wypełnił  wiernie  — i napra­
w i a j ą c  szkody,  które poczynił Ojezyzn ie  ojciec j e g o  i 
poskramiając g w a ł t y  i n iesprawiedl iwoście,  i rządząc  i 
sądząc  sprawied l iwie  i mądrze  i zbożnie,  tak ż e  pod o -
pieką skrzydeł  j e g o  w y p o c z ą ł  sobie Naród od  k lęsk  
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wie lk ich  które b y ł  poniósł. Z a  co tez- Naród zachował  
m u  w d z i ę c z n ą  d o  d z i ś  dnia pamięć, d a w s z y  mu miano:  
„Odnowiciela P o l s k i A  niektórzy z a ś  dla tego  z e  j u ż  
b y ł  w klasztorze  na Mnicha przeznaczon,  nazwal i  g o  i 
zwą dotychczas „Mnichem." 

10. 

O Bolesławie drugim, przezwanym Śmiałym i o 
Świętym biskupie Stanisławie, którego Bo­

lesław Śmiały 7,abił. 

K a ź m i e r z  Mnich umiera jąc  zos tawił  d w ó c h  s y n ó w ,  
z których j e d n e m u  b y ł o  na imie B o l e s ł a w ,  a drug iemu 
W ł a d y s ł a w  Herman. J a k o  s t a r s z y  objął  Bolesław r z ą ­
d y  P °  ojcu, a g d y  z a ś  był  równie  w a l e c z n y  j a k  ó w  dz iad  
j e g o ,  Bolesław p i e r w s z y  n a z w a n y  Chrobrym, rozeszło  
s i ę  w n e t  imie j e g o  po ś w i e c i e  i poczęl i  z e  w s z e c h  stron 
schadzać  s ię  do n iego  ks iążęta  w rozmaitych złych  p r z y ­
godach.  — A on nie odesłał n ikogo z próżną radą — 
j e n o  k a ż d e m u  poszedł  w pomoc, z a  k a ż d y m  obstał,  a 
k ę d y k o l w i e k  j e n o  b y ł o  potrzeba w o j e n n e j  pomocy  n i g d y  
nie wrócił prawie  nie  z w y c i ę ż y w s z y  nieprzyjaciela.  — 
A z e  z a s i e  n i g d y  n ie  pytał  o l i czbę  nieprzyjaciół, j e n o  
nacierał śmiało i z a w s z e  dobrze  n a  tern w y s z e d ł ,  n a ­
z w a ł  g o  Naród „ Ś m i a ł y m "  i tak do d z i ś  dnia n a z y w a .  
— Z k ą d  w s z e l a k o  j a k o  urosła Bolesławowi  z j e d n e j  
s trony  w i e l k a  chwała imienia, tak on z a s i e  z n o w u  z a ­
ćmił *tę c h w a ł ę  o b c i ą ż y w s z y  d u s z ę  c iężkimi  grzechami,  
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które tez  i na Naród spłynęły z ł y m  przykładem, a do 
których g o  podniosła rozpusta i pycha niepohamowana, 
na jc ięższy  z grzechów ludzkich. —- A z k ą d  siła stało 
się złego,  jako  zaraz opowiem : 

Był czasu onego na Rusi  książęciem Izasław, któ­
remu Bolesław był poszedł na pomoc z w o j s k i e m  — 
w e z w a n y  ku temu przez  o w e g o  książęcia. — G d y  z a -
się w o j n a  ukończona j u ż  była, Bo lesław,  który z w o j ­
skiem zaszedł  był  a ż  do miasta Ki jowa, u p o d o b a w s z y  
sobie z b y t e k  K i j o w a  i piękne niewiasty, puścił się tam 
na wsze laką  rozpustę, a w t e d y  i w o j s k o  idąc z a  p r z y ­
kładem króla, poczęło też  iść tą drogą. — I upływał 
rok z a  rokiem a Bolesław i w o j s k o  precz ży l i  t y m  o b y ­
cza jem n ieućc iwym,  pędząc j eno  życ ie  w e  z b y t k u  i 
swawol i ,  a o czem g d y  w i e ś ć  doszła do kraju, n iew ia­
s t y  m ę ż ó w ,  którzy  byl i  w y ś l i  na w o j n ę  z Bolesławem, 
miasto oblec serca w żałobę, poczęły t y m ż e  s a m y m  i ść  
z ł y m  obyczajem, a nie w i e l e  która co pozostała wierna 
ućciwości i święte j  przys iędze  co j ą  była połączyła 
z małżonkiem. Jednej  tylko ućc iwe j  n iewiasty  imie 
przechowała wieść, a która to niewiasta wolną została 
od w s z e l a k i e j  s k a z y .  Zwała  się o w a  niewiasta Mał­
gorzatą zŹembocina,  która ż e b y  nie patrzeć na w s z e ­
lakie zgorszenia, jak ie  się działy pomiędzy  niewiastami 
czasu o n e g o ,  ukryła się na wieżą w y s o k ą  i tam w e  
wierności małżeńskiej  i świętości pędząc ż y w o t ,  d o ­
czekała s i ę  po leciech siedmiu powrotu małżonka s w e ­
go. — A był  naonczas w Ojczyznie naszej,  b iskup ś w i ę ­
ty, Stanisław,  który g d y  patrzał na one zgorszenia co 
się działy, uczuł w sercu ciężką żałość — wiedząc  z a ś  
ż e  nie co ;  j eno  z ł y  przykład króla p i e r w s z y m  był  p o ­
czątkiem o w e g o  złego — 4 skoro  król powrócił z Kijowa,, 
g d z i e  siedem lat był przesiedział — zaraz się udał d o  
niego i grzech j e g o  ciężki wymiótł  mu na oczy.  — A l e  
król miasto uznać w i n ę  i poprawić się z n i e j ,  nieprze-
łamaną uniósłszy się pychą poprzysiągł b iskupowi  



zemstę  z a  to j e g o  napomnienie — a w której to p y s z e  
coraz bardziej  się utwierdzając, powziął  wreście myś l  

V zabicia S g o  Stanisława, -j- G d y  tedy biskup odprawia­
j ą c  Mszą świętą wkośc iołku  z w a n y m  na Skałce w Kra­
k o w i e  modl i twy gorące zanaszał do Pana Boga — B o ­
lesław udał się tam z kilku rycerzami nakazując im ż e ­
b y  zabili Świętego,  — Czego  g d y  żaden z nich, z d j ę t y  
bojaźnią uczynić  nie chciał — on sam postanowił w y ­
pełnić one zbrodnią. A biskup Stanisław właśnie  w o -
nej  chwil i  miał sobie podane do serca objawienie  j a k o  
s ię  zbl iżyła godzina śmierci j e g o  — przecie zasię nie 
przerywał święte j  ofiary j eno  ją spełniał zanaszając  do 
Pana Boga modły z a  świętą Ojczyznę,  z a  ż y w y c h  i z a  
umarłych. — I przypadł król Bolesław do ołtarza, i 
rozpłatał głowę Świę tego,  który umarł z modlitwą na 
ustach prosząc Pana Boga N a j ś w i ę t s z e g o  o łaskę dla 
przyjaciół i nieprzyjaciół. — T a k  zakończył biskup Stani­
s ł a w  ż y w o t  pełen świętości — a Bolesław trapiony z g r y ­
zotą po uiewczasie  poszedł na wygnanie  i umarł tułaczem 
na ziemi węgierskie j ,  — Któremu niech z t e j  p r z y c z y n y  
będz ie  odpuszczona j e g o  wina,  j a k o  mu ją  z a p e w n e  
odpuścił Pan B ó g  N a j ś w i ę t s z y ,  — albowiem niemasz  
dla Polaka s r o ż s z e j  i c ięższe j  pokuty  nad tułactwo, 
oddzielające ciało j e g o  i duszę  j e g o  od O j c z y z n y  i od 
Narodu. — A Naród t e ż  w idząc  do jak ie j  c iężkiej  
zbrodni i z g r y z o t y  zaszedł  Bolesław p r z e z  rozpustę a 
pychę, napełnił serce s w e  żałobą i sam się odwrócił 
od onych g r z e c h ó w ,  które boda jby  nie postały b y ł y  
n igdy  w e  święte j  ziemi naszej .  — Papież t e ż  rzucił 
kłątwę na Bolesława — dla której w e  w ł a s n e j  O j c z y -
znie  nie mógł znaleść przytułku i musiał g o  szukać  
na ziemi obcej. — Umarł pono Bolesław pełniąc słu­
ż b ę  laika w klasztorze w e  W ę g r z e d h .  — 
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l i .  

O Piotrowinie, którego mocą cudowną zbudził 
był z grobu biskup ś w i ę t y ,  Stanisław — a 

który z grobu p o w s t a w s z y  dał prawdzie 
świadectwo. 

J e s z c z e  z a  c z a s ó w  ż y w o t a  biskupa ś w .  Stanisława, 
stała się w Ojczyznie n a s z e j  rzecz taka — która p o ­
świadcza  wielką świętość  biskupa owego.  —• A stało 
się to t a k ,  ż e  p e w i e n  ślachcic nazwiskiem Piotrowin 
był  sprzedał biskupowi  w i e ś  swoją,  który w y l i c z y w s z y  
mu z a  nią pieniądz w e d l e  u g o d y ,  nie był  na to w z i ą ł  
świadectwa na piśmie,  w i ę c e j  ufając ż y w e m u  człowie­
czemu sumieniu aniżeli p ismu i na p ierwsze  się zdając,  — 
Aliści  zdarzyło się — ż e  w krotce potem umarł Piotrowin 
a krewni  j e g o  żądali od biskupa świadectwa na piśmie, 
j akoby  on w i e ś  tę był kupił, a którego świadectwa g d y  
nie mógł przystawić  b iskup,  ogłosili i ż  on nieprawnie 
w i e ś  one posiada i zapozwal i  g o  na sąd  przed  króla 
Bolesława. — A biskup Stanisław chociaż c z y s t y  w s u ­
mieniu s w o j e m ,  pragnąc w s z e l a k o  a ż e b y  prawda była 
w y j a ś n i o n a  i wTykazana przed światem, gorąco się o to 
modlił do Pana Boga N a j ś w i ę t s z e g o ,  b y  m u  on p o ­
zwolił  mocą swo ją  wskrzes ić  Piotrowina,  a i ż b y  ten 
roógł dać świadectwo prawdzie.  I g d y  mu zasię  Pan 
B ó g  dał tę wiarę do serca i ż  się stanie w e d l e  j e ­
g o  p r o ś b y ,  udał się Stanisław przed sąd  do króla a 
oznajmił m u  jako  postawi  m u  świadka  ż y w e g o  — P i o -

5 
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rowina złożonego j u ż  w grobie od czasu dawnego.  —-
Któremu to słowu choć król niedowierzał w sercu s w o -
j e m ,  udał się przecie z orszakiem s ę d z i ó w  i ludu na 
emętarz, na który w s t ą p i w s z y  t e ż  ś w i ę t y  Stanisław, 
zawołał wielkim g ł o s e m :  „Powstań Piotrowinie!  a ż e ­
b y ś  dał prawdzie  ś w i a d e c t w o ! "  A na te słowa otwarła 
się ziemia grobu i odpadło w i e k o  trumny a Piotrowin 
podniósłszy g ł o w ę  usiadł i zeznał  głosem ż y w y m ,  j a k o  
wziął  pieniądze umówione  z a  w i e ś  od biskupa. — Da­
w s z y  z a ś  ono świadectwo prawdzie,  położył się napo-
wrót  w trumnie i zamknął  o c z y  — a w n e t  nad ciałem 
j e g o  zapadło trumny w i e k o  i zamknęła się ziemia. — 
N a  co patrząc sędz iowie  i lud zgromadzony  poznali 
w ie lką  W i a r ę  i Świętość  biskupa, j a k o  t e ż  i moc Pra­
w d y ,  dla której poświadczenia sami umarli z grobu p o ­
wsta ją.  — Bolesława jeno j e d n e g o  serce zostało n ie­
tknięte tym cudem, albowiem działo s ię  to było w tym 
czasie, k iedy  j u ż  on się był uwziął  w p y s z e ,  a kto p y ­
chę ma w sercu,  tego choćby  i cud n a j w i ę k s z y  poru­
s z y ć  nie zdoła. 

12, 

O Władysławie Hermanie i o zauszniku j e g o  
Sieciechu. 

Po ujściu do W ę g i e r  Bolesława Śmiałego, Naród na 
miejsce j e g o  powołał na króla- brata j e g o  W ł a d y s ł a w a  
Hermana. A był Władysław Herman bardzo niedołężnym 
królem, podobnym nieledwo do Mieczysława Gnuśnego,  a 



który j a k o  i Mieczysław g n u ś n y  sam niczem s ię  nie tru­
dniąc, zdał wsze laką  radę i rząd w państwie  na zausznika 
s w e g o  Sieciecha; ten z a ś  Sieciech będąc bardzo niespra­
w i e d l i w y m  i okrutnym, a nie rządząc s ię  sumieniem 
jeno  złą chucią zdzierał Naród w e d l e  wo l i  i uciskał, 
g d y  z a ś  kto poszedł na niego z e  skargą do króla, nie 
nalazł słuszności.  — Udało się tedy wie lu  niesprawie­
dl iwie p o k r z y w d z o n y c h  przez  Sieciecha, na skargę 
do Czech do tamtejszego książęcia Brzetysława, prosząc 
0 Sprawied l iwość.  — W czem sobie bardzo ź le  o w i  
Polacy postąpili, bo n igdy  przenigdy do obcych oa skar­
g ę  ani o Sprawiedl iwość Polak chodzić nie powinien? 
j e n o  s ię  powinien starać ż e b y  m u  ona Sprawiedl iwość 
została w k r a j u  wyrządzona  — a g d y b y  j e j  nie mógł 
do jść  u S w o i c h  powinien zdać  na Pana Boga — 
żałość z a ś  s w o j ą  ponieść jako  ofiarę dla Ojczyzny.  — 
T a  j e s t  droga,  którą pow7inieu chadzać k a ż d y  poćc iwy  
Polak — aleć j e s z c z e  w t e d y  n i e j e d e n  w N a r o d z i e  w e d l e  
tych rzeczy  nie był oświecony,  a w ięc  i oui pokrzy­
w d z e n i  przez  Sieciecha, udali s ię do Brzetysława ks iążę-
cia czeskiego z e  skargą. — Który t e ż  okazał się g o t o w y m  
do pomszczenia ich k r z y w d y  i w n e t  z wojsk iem s w y m  
puścił się ku  Polsce, z kąd  byłoby  przyszło  do wielkiego 
może  krwi  rozlewu. — Aliści  za  czasu j e s z c z e  dobrego 
oświecił Pan B ó g  serca onych,  co byl i  w e z w a l i  nie­
przyjacielskie j  pomocy5 w i ę c  p o z n a w s z y  s ię  w t e m  jako  
ź l e  byli  uczynili  nie chcieli iść przeciw własne j  Ojczy-
znie. A i W ł a d y s ł a w  Herman t e ż  sie nakoniec w t e m  
poznały j a k o  wie lk ie  niesprawiedliwości Sieciecha b y ł y  
mogły kłęskę przynieść  na Naród c iężką,  oddalił g o  
przeto od siebie — a Naród zas ię  wygnał  g o  z kraju. — 
W k r ó t c e  t e ż  umarł W ł a d y s ł a w  Herman, pozostawi­
w s z y  zarząd w Ojezyznie  d w ó m  synom — Zbign iewowi  

1 Bolesławowi, który to ostatni ż e  j u ż  był trzecim kró­
lem tegoż  imienia, z w i e  się Bolesławem trzecim —- a 
ż e  miał k r z y w e  usta, w i ę c  g o  nazwano Krzywoustym.  



13. 

O Bolesławie trzecim Krzywoustym i o Zbi­
gniewie bracie j ego .  

Dwóch s y n ó w  pozostawił W ł a d y s ł a w  Herman na 
zarządców Ojczyznie, co było ztąd  złem wielkicrn, z e  
s ię  oni obadwaj  z g a d z a ć  nie umiel i ,  najbardziej  dla 
tego zapewne,  ż e  Z b i g n i e w  był bardzo zazdrosny.  — 
Szukał on t e d y  b e z  ustanku zaczepki  z bratem, a ztąd 
się Ojczyznie nasze j  miłej  ź le  działo — najbardziej  z a ś  
i dla tego, ż e  nieprzyjaciele w i d z i e  jako  się sam N a ­
ród rozdzielił na  d w a  obozy,  jeden, obstający z a  Sie­
ciechem, a drugi, z a  Bolesiawem, poczęli też  napadać 
n a s z e  ziemie. Ż e  w s z e l a k o  Bolesław Krzywousty  był 
tęgim żołnierzem , do czego  j u ż  od s iódmego roku ż y ­
cia sposobił sie, j u ż  dzieciakiem w y l ę g a j ą c  po obozach 
na gołej  z iemi  i znasza jąc  wsze lakie  trudy wojenne,  
w i ę c  zwyc iężał  j e d n e g o  nieprzyjaciela po drugim,  tak 
dalece, ż e  wygrał w c i ą g u  życia  s w o j e g o  b i tew czter­
dzieści  i pięć, j edne  po drugiej. Najsławnie j szem z tych  
w s z y s t k i c h  z w y c i ę z t w  było to, które odniósł nad JNFiern-
cami, blisko Wrocławia. — A miała s ię  ta rzecz t a k :  
ż e  Zb ign iew,  g d y  wie la  na wichrzył w Ojczyznie, z o ­
stał nareście w y g n a n  przez  Bolesława z a  granicę — 
gdzie  u d a w s z y  s ie  do cesarza niemieckiego o pomoc, 
nakłonił g o  ku sprawie  s w o j e j .  — Który to cesarz w y ­
s ł a w s z y  posły do Bolesława rzec mu kazał:  , ; A l b o  
p r z y j m i e s z  na powrót  do kraju Zb ign iewa  i mnie  nie­
mieckiemu cesarzowi będziesz odtychczas wypłacał ha­
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racz, to jest  podatek, albo t e ż  na jdę  Polskę wojsk iem 
i pobiję w a s . "  — N a  co Bolesław odpowiadając posłom 
rzskł :  „Nie mogę  w p u s z c z a ć  na powrót do kraju czło­
wieka,  który }eno same robił w nim zawichrzenia a p o ­
datku też Niemcom wypłacać nie myślę."  Co usłysza­
w s z y  cesarz niemiecki,  który był  umysłu pełnego p y ­
chy  , wybrał się w n e t  z wojsk iem — a s t a n ą w s z y  
pod Głogowem, miastem należącem w onczas do Polski 
Ojczyzny  naszej ,  tak w n i e m  mocno przyparł obywatel i  
polskich, ż e  musieli dać mu w zakład s y n ó w  swoich, na 
zaręczenie, ż e  się spokojnie zachowają  ; inaczej  bowiem 
chciał z n i s z c z y ć  miasto całe. — U c z y n i w s z y  tak o b y ­
wate le  głogowscy,  wysłal i  też  zaraz do Bolesława p o -
sły, donosząc mu, jako  dali w zakład s y n ó w  s w y c h  i 
zapytując, coby mieli dalej  czynić i czy l iby  nie naj le­
piej  było poddać się cesarzowi niemieckiemu? — A 
Bolesław im na to: „ ż e  lepiej  Polakom w y g i n ą ć  do j e ­
dnego — aniżeli poddać się Niemcowi,  który czcić o b ­
cego Narodu nie umie."  N a  taką odpowiedź  króla i 
na tę m y ś l  podaną Narodowi, ocknęła się dusza  o b y ­
wateli  g łogowsk ich;  — porwali się w ięc  do broni mały  
i wielki,  si lny i s łaby,  w s z y s c y  poczynając odpierać 
nieprzyjaciela i nie batfząc na to, co b y  się stać mogło 
z e  synami ich w zakład w r o g o w i  oddanymi. A w r ó g  
chcąc zas ię  tem p r z y w i e ś d ź  polskie serca do poddania 
się — kazał w y w i e ś d ź  w s z y s t k i e  s y n y  obywatelskie,  
jakie miał w zakład dane, i kazał ich postawić na przo-
dzie r z ę d ó w  swoich,  a i ż b y  p ierwsze  kule Głogowian 
w nich utkwiły — jeżel i  b y  mieli nie przestać odpie­
rać nieprzyjaciela. — Co w i d z ą c  ojcowie s y n ó w  o w y c h ,  
uczuli  ciężki cios w sercach s w y c h ;  ale Pan B ó g  N a j ­
ś w i ę t s z y  natchnął serca ich męstwem, w i e c  rzekli so­
bie praojce nasi w d u s z y  s w e j :  „Niczem j e s l  przeciw 
Ojczyznie ból nasz  i życ ie  s y n ó w  naszych.  — J e s t - l i  
taka wola Boża, ż e b y  zginęli s y n o w i e  nasi z rąk n a ­
s z y c h  w ł a s n y c h ;  to niechaj i ta ofiara przyniesioną 



b ę d z i e  Panu B o g u ,  dla O j c z y z n y  ś w i ę t e j , "  — 1 nie 
z w a ż a j ą c  na śmierć w ł a s n y c h  s y n ó w ,  precz da le j  o d ­
pierali nieprzyjaciela — a P a n  B ó g  t e ż  p r z y j ą w s z y  m i ­
l e  ich ofiarę — w n e t  k u  ich  p o m o c y  sprowadził  B o l e ­
s ł a w a  z w o j s k i e m ,  z a  których nade jśc iem,  n ieprzy jac ie l  
w k r ó t c e  odparty od miasta został. — 

W y s ł a ł  zas ie  Bo lesław p o s ł ó w  d o  cesarza — n a ­
kłaniając go,  a ż e b y  n iepotrzebnej  n ie  w i ó d ł  w o j n y ,  na­
rażając  na  zabi janie  j e d e n  Naród i drugi.  A l e  cesarz  
uparty na s w o j e m ,  powtarzał  b e z  ustauku : „ N i e  p o ­
przes tanę,  a ż  w p u ś c i c i e  do kraju Z b i g n i e w a ,  a mnie  
w y p ł a c a ć  będziecie  haracz."  — N a  co g d y  posłowie  
po l scy  przys tać  n ie  mog l i  i n ie  chcieli, z a w i ó d ł  ich c e ­
s a r z  d o  skarbca s w o j e g o ,  a u k a z u j ą c  im m n ó s t w o  s r e ­
bra i złota r z e k ł :  „ N i e  trudno mnie  będzie,  ma jącemu 
t y l e  złota, z w y c i ę ż y ć  w a s . "  A był  m i ę d z y  posłami 
polskimi, j e d e n ,  n a z w i s k i e m  Skarbek  — który s ł y s z ą c  
tę  m o w ę  k r ó l e w s k ą ,  a chcąc o k a z a ć  c e s a r z o w i ,  j a k o  
mało w a ż y  Polak złoto, g d y  chodz i  o ś w i ę t s z e  r z e c z y ,  
z d j ą ł  z palca pierścień złoty  i rzucił g o  t e ż  do  skarbca, 
m ó w i ą c :  „ I d ż  złoto do  złota."  A l e  cesarz  niemiecki  
którego serce nie miało n a w e t  pojęcia ućciwości  po lsk ie j ,  
która góru je  po nad  w s z y s t k i e m ,  co j e s t  m i z e r n e ;  miasto 
c o b y  s ię  miał z a w s t y d z i ć  p o g a r d ą ,  j a k ą  okazał złotu 
j e g o ,  poseł polski,  uc ieszył  s ię  raczej  niemieckim o b y ­
c z a j e m  z p r z y b y t k u - j  r z e k ł :  „Hab d a n k "  co s i ę  z o w i e  
p o  p o l s k u :  „dziękuję?* - V  Z k ą d  nowe,  ż y w e  p r z e ś w i a d ­
c z e n i e  w z i ą ł  n a s z  Naróęi  o chciwości  Niemca, k tórzy  
nad  w s z e l a k ą  m y ś l  ućc iwą  w a ż y  sobie  kawał  złota. — 
A p o w r ó c i w s z y  do króla, g d ^  m u  r z e c z  opowiedzieli? 
Bolesław z e  w s z y s t k i e m  Wojskiem pociągnął k u  c e s a ­
rzowi ,  który s ię  był  rozłożył  uod W r o c ł a w i e m .  — G d y  
t e d y  przyszło  do b i t w y  a n a A n a t a r l i  na N i e m c ó w ,  p o ­
błogosławił Pan B ó g  orężowi  pradz iadów n a s z y c h  i s iało 
s ię  tak, ż e  czterdzieści  t ys ięcy  położyl i  na polu, a k t ó ­
rych, g d y  dla m n o g i e j  l i czby  nic było  można  zaraz p o ­
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chować,  poczęły  s ic  schodz ić  p s y  i r o z r y w a ć  ciała p o ­
bi tych.  A była  p s ó w  l iczba tak  n iezmierzona,  ż e  o d  
ich wie lośc i  n a z w a ł  Naród  pole  to „ p s i e m  p o l e m "  po  
niemiecku „ H u u d s f e l d "  j a k o  s i ę  t e ż  do d z i ś  dnia o w o  
pole  n a z y w a ,  ś w i a d c z ą c  o wa lecznośc i  n a s z y c h  pradzia­
d ó w  i o upokorzonej  p y s z e  N i e m c ó w  — k t ó r z y  w o n -
c z a s  doznali, ż e  n iczem j e s t  złoto i s i ła ,  p r z e c i w  g o ­
towośc i  do  ofiary Życia, za  ś w i ę t ą  Ojczyzną.  

14. 

O śmierci Zbigniewa i o śmierci Bolesława 
Krzywoustego.  

X 

A Z b i g n i e w  uczynił  j a k o b y  s ię  chciał p o g o d z i ć  
s z c z e r z e  z Bolesławem — przystał  tedy  Bolesław n a  
z g o d ę  i wpuśc ił  g o  n a p o w r ó t  d o  kraju.  W którym z a -
s i ę  Z b i g n i e w  g d y  j e n o  n o g ę  postawił,  począł  n o w e  ro­
b ić  zawichrzen ia  i rzekł  B o l e s ł a w :  „ b o d a j b y m  g o  s i ę  
p o z b y ł . "  —- C a  u s ł y s z a w s z y  j e d e n  z d w o r z a n  starał s ię  
u c h w y c i ć  Z b i g n i e w a  a Bolesław natenczas w y ł u p i ć  m u  
kazał  oczy,  z c z e g o  wkrótce  umarł Z b i g n i e w .  P o p e ł ­
n i w s z y  takie okrucieństwo Bolesław K r z y w o u s t y  j u z  
n ie  miał zmiru ż a d n e g o  — a P a n  B ó g  t e ż  odwrócił o d  
n i e g o  obl icze i g d y  z a s i ę  w y s z e d ł  Bolesław z n o w u  n a  
w o j n ę ,  rycerstwo  j e g o  p o d  d o w ó d z t w e m  W o j e w o d y  
K r a k o w s k i e g o  poszło  w r o z s y p k ę  i z w y c i ę ż y ł  g o  n i e ­
przyjaciel .  — C z e m  wie lce  obruszony  Bolesław n a j -
p i e r w e j  onemu W o j e w o d z i e  Krakowsk iemu  posłał w z a -
p a l c z y w o ś c i  s w e j  wrzec iono  i s t ryczek,  da jąc  m u  p r z e z  
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to znać że  niewieściuch wrzecionem a nie wojną tru­
dnić się powinien i z e  dla tchórza szubienica zapłata 
na leżną;  — a g d y  się tenże W o j e w o d a  zgryz iony  w7ielce 
tymi  przesyłki królewskimi powiesił z e  zmartwienia, 
Bolesław p r z y c z y n i w s z y  sobie przez  to żalu, umarł 
w skutek żalu onego — w samej  śmierci popełni­
w s z y  j e s z c z e  błąd wielki,  dzieląc Polskę Ojczyznę  na­
s z ą  świętą, pomiędzy  czterech swoich  s y n ó w .  — Z k ą d  
widno, ż e  g d y  j u ż  raz przeszła do nas z Niemiec m y ś l  
o w a  zła, ż e  Ojczyzna własnością j e s t  króla a nie w s p ó l ­
ną Matką w s z y s t k i c h ,  tak też  królowie raz po raz do 
nie j  wTracali, rozrządzając s ię  g d y b y  kawałkiem s z m a ­
t y  — naszą świętą Ojczyznę.  — 

15. 

J a k o  się po śmierci Bolesława Krzywoustego 
ź le  działo w Ojczyźnie naszej  świętej .  W s z e ­

lako spojrzał miłościwem okiem na nas Pan 
Bóg i obdarzył nas wielkiem skarbem. 

Co i jako się działo z zarządem w Ojczyznie  n a s z e j  
p o  śmierci Bolesława K r z y w o u s t e g o ,  o tem pożal  s ię  
Boże i w i e l e  mówić  — a sam t e ż  to sobie k a ż d y  z w a s  
łatwo wyobraz i  w głowie s w o j e j  co się dziać musiało 
w kraju na kawałki  podzielonym i z a  czasu, k iedy  j u ż  
m y ś l  ućciwa, ż e  król sługą O j c z y z n y ,  była  wcale  z a -
gręzła w zapomnieniu,  a natomiast nastała m y ś l  \vy-
naszania się nad Naród p r z e z  nadaną wielkość czyl i  
b lask  który króla otaczał. — Która to m y ś l  g d y  zasię  
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opanowała k r ó l ó w ,  tak z a  ich przykładem i wzorem 
35 Niemiec przyniesionym — poczęła si^ też  i w Naro­
dzie rozszerzać coraz dalej i coraz bardziej  brać w nim 
górę — tak ż e  w n e t  i w Narodzie kto b o g a t s z y  począł 
się w y n a s z a ć  nad uboższego,  ku sobie t e ż  ciągnąć w s z y ­
stko j a k  czynią Niemcy  — a niejako było d a w n y m  o -
bycza jem w Narodzie  n a s z y m  g d z i e  poćciwości j e d y n i e  
w tem szukano,  ż e b y  oddawać  służbę Ojczyznie  i N a ­
rodowi. Nie j e n o  w i e c  ż e  książęta jeden nad drugiego 
starali s ię w y n a s z a ć ,  j e d e n  drugiego r u g o w a ć ,  ale i 
z Możnych czepiał s ię  j e d e n  tej,  drugi o w e j  strony, a 
z tąd  rozmaite d o m o w e  m n o ż y ł y  się zatargi,  z których 
zas ię  wrog i  n a s z e  poczęły z n o w u  korzystać i wpadać  
d o  O j c z y z n y  nasze j .  — N a j g o r s z y m  z tych w r o g ó w  b y ­
li Tatarzy,  którzy  pod Bolesławem W s t y d l i w y m  synem 
Krzywoustego  w p a d l i  do  nasze j  O j c z y z n y  — a jako  
Naród dziki  i okrutny nia j e n o  strasznie spustoszyl i  na­
s z e  z i e m i e ,  ale i niepoliczoną l iczbę niewiast  i dzieci 
uprowadzil i  z e  sobą w niewolą.  — Takiego  ciężkiego 
dopustu doznała w o n c z a s  Ojczyzna nasza  — a przecie 
w i ę k s z y m  j e s z c z e  nieledwie dopustem było to, ż e  ksią­
żęta rządzący pod onczas w Polsce Ojczyznie  naszej ,  
nie umieli inaczej  poradzić w tem ż e b y  o ż y w i ć  przemysł 
w Narodzie j a k  przywabia jąc  cudzoziemców a najbar­
d z i e j  Niemców — a których a ż e b y  tem lepiej  p r z y w a ­
bić, nadawali  im osobne niemieckie prawa ku  ich w y ­
godzie  i w e  w s z e l a k i e j  rzeczy  pochlebiali ich o b y c z a j o ­
w i  niemieckiemu , sami częstokroć przebierając s ię  
w ubiór niemiecki, idąc niemieckim obyczajem i m ó w i ą c  
niemieckim j ę z y k i e m .  A w c z e m  jaki był ciężki grzech, 
k a ż d y  z w a s  łatwo p o z n a ,  albowiem jeż l ić  j e s t  świętą 
powinnością przy jąć  ućciwie w dóm przychodnia i po­
dzielić się z nim tem co Bóg dał, to przecie zas ię  g d y -
b y  gospodarz dla podobania się gościowi, wyparł s ie  
w ł a s n e j  Matki a j e s z c z e  t e ż  i własną duszę  puścił 
W poniewierkę — uczynił b y  nie jeno  niepoćciwie, ale 

6 
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b y  n a w e t  grzechem śmiertelnym d u s z ę  obciążył. — W i e c  
t e d y  taki grzech popełniali i ówcześn i  książęta i wie lka 
c z ę ś ć  Narodu czepia jąc  s ię  o b y c z a j ó w  niemieckich, 
miasto c o b y  s w ó j  O b y c z a j  i s w ó j  J ę z y k  powinni  byl i  
umocniać. A który to ciężki grzech  ż e  s ię  w onczas 
nie  rozlał na cały N a r ó d ,  to nam z a  to j e n o  ks iężom 
czasu  onego,  n a l e ż y  s ię  d z i ę k o w a ć  — albowiem oni to 
jedynie  byli,  k tórzy  w o w y m  czasie  najbardzie j  z a  tem 
obstawali, ż e b y  był  z a c h o w a ń  j ę z y k  polski  i polski  o -
bycza j ,  z a  co niech ich Pan B ó g  n a j ś w i ę t s z y  błogosła­
w i  przez  w s z y s t k i e  w i e k i  w i e k ó w .  — 

Z a  dni one j  c iężkie j  niedoli dla Narodu, stał się ta­
ki  cud w O j c z y z n i e  nasze j ,  przez  który choć w e  w i e l ­
kim upadku naszym,  dał nam Pan B ó g  n a j ś w i ę t s z y  po­
z n a ć  łaskę s w o j ą  i opiekę nad naszą Ojczyzną.  A b y ­
ło tak, ż e  pomiędzy  wie lu  królami którzy  panowali  p o  
śmierci Bolesława Krzywoustego,  to po  j ednemu to po 
kilku razem, panował też  j e d e n  imieniem Bolesław p r z y ­
domku W s t y d l i w y ,  z a  którego to Bolesława W s t y d l i ­
w e g o  Tatarzy p i e r w s z y  raz wpadl i  do O j c z y z n y  nasze j .  
T e n  tedy  Bolesław W s t y d l i w y  który sam b y ł  królem 
bardzo niedołężnym, miał z a  żonę niewiastę  świętą  K u -
n e g u n d ę ;  a której  g d y  s ię  ona modląc codzień gorąco 
z a  świętą  Ojczyznę,  ofiarowała j e j  wsze laką  m y ś l  s w o ­
j ą  i w s z e l a k i  uczynek,  Pan  B ó g  błogosławiąc — zesłał 
przez  nia na Ojczyznę  naszą świętą  wie lką  łaskę. — 
A co się tak stało, ż e  k i e d y  ona Sta Kunegunda p r z e ­
chadzała s ię  czasu  j e d n e g o  z e  siostrą s w o j ą  Salomeją 
po górach koło Krakowa, w t e d y  przypadkiem spadł j e j  
z palca pierścień ś lubny.  — Którego pierścienia s z u k a ­
j ą c  g d y  zna leść  żadną miarą nie  mogła,  kazała tedy 
kopać na o w e m  miejscu. Al iści  l e d w o  co onę robotę r o z ­
poczęto, a okazały Się w ziemi ogromne ż u p y  solne któ­
re t e ż  trwają do d z i ś  dnia i do d z i ś  dnia nieprzebrana 
ilość soli w y d o b y w a n ą  z nich b y w a .  — A wyniesiono 
j u ż  tam z tąd  soli ty le  ż e b y  nikt nie był  policzył j e j  
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miary i j u ż  tam p o w y k o p y w a n o  p o d  z i e m i ą  takie p r z e ­
s t w o r y ,  ż e b y  n a j w i ę k s z e  miasta p o b u d o w a ć  n a  nich m o ­
żna, a soli n i e m a s z  i n i e m a s z  końca. — T e  ż u p y  so lne  
z w ą  s i ę  Bochnią i W i e l i c z k ą  — co sob ie  z a p i s u j ą c  w p a ­
mięci, zap iszc ie  i to, j a k i  cud  w i e l k i  dla j e d n e j  z b o ż n e j  
n i e w i a s t y  stał s i ę  w O j c z y z n i e  n a s z e j  i j a k a  s i ę  u k a ­
zała łaska n a d  N a r o d e m ,  której  pomnożenia b o d a j b y  
n a m  Pan  B ó g  z a  p o m n o ż e n i e m  p o ć c i w y c h  o b y c z a j ó w  i 
ś w i ę t y c h  m y ś l i  i u c z y n k ó w ,  dał w n e t  d o c z e k a ć ,  p r z e ­
mien ia jąc  cudem s w o i m  ś w i ę t y m  i n ieszczęsną  dolą 
O j c z y z u y  n a s z e j ,  na s z c z ę ś l i w ą .  — 

16. 

O rozmaitych królach co panowali po K r z y w o ­
ustym Bolesławie — i o Władysławie  — Ł o ­

kietkiem przezwanym, dla wzrostu małego. 

R ó ż n i  kró lowie  p o  śmierci  K r z y w o u s t e g o  panowal i  
w Polsce,  a z a w s z e  p o  ki lku razem  — k a ż d y  w i u n e j  
częśc i  z iemi .  — A b y l i  n imi  W ł a d y s ł a w  drugi  — król  
n iedołężny co  s i ę  dał j a k  n a  pasku  w o d z i ć  żon ie  N i e m c e ,  
niechętnej  Polakom i k tóry  p ó ź n i e j  został  w y g n a n  
z P o l s k i ;  — B o l e s ł a w  c z w a r t y  k ę d z i e r z a w y ,  t a k ż e  bar­
d z o  niedołężny król, który  s i ę  niezmiernie poniżył  przed 
N i e m c a m i  5 — Mieczysław trzeci, którego z w a n o  Starym 
a z w a n o  g o  t e ż  g n u ś n y m  w e d l e  p r z y d o m k u  j a k i  b y ł  
d a n y  d a w n e m u  przodkowi  j e g o ,  b o  j a k o  i tamten t e ż  do  n i­
c z e g o  ręki  n ie  Ściągnął a g ł o w y  do  n i c z e g o  nie miał 5 — 
K a ź m i e r z  S p r a w i e d l i w y ,  który w s p r a w y  Narodu w g l ą d a ł  
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okiem s p r a w i e d l i w y m ,  ale który w s z e l a k o  nie  miał ty le  
mądrości  ani s i ły  ż e b y  Naród  w j e d n o  połączyć  p o d o ­
łał;  — L e s z e k  b iały  p r z e z w a n y  t a k  dla w ł o s ó w  b ia­
ł y c h ;  — W ł a d y s ł a w  L a s k o n o g i  p r z e z w a n y  tak o d  n ó g  
cienkich g d y b y  l a s k i ;  — Bolesław piąty  W s t y d l i w y ,  
którego ż o n a  ś w i ę t a  K u n e g u n d a  znalazła  o w e  z u p y  
s o l n e ;  — L e s z e k  c z a r n y ,  p r z e z w a n y  tak od w ł o s ó w  
czarnych a który  h a n i e b n y m  o b y c z a j e m  nosił s ię  p o  n ie­
m i e c k u ;  — P r z e m y s ł a w ,  którego z d r a d l i w y m  s p o s o b e m  
zabi l i  Prusacy  w Rogoźn ie ,  o b a w i a j ą c  s i ę  ż e  ou w z m o ­
cni i podeprze  z n o w u  P o l s k ę  ; — W a c ł a w  król c z e s k i ;  — 
a nakoniec W ł a d y s ł a w  Ł o k i e t e k ,  który  to ż e  z u o w u  
połączył  w j e d n o  O j c z y z n ę  n a s z e  ś w i ę t ą  — w i ę c  s i ę  
t e ż  o d  n iego  prawie  n o w a  l iczy  doba  t e j  n a s z e j  m i ­
łej  O j c z y z n y .  — 

Był  W ł a d y s ł a w  Łokietek  w z r o s t u  maleńkiego  z k ą d  
m u  t e ż  poszedł  j e g o  przydomek,  a le  miał zas ię  w i e l k i e  
p r z y m i o t y  d u s z y ,  Mądrość d o  rady  i serce  n ieustraszo­
ne.  — W s z e l a k o  nie  z a r a z  o n  s ię  puścił drogą B o ż ą  
w e d l e  o w y c h  darów d u s z y  dobrych r z ą d z ą c  s ieb ie  i N a ­
ród — j e n o  p u ś c i w s z y  n a  b o k  przymioty  dobre, p o s z e d ł  
z a  radą z ł y c h  c h u c i ,  k t ó r y m  g d y  j e n o  człowiek  n a d ­
s t a w i  u c h a ,  w n e t  z a j d z i e  n a  złą drogę.  — T a k  i Ł o ­
kietek  z a  radą o n y c h  z ł y c h  chuci p o s z e d ł s z y ,  w z i ą ł  
sob ie  p o s t ę p o w a ć  s w a w o l n i e  i n iesprawied l iw ie .  C o  
w i d z ą c  Narósł, a odwraca jąc  z a s i ę  obl icze  o d  króla, 
zmusił  g o  p r z e z  to ż e  musiał i ś ć  Łokietek  n a  w y g n a ­
nie,  a Naród  obrał sobie  t y m c z a s e m  królem o n e g o  c z e ­
s k i e g o  W a c ł a w a ,  o k tórym j u ż  b y ł o  w s p o m n i o n e .  — 
W a c ł a w  począł w s z e l a k i m i  s p o s o b y  ś c i g a ć  Łok ie tka  
p o  w s z e c h  stronach O j c z y z n y ,  tak $e nie pozostało Ł o ­
k ie tkowi  kamienia,  na którym b y  m ó g ł  s p o c z ą ć  b e z ­
piecznie  w O j c z y z n i e  s w o j e j  i musiał t e d y  u j ś ć  a ż  do  
W ę g i e r .  — O w y m i  p r z y g o d y  c iężko u k a r a n ,  w s z e d ł  
król w y g u a n i e c  w serce s w o j e ,  a r o z m y ś l i w s z y  s i ę  
w sumieniu  s w o j e m  j a k i e  b y ł  c iężkie  pozacią^ał w i n y  
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przeciw Ojczyźn ie ,  począł gorzko żałować i ubolewać 
nad lichotą ż y w o t a  s w e g o ,  a p u ś c i w s a y  się o chlebie 
żebranym do R z y m u  uczynił ś l u b ,  j u k o  już jeno  dobru 
O j c z y z n y  poświeci  ż y w o t ,  jeże l i  mu Pan Bóg do tej  
O j c z y z n y  wrócić dozwol i .  — A Pan B ó g  w i d z ą c  m y ś l  
j e g o  dobrą i p o p r a w ę ,  przy jął  mile ś lub tułającego się 
króla i przemówił  Pan Bóg  z a  nim do serca Narodu, 
który też  Naród bardzo j u ż  był niekontent z niedbałych 
r z ą d ó w  W a c ł a w a .  W e z w a ł  tedy  Naród Łokietka n a -
powrót  do r z ą d u ,  a on powróc iwszy  do  Ojczyzny  na­
s z e j  j u ż  j e j  odtąd cały ż y w o t  poświecił. — A umiał 
Łokietek nie jeno  dzielnie w o j o w a ć  znieprzyjacioły,  ale 
n a w e t ,  co j e s z c z e  w i ę c e j  z n a c z y ,  umiał w Ojezyznie  
w s z y s t k i c h  u m y s ł y  skierować ku j e d n e j  poćc iwe j  m y ­
śli — a ż e b y  s ie  ci w s z y s c y  co się byl i  porozłączali 
p r z e z  te rozmaite podziały Polski nasze j  święte j ,  z n o ­
w u  poskłaniali k u  s o b i e ,  a tak ż e b y  poćwiartowana 
Polska z n o w u  s j ę  zrosła w j e d n ę  całość. — Dokazał 
tego Łok ie tek,  a i tego dokazał ż e  z a  j e g o  czasu c u ­
dzoz iemcy  poczęli s ie  w t e m  miarkować po trosze ż e  
j e s t  to świętem przez  samego  Pana Boga na nich w ł o ­
ż o n y m  obowiązkiem,  a ż e b y  oni ućcili obyczaj  ziemi,  n a  
którą w e ś l i  c z y  w złej  p r z y g o d z i e ,  c z y  po ch leb ,  c z y  
po opiekę. W c z e m  g d y b y  ich by l i  i późn ie j s i  rządcy 
w r a z  z Narodem utrzymywal i  — nie by l iby  się późn ie j-
s z e m i  c z a s y  dopuszczali  gwałtu na naszych obycza­
jach, nas pogrążając w żałości, a s w o j e  dusze  ciężkimi 
grzechami obciążając. — 

Z a  onych c z a s ó w  k i e d y  na zarządcę w n a s z e j  O j ­
e z y z n i e  nastał Łokietek, był  taki obycza j  u nas, ż e  p o -
równo z królem naradzali s ię tyiko w e d l e  praw biskupi 
i w ie lcy  panowie — reszta z a ś  Narodu wyłączoną b y ­
ła od obrad — w e d l e  o b y c z a j e  niemieckiego, który był  
w s z e d ł  do nas. — Markotno to było Narodowi, z dawien 
d a w n a  nie pragnącego niczego tak gorąco j a k  wolności 
ś szerokiej  swobody  praojców, za których czasów kto 
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ż y w  a ućc iw  to należał do  rady — a o czem w i e d z ą c  
Łokietek, sam fież zapragnął tego ż e b y  w i ę k s z a  część  N a ­
rodu brała udział w naradach w e d l e  dobra O j c z y z n y ;  
powołał w i ę c  na taką naradę czy l i  na s e j m  i drobniej­
s z ą  ślachtę — a był  z a ś  w o n y m  czasie  i j u ż  od  dni 
niepamiętnych w O j c z y z n i e  n a s z e j  k a ż d y  ślachcicem kto 
s ię  trudnił rycerstwem i żołnierstwem jako rzemiosłem. 
— Była to bardzo dobra m y ś l  Łokietka — albowiem 
tą koleją mógł Naród z a j ś ć  napowrót do  obycza ju  p ier­
w s z y c h  praojców;  to j eno  złem było ż e  świętość  a c z y ­
stość  serc n a s z y c h  praojców, w o l n y c h  od  p y c h y  w s z e ­
lakie j  — j u ż  się była tu i o w d z i e  z Narodu umknęła;  
a niech B ó g  broni od rady w której  zasiadają ludzie c o  
s ię  nie rządzą Duchem B o ż y m  j e n o  pychą. W i e c  cho­
ciaż t e ż  z onego powołania w s z y s t k i e j  ślachty do  obrad 
w i e l e  dobrego wypłynęło  dla Narodu i w o n c z a s  i na 
przyszłość  — to w s z e l a k o  pycha rządząca sercem w i e ­
lu i z łego  nie mało na  nas  sprowadziła;  — a w s z a k ż e  
nie b y ł y  temu przyczyną narady na które s ię  Naród 
schadzał — jeno  to ż e  nie w s z y s c y  mieli serca c z y s t e  
i b e z  s k a z y  i ż e  dziesiąty, setny,  miasto coby  j eno  miał 
baczyć  na dobro O j c z y z n y  całe j ,  to on natomiast b a ­
c z y ł  na swoje^ dobro jeno, albo na dobro tych  z który­
m i  s ię  na jedno zmówił .  — Ztąd  poszło ż e  panowie  i 
śiachta nieraz w s z y s t k o  j e n o  na s w o j ą  ciągnęli stronę, 
uciemiężając mieszczanina i chłopa — co nam t e ż  te­
raz bardzo często  przypominają Niemcy. A l e ć  oni nie 
mają żadnego prawa m ó w i ć  o tem, bo jeżel i  s ię  u nas 
w o w y m  czasie  tu i o w d z i e  ź l e  działo, to się u nich 
działo stokroć g o r z e j  — a u nas  bo j e ż e l i  jak ie  z ł e  p o ­
stało to prawie k a ż d e  z ich przyczyny.  Bo  g d y  raz j u ż  
zła m y ś l  j edna  o d  nich w e s z ł a  do nas, to j u ż  po nie j  
w s z y s t k o  s ię  złe  krzewiło — a możnaby  iść o zakład 
ż e  g d y b y ś m y  nie byli  zaznali  n i g d y  N i e m c ó w  — o b y ­
c z a j  p ierwszych praojców naszych  b y ł b y  pozostał b e z  
skazy. — 
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Z a  staraniem a mądrą poradą Łokietka w i e l e  s i ę  • 
dobrego n a m n o ż y ł o  w O j c z y z n i e  n a s z e j ,  p r a w a  z o s t a ł y  
poprawione,  o b y c z a j  o j c z y s t y  w z m ó g ł  się, n ieprzy jac ie­
l e  różni  zostal i  pokonani,  a na jbardz ie j  zbici  zostali  K r z y ­
żacy,  rycerze  niemieccy,  p r z e z w a n i  K r z y ż a k a m i  o d  k r z y ­
ż ó w  o g r o m n y c h  białych co j e  miel i  p o w y s z y w a n e  na 
s w y c h  płaszczach.  — Oni to K r z y ż a c y  m i e s z k a j ą c y  n a  
pograniczu n a s z e j  O j c z y z n y ,  stanowil i  z a k o n  — m a ­
j ą c y  o b o w i ą z e k  w i a r y  ckrześc iańsk ie j  r o z k r z e w i a n i e  p o  
świec ie .  — T e n  w s z e l a k o  o b o w i ą z e k  służył  im j e n o  z a  
pozór, a l b o w i e m  miasto w y c h a d z a ć  w e  ś w i a t  j a k o  a p o ­
stołowie,  w p a d a l i  oni d o  r o z m a i t y c h  k r a j ó w  j a k o  łu­
p i e ż c y  — mordu jąc  i zab iera jąc  w n iewolą  i m ę ż e  i n i e ­
w i a s t y ,  a w s z y s t k o  pod  pozorem ż e  chcą chrześc iaństwo 
z a p r o w a d z a ć .  — Ci  t e d y  rycerze  łakomi  a w ł a d z y  chci­
w i  napadali  t e ż  bardzo  często  O j c z y z n ę  n a s z ą ,  p o s t a ­
nowił  w i ę c  Łok ie tek  w y r u s z y ć  p r z e c i w  n im w pole* A 
miał Łok ie tek  g d y  szedł  n a  t ę  w o j n ę  j u ż  lat s i e d e m ­
dz ies ią t  i bielutińkie w ł o s y ,  ale m u  to nic n ie  p r z e s z k a ­
dzało  do s ł u ż b y  ś w i ę t e j  O j c z y z n i e ,  k tóre j  s ię  b y ł  p o ­
ślubił g o r ą c y m  ś l u b e m ;  p r z y w d z i a ł  t e d y  z b r o j ę  i w y ­
szedł  sam n a  cze le  n a s z y c h  praojców p r z e c i w  K r z y ż a ­
k o m .  — I stanął p o d  P ł o w c a m i ,  a była  K r z y ż a k ó w  
czerń  nieprzejrzana,  n ieprze jrzana — ale  u n a s z y c h  p r a ­
o j c ó w  b y ł o  serce m ę ż n e  i c z y s t e  i ś w i ę t a  sprawa.  — 
Spojrzał  t e d y  P a n  B ó g  n a  n a s z  N a r ó d  i przy jął  ofiarę 
c z y s t e g o  serca z którem śli chcąc  oddać życ ie  z a  ś w i ę ­
tą O j c z y z n ę ;  w i ę c  g d y  tedy  nasi  praojce spotkali  s i ę  
z K r z y ż a k a m i ,  zbi l i  ich — dwadz ieśc ia  tys ięcy  położy­
w s z y .  I wracał Łokietek  p o  te j  w o j n i e  do  K r a k o w a  
śród  błogosławieństw ludu  całego, który g o  p r z y j m o ­
w a ł  i witał g d y b y  o jca  rodzonego  — a w k r ó t c e  z a ś  
p o l e c i w s z y  B o g u  Ducha i ż y w o t  w c a l e  naprawiony  w t y -
loletniej  służb ie  dla O j c z y z n y ,  umarł p o z o s t a w i w s z y  p o  
sob ie  s y n a  Kaźmierza,  który b y ł  ostatnim potomkiem 
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męzkim zrodu Piastowego — a o którym te/, zaraz 
rzccz bedzie, — 

17, 

O Kaźmierzu zwanym Wielkim 
i 

zwanym też królem Chłopów. 

Złem j e s t  wie lk iem nieprzyjaciel od zewnątrz  j a ­
kich miała wielu  Ojczyzna  nasza  ś w i ę t a ,  ale czernie  
przeciw niemu j e s t  ó w  nieprzyjaciel  co mieszka  w e ­
wnątrz  Ojczyzny  i w niej  się rozrasta — o w a  niezgoda, 
o w o  poteranie j e d n y c h  przez  drugich, one m y ś l i  w y ­
niosłe co rozłączają dzieci j e d n e j  matk i ,  ono baczenie 
k a ż d e g o  na siebie, a nie na całą Ojczyznę  świętą. A 
w s z a k ż e  jeże l i  on nieprzyjaciel  od zewnętrza  podobien 
j e s t  do choroby co popadnie ciało człowiecze i z n ę k a  
j e  bólem — to nieprzyjaciel  co w e w n ą t r z  zamieszka  
podobien j e s t  wcale do grzechu który duazę człowieka 
obciąża pogrążając g o  w na jwiększe  nieszczęście j a k i e  
m o ż e  spotkać człeka na te j  ziemi.  — A na co jako  b a ­
cząc Łokietek, choć w boju dzielny,  a umiejętny w b i -
t w i e  z wrogiem umiał się żnina uganiać, wsze lako  bar­
dzie j  dbał na to ż e b y  poskromić nieprzyjaciela w e w n ą t r z  
O j c z y z n y  mieszkającego;  tak i s y n  j e g o  Kaźmierz  b ę ­
dąc przejętym tą prawdą, w s z y s t k ę  s w o j ą  baczność na 
to obrócił a ż e b y  w e  wnątrzu Ojczyzny  nasze j  z a k w i -
tnęły pokój  i sprawiedliwość. A ż e  zas ię  nieraz, j a k o  
j u ż  o tem była mowa,  panowie i ślachta ówczesna  cią-



— i i  — 

gueli ku sobie n i e j e d n o  z k r z y w d  fi chłopka, przeto K a ­
źmierz począł bardzo w g l ą d a ć  w one s p r a w y ,  obs tawać  
w s z ę d y  i u jmować  s i ę  z a  chłopami, z których  k a ż d e m u  
było w o l n o  z a n i e ś ć  d o  niego zażalenie  na  każdykol-
**iek ucisk i na  k a ż d a  k r z y w d ę  doznana c z y  od  pana 
c z y  od  urzędnika — z k ą d  t e ż  nazwano g o  królem 
chłopskim. — A ż e  z a s i ę  on n iezmordowanie  pracując 
dla O j c z y z n y  n a s z e j  ś w i ę t e j ,  o b j e ż d ż a j ą c  kraj  cały  f 

s ą d z ą c  s p r a w y  w s z e l a k i e ,  okazał s i ę  b y d ź  w tych s ą ­
dach m ą d r y m  i s p r a w i e d l i w y m  i ż e  t e ż  z a  j e g o  stara­
niem i prawa z o s t a ł y  prze j rzane  i poprawione i bardzo 
w i e l e  w z n i o s ł o  s ie  w n a s z e j  O j c z y z n i e  miast, kościołów,  
z a m k ó w  i rozmaitych m u r ó w  i b y t  j e j  ż e  s ie  w z n i ó s ł  
w i e l c e  i u lepszył  — n a z w a l i  g o  i S w o i  i ościenne p o ­
wtórzyły Narody: „Kaźmierzem Wielkim." 

Był z a  c z a s ó w  Kaźmierza  W i e l k i e g o  p o  całym 
świec ie  śc isk  okrutny na  ż y d ó w  i w ie lk ie  ich prześ la­
d o w a n i e ,  tak ż e  p r a w i e  n i g d z i e  ż y d  p o k a z a ć  s i ę  n ic  
m ó g ł  — b o  i w N i e m c z e c h  i w e  F r a n c y j  nie j e d n e g o  
ż y w c e m  s p a l o n o ,  u p a t r z y w s z y  sobie  do  niego to lub 
owo.  — O c z e m  w i e d z ą c  Kaźmierz  , m a j ą c y  k o ­
chankę  ż y d ó w k ę  imieniem Esterkę,  a r o z w a ż y w s z y  t e ż  
w sercu s w o j e m  ż e  i ż v d  j e s t  s t w o r z e n i e m  Bożem i 
człowiek iem na podob ieńs two  B o ż e  s t w o r z o n y m ,  nie 
j e n o  ż e  o t w o r z y ł  szeroko  granice O j c z y z n y  n a s z e j  dla 
ż y d ó w ,  a le  t e ż  i w i e l k i e j  ku nim ućc iwośc i  i łagodno­
ści przykładem świecił  Narodowi.  — A co j a k o  było  
na onczas  m y ś l ą  w c a l e  n o w ą  dla świata,  który p r a w i e  
w s z ę d y  z a  p s a  ż y d a  uważał ,  tak s ię  z t ą d  j a w n i e  p o ­
k a z u j e  ż e  o m y ś l i  poeci w e j  zrodzenie  n ie  trudno b y ł o  
w n a s z y m  Narodz ie  i ż e  na drodze poćeiwośei  Naród 
n a s z  najczęście j  przodował św ia tu  całemu dobrym p r z y ­
kładem. — W s a e l a k o  prawdą a Bogiem idąc w t e m  się 
nie dopi lnowal i  i nie dopełnili do końca  s w o j e j  w ie lk ie j  
u ć c i w e j  myś l i ,  nasi ukochani a w ie lcy  pradziadowie,  ż e  
w p u s z c z a j ą c  ż y d ó w  do kraju i dając im przytułek i 7 
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opiekę,  nie starali s ię  d o s y ć  ż e b y  i c h  w y z w o l i ć  z ich 
o b y c z a j ó w  lichych i brudnych, przypuszcza jąc  ich w s z ę ­
d y  m i ę d z y  siebie, a przez  to w z n o s z ą c  ich do coraz 
poćc iwsze j  myśl i  — jeno  ż e  o w s z e m  pozostawil i  ich 
w brudzie ieh o b y c z a j ó w ,  z k ą d  teraz n i e j e d n o  złe spada 
na  naszą Ojczyznę  świętą.  — A w s z a k ż e  da B ó g  ż e  
jako  prawnukowie  wielkich naszych  praojców podołamy 
k i e d y ś  uzupełnić m y ś l  naszych  praojców w y z w a l a j ą c  
ż y d ó w  z g r z e c h ó w  ich, przez  rozszerzenie pomiędzy  nimi 
światła p r a w d z i w e g o  i p r z e z  powołanie ich z a  sobą 
świecąc im świętym przykładem w e  w s z e l a k i e j  rzeczy.  
W c z e m  nam dopomóż Panie Boże  a s a m  w e j r z y j  na 
nich i p r z e m ó w  do serc i c h ,  i ż b y  i oni sami pomni na 
świętą  m y ś l  pradziadów n a s z y c h  i na tę ućciwość,  
z którą i m  w n a s z e j  Ojczyzuie  wrota otwarte zostały  
w c z a s i e  dla nich tak c i ę ż k i m ,  uznali co są winni  te j  
nasze j  Ojczyznie  — która ich p i e r w s z a  przytuliła do piersi 
s w e j  g d y b y  Matka. W i ę c  te b y ł y  n a j g ł ó w n i e j -
s z e  uczynki  ż y w o t a  Każmierzowego  a najpiękniejsze 
słowo mądrości, które przekazał Narodowi było to, ż e  
uciskać biednego nie powinien żaden człowiek jeno  ż e  
uciśnionemu wsze lak i  powinien otwierać gościnnie wrota, 
albowiem z b iednym a uciśnionym j e s t  Bóg. — A  które 
to słowo ńiądrości niechaj pozostanie na z a w s z e  z a p i ­
sane  w sercach naszych.  Umarł zasię  K a ­
źmierz  w w i e k u  s ę d z i w y m ,  spadłszy  z konia i w y b i ­
w s z y  nogę  — na którym t e ż  królu skończył  się ród 
Pias tów królujący w Ojczyznie nasze j  przeszło lat 
pięćset. — 
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18. 

Imiona i l iczba królów z rodu Piasta, którzy pa­
nowali przez  pięćset przeszło lat w O j -

czyzuie naszej.  

T e  s ą  imiona kró lów z rodu Pias ta ,  którzy  pano­
w a l i  p r z e z  p ięćset  p r z e s z ł o  lat w O j c z y z n i e  n a s z e j :  

l w s z y  Piast, k tóry  podał Narodowi  tę  m y ś l  świętą,  
i ż  j e s t  ten n a j w i ę k s z y m  k s i ą ż ę c i e m ,  który  s o ­
b i e  n ie  p o ż y c z a  w ie lkośc i  o d  l u d z i  ani od ż a ­
d n y c h  r z e c z y ,  j a k i e  są  z e w n ą t r z ,  jeno który  
w e d l e  ućc iwośc i  serca przykłada  rękę  d o  w s z e ­
lakie j  pracy dobre j .  

2 g i  Ziemomysl s y n  Piasta i R z e p i c h y ,  k t ó r y  p a ­
n o w a ł  p r z e z  lat t rzydz ieśc i  i j e d e n .  — 

3ci  Leszek s y n  Z i e m o w i t a ,  który  panował p r z e z  
lat d w a d z i e ś c i a  i d z i e w i ę ć .  — 

4 t y  Ziemomysl s y n  L e s z k a ,  który  panował  p r z e z  
lat czterdzieści  i j e d e n .  — 

5 t y  Mieczysław Pierwszy, który  zaprowadz ił  w iarę  
chrześciańską w Narodz ie  n a s z y m  — a panował  
lat trzydzieści.  — 

6ty Bolesław Chrobry czyli Wielki, który granice 
Polski  r o z s z e r z y ł  od  m o r z a  do morza  i za tw ier­
dził  — a panował  lat t rzydz ieśc i  i trzy.  — 

?my Mieczysław Drugi Gnuśny syn Chrobrego, 
który  miał żonę. H y k s ę  — panował lat dziewięć-



8ajy Kaźmierz Pierwszy Mnich zwany t eż Odno­
wicielem Polski, panował fal osiemnaście. 

9ły Bolesław S m i a ł y  s y n  Kaźmierza, który ziibii 
biskupa świętego Stanisława, Panował lat dwa­
dzieścia i dwa.  — 

lOty Władysław Herman brat Bolesława Śmiałego, 
panował lat dwadzieścia  jeden.  — 

l i t y  Bolesław Krzywousty > który wygrał  bitew 
czterdzieści i piec z nieprzyjaciółmi, a na psiem 
polu n a j w i ę k s z e  odniósł z w y c i ę s t w o  nad Niem­
cami. — 

12ty  Władysław Drugi, który panował lat dz iewięć.  
I3ty Bolesław Kędzierzawy, panował lat dz iewięć  
14ty Mieczysław Siary, panował lat trzy. 
15ly  Kaźmierz Sprawiedliwy, panował lut siedem 

naście. — 
16ty Leszek Biały i 
17ty  Władysław Laskonoyi, panowali  lat trzydzie­

ści i trzy. — 
18ty Bolesław piąly Wstydliwy, którego zona święta 

Kunegunda ż u p y  solne odkryła w Bochnii i W i e ­
liczce, panował lat pięćdziesiąt  i d w a .  — 

19ty Laszek Czarny, który się po niemiecku nosił, 
20ly  Przemysław, którego Prusacy zabili w Rogo­

źnic, nieućciwym sposobem, napadłszy go  właźni. 
«1 w s z y  Władysław Łokietek, który Polskę poćwiarto­

wana  przez  Bolesława K r z y w o u s t e g o ,  złacz)ł  
z n o w u  w jedno, panował p i e r w s z y  raz lat cztery, 
drugi raz lat dwadzieścia  i pięć. 

22gi  Wacław, panował lat pięć. 
23ci Kaźmierz Wielki zwany też królem chłopów, 

panował lat trzydzieści  i siedem, — 



19. 

O Ludwiku królu Węgierskim co razem w Pol­
sce i W ę g r z e c h  zarządzał — i o J a d w i d z e  

wnuczce Kaźmierza Wielkiego,  która wielką 
Ofiarę przyniósłszy dla Ojczyzny naszej  

i dla L i t w y ,  ś w i ę t e  błogosławieństwo 
sprowadziła na te d w a  Narody 

w7 jeden j e  po ląc zając.  

Niezadługo po śmierci Kaźmierza Wie lk iego  objął 
rządy  w Polsce król Węg iersk i  L u d w i k ,  który j a k o  dla 
W ę g r ó w  dobrym był  królem, tak w n a s z y m  kraju ź l e  
zarządzał, wie dbając wcale  o Polskę i nie u k a z a w s z y  
s ię  jeno d w a  razy  przez cały czas  zarządu s w e g o  u 
nas. Którą to ciężka winą niedbalstwa przeciw nasze j  
Ojczyznie  o b c i ą ż y w s z y  duszę,  g d y  z e s z e d ł  z e  świata, 
nastała na j e g o  miejsce  Jadwiga wnuczka  Kaźmierza 
Wielkiego, błogosławiona od Narodu naszego, a której  
pamięć m i ę d z y  nami nie  zaginie n igdy  przenigdy, — 

Była ona błogosławiona Jadwiga  królowa,  niepo­
równanej  piękności a mądrości wielkiej,  a łagodności i 
dobrotliwości b e z  granic — tak ż e  miał do niej  przy­
stęp wsze lak i  człowiek z Narodu, w każde j  kolei ż y w o ­
ta i \v każdem utrapieniu. Czcił też  ją  Naród i wielbił 
— a ona w błogosławieństwie Bożem pomiędzy nim 
ehodziła 
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A był onemi czasy  w rzędzie nieprzyjaciół Polski 
nasze j  Naród l itewski,  który przecie Naród był spokre-
wnion  z nami i j e ż y k i e m  i obyczajem podobnym do na­
szego,  jeno  ty le  z e  ż y ł  on j e s z c z e  w wierze  pogańskiej.  
Bacząc tedy  j u ż  i Łokietek na pokrewieństwo Narodu 
onego z n a s z y m  — przez  obycza j  i j ę z y k ,  wszedł  z L i­
twinami  w przymierze 5 nie było ono przecie tak silne 
ż e b y  Narody o b a d w a ,  Polski  i L i t e w s k i  złączyć m o ­
gło ścisłym węzłem.  — A był  zasię teraz książęciem 
Narodu o n e g o :  Jagiełło, któremu g d y  w i e ś ć  przyniesła 
jako  piękną mądrą a dobrotliwą j e s t  J a d w i g a  kró lowa 
Narodu polskiego, rzekł :  „ w y ś l ę  do n ie j  posły i będę  
j ć j  ofiarował rękę moją, którą jeże l i  przy jmie  j a k o  rękę 
męża,  nie jeno  s a m  zostanę Chrześcianinem ale i cały 
Naród k u  te j  skłonie myś l i  i złączę g o  ś w i ę t y m  w ę ­
złem z Narodem polskim, a ż e b y  z a  przykładem n a s z y m  
i obadwa  te Narody b y ł y  j a k o b y  m ą ż  i żona, w d w ó c h  
ciałach d u s z ę  j e d n e  mieszczące."  — I wysłał  Jagiełło 
p o s ł y  s w o j e  do Jadwigi ,  ofiarując j e j  rękę s w o j ą  i o -
zna jmując  s w o j e  z a m y s ł y  w e d l e  przyjęcia wiary  chrze-
ściańskiej  z całym Narodem i połączenia g o  w j edno  
z Ojczyzną naszą.  — Co u s ł y s z a w s z y  J a d w i g a  zdjętą 
została najpierwćj  ciężką boleścią serca — albowiem 
j u ż  ona od dzieciństwa s w e g o  miłowała książęcia W i l ­
helma całem sercem i całą duszą — g d y  przecie zas ię  
Naród począł j e j  w y s t a w i a ć  i przekładać, j a k i e m b y  w i e l -
kiem było błogosławieństwem dla O j c z y z n y  nasze j ,  p o ­
łączenie s ię  j e j  z L i twą  i poślubienie — J a d w i g a  c z y ­
niąc ofiarę z miłości s w e j  i z e  żalu s w o j e g o ,  pożegnała 
na z a w s z e  książęcia Wi lhelma — a przystała na odda­
nie  ręki Jagielle. — Przybył  tedy  Jagiełło do Polski a 
p r z y j ą w s z y  wiarę chrześciańską i na chrzcie imic „ Wła­
dysława" został m ę ż e m  J a d w i g i ,  a nakłoniwszy  cały 
Naród l itewski  do wiary  chrześciańskiej,  połączył g o  
w ę z ł e m  świętym z Narodem n a s z y m  g d y b y  m ę ż a  z e  
żoną, — A który to w ę z e ł  g d y  się od doby do doby  sta­
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wał  ś c i ś l e j s z y m ,  zrosły się nareście obadwa  Narody 
g d y b y  w j e d e n ,  jaltoby ućciwe stadło małżeńskie, p o ­
m i ę d z y  którem co dnia w e z e ł  miłości s ta je  s ię  ściś lej­
s z y m .  — A ż e  jako  Polska, błogosławiona Ojczyzna 
nasza  znakiem s w o i m  miała orła białego,  tak L i t w a  
miała j e ź d ź c a  na koniu z w a n e g o  pogonią;  w i ę c  teraz 
obadwa te znaki  połączone w j e d e n ,  stały s ię  godłem 
w s p ó l n e m  obudwóch Narodów. N a  które to godło o b u -
d w ó c h  Narodów spoglądając,  nie zapominajmy n i g d y  
świętego  w ę z ł a  jaki  łączy  L i t w ę  z naszą Ojczyzną 
świętą Polską i niechaj ona nierozdzielnie z Ojczyzną 
naszą ż y j e  w n a s z e m  sercu j a k o b y  j e d n a  i ta sama du­
s z a  co o ż y w i a  ciała d w ó c h  małżonków, którzy na w i e ­
czną W i a r ę  i na wieczną wierność przysięgl i  sobie od­
boje. — 

A J a d w i g a  królowa u c z y n i w s z y  tę wie lką a świętą 
Ofiarę dla O j c z y z n y ,  i d a w s z y  p r z e z  to światu  w z ó r  
n ie  z n a n y  dotąd a i potem niedosięgniony,  łączenia 
ś w i ę t y m  ślubem Narodów — nie kończąc na tem, każdą 
godz inę  krótkiego ż y w o t a  s w o j e g o ,  poświęcała usłudze 
Ojczyzny, w e  wszelakie j  r zeczy  wyręcza jąc  męża  i d o ­
pomagając mu i na w o j n i e  i w pokoju;  w czasie  w o j n y  
s tawając  na czele  rycerstwa znieustraszonem s e r c e m ;  
a w pokoju  chadzając z a  tem i c z u w a j ą c  nad tem, ż e b y  
s ię  nie działa nigdzie  n iesprawied l iwość,  jeno w s z ę d y  
ż e b y  się rządził Naród ućciwością, zbożuością i sprawie­
dliwością. — W k t ó r e m  pojęciu świętości  żywota,  a k i e ­
rowaniu t e ż  własnego  w e d l e  onego pojęcia, g d y  ubiegała 
króla, stało się tak ż e  g d y  raz król z k r z y w d ą  wieśnia­
k ó w  kazał im pozabierać bydło a ona wyprosiła u króla 
nagrodzenie te j  k r z y w d y  — j u ż  mając  królewskie  
przyrzeczenie rzekła przecie j e s z c z e  z e  ż a l e m :  „ b ę ­
d z i e  k r z y w d a  nagrodzona, ale ł z y  b iednym k t ó ż  p c -
wróci  ?" A ono święte  pojęcie bólu k r z y w d y ,  g d y  ś w i a ­
dectwo daje  najpiękniejsze o miłości i sprawiedl iwości  
pełnem sercu Jadwig i  królowej,  tak bodajby  słowa 
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j e j  g l e b  oko wniknęły  w d u s z e  i serce każdego  z nas, 
a ż e b y ś m y  idąc z a  przykładem królowej  błogosławionej  
0 k a ż d e j  dobie pamiętali na to j a k o  niewynagrodzoną 
jest łza wsze laka  wyciśniona nieszczęsnemu — a której 
j u ż  zwrócić  do źrenicy a serca zbolałego, żaden czło­
w i e k  nie podoła. — 

Taką była J a d w i g a  królowa Polska, błogosławiona, 
a która Ojczyznie  n a s z e j  błogosławieństwa n i e w y p o ­
wiedz ianego d a w s z y  zadatek, w młodym w i e k u  została 
powołaną do niebieskiej  Ojczyzny.  A jako  n i g d y  nie 
lubiła blasku ni pieniędzy, tak przed śmiercią w s z y s t e k  
s w ó j  majątek przekazała na uposażanie szkoły  w Kra­
k o w i e  n a j w y ż s z ą  uczelnią będącej,  z w a n e j  akademią — 
1 na ubogich. — A tak sam skon j e j  b y ł  jeno  da lszym 
ciągiem błogosławieństwa, za  życia rozlewanego na N a ­
ród, który  po śmierci j e j  oblekł serce w głęboką żałobę 
i do d z i ś  dnia w n u k o m  i prawnukom przekazując  p a ­
mięć o święte j  k r ó l o w e j ,  opowiada: j a k o  ona przeciw 
Ofierze dla O j c z y z n y  p o s t a w i w s z y  w s z y s t k o  szczęście 
ż y w o t a  s w e g o  — nalazła j e  w obliczu O j c z y z n y  dro-
fcnem — a w ięc  opuściła j e ,  Ojczyznie j eno  ślubując 
serce a duszę .  — Po j e j  z a ś  śmierci został królem 
polskim Jagiełło, od którego t e ż  czasu Naród postano­
wił  nie powoływTać j u ż  innego księcia do rządu,  d o ­
póki  b y  jeno żył  potomek z rodu Jagiełły, jako był nie­
g d y ś  w e d l e  Piasta powziął  ono postanowienie — i d o ­
trzymał g o  Naród. A tak i teraz dotrzymał Naród słowa 
1 nie królował odtąd w Polsce z Li twą połączonej inny 
król — dopóki j e n o  stało potomków z rodu Jagiełły, 
którzy zarządzali  przeszło lat dwieście  w Ojczyznie  
naszej .  — 
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20. 

J a k o  z a  czasów Jagiełły i przez niego, ukarani 
zostali ciężko z a  s w e  zuchwalstwo Krzyżacy—-

oraz o życiu i śmierci Jagiełły* 

J u z  przed czasem panowania Jagiełły, j a k o  i w c z a ­
sie onym, byli  Krzyzacy  srogimi nieprzyjaciółmi O j c z y ­
z n y  nasze j  — a którzy g d y  nie jeno raz po raz napa­
dali granice nasze, ale też  teraz b e z  przestanku waśni l i  
L i t w ę  z Polską, chcąc węzeł  św ię ty  pomiędzy  nimi ro­
z e r w a ć  ; przedsięwziął Jagiełło uskromiwszy  się trochę 
w kraju w y j ś ć  przeciw nim z wojsk iem — co t e ż  z a p o -
m y s l i w s z y  a z Narodem porozumiawszy  s i ę ,  uczynił,  a 
przeszedłszy  granice kraju pruskiego,  który naonczas 
należał do K r z y ż a k ó w ,  stanął pod miastem z w a n e m  
Grunwaldem. — Naprzeciw niemu stanęli Krzyżacy  
w nieprzejrzanych hufcach, na których patrząc król m o ­
dlił się w sercu s w o j e m  do Boga — o użyczenie  ramienia 
mocy,  sprawiedl iwej  sprawie naszej,  tak m ó w i ą c :  „ ty  
w i d z i s z  Boże ż e  nie chęć gwałtu, ani podboju, ani chci­
wośc i  opanowała serce m o j e ,  jeno w y s z e d ł e m  do bo ju  
przeciw t y m ,  którzy b e z  przestanku grzeszą  w imie 
t w o j e ,  a waśnią z e  sobą Narody i napadają ich gra­
nice w y z u w a j ą c  ich z praw świętych  s w o b o d y / 4  —• I 
niesie w i e ś ć  ż e  g d y  król w sercu s w e m  odmówił te m o ­
dl i twę ukazał mu się św ię ty  Stanisław i rzekł do d u ­
s z y  j e g o :  „wysłuchał B ó g  modlitwy T w o j e j ,  przeto bądź  8 
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p e w i e n  zwyc ięz twa."  Al iści  za ledwo co znikło ono w i ­
dzenie, stanął przed królem poseł od  mistrza krzyża­
ckiego w zuchwałej  postawie, a trzymając d w a  miecze 
długie w reku rzekł z p y c h ą :  „Mistrz m ó j  Ulrich Jun-
gingen posyła ci te d w a  miecze w darze, j e d e n  dla Cie­
bie a drugi dla brata W i t o l d a ,  ażebyście  mieli czem 
w a l c z y ć  z nami,  albowiem tak w i e ś ć  niesie ż e  ubogim 
w miecze jesteście Narodem, i nie stanie w a s  czem po­
tkać się z nami." Co u s ł y s z a w s z y  król  Jagiełło z a -
drzał w sercu s w e m  nad zuchwals twem K r z y ż a k ó w  i 
pychą ich, a odbierając miecze od posła rzekł :  ;,nie brak 
wprawdz ie  miecza w Narodzie n a s z y m ,  ale przydadzą 
nam się i te  d w a  na karki d u m n y c h  nieprzyjaciół na­
szych."  — I stało się ua drugi dzień jako  było o b j a w i o -
nem Jagiel le ż e  pycha  K r z y ż a k ó w  ciężko została uka­
raną, albowiem g d y  stanęły naprzeciw sobie wojska,  
Nasi  natarłszy na K r z y ż a k ó w  położyli  ich do sześc iu-
dziesiąt  tys ięcy  — sam mistrz Ulrych Jung ingen,  z u ­
c h w a ł y  j e s z c z e  dniem w p r z ó d y  szczęściem — poległ 
m i ę d z y  innymi. — T a k  z a  Bożą poradą i pomocą z o ­
stała srodze ukarana pycha nieprzyjaciół naszych,  k t ó ­
r z y  j u ż  od czasu onego nie w z m o g l i  się tak n igdy,  ż e ­
b y  przyśli  do d a w n e j  potęgi — natomiast zasię O j c z y ­
z n a  nasza w coraz w i ę k s z ą  potęgę wzrastać poczęła. 

T e  b y ł y  d w a  na jgłównie jsze  c z y n y  ż y w o t a  króla 
Jagiełły:  ż e  L i t w ę  do wiary  chrześciańskiej powołał i 
z Ojczyzną naszą złączył w j e d n o  i ż e  zbił zuchwałych 
Krzyżaków.  A których to d w ó c h  s łów w y p o w i e d z i a ­
nych przez  niego dosyć  b y  b y ł o ,  a ż e b y ś m y  g o  w e d l e  
nich dobrze zapisali w sercach swoich nie bacząc j u ż  na 
błędy, które t e ż  o nim podają;  jako  to ż e  był  popę-
d l i w y ,  z a z d r o s n y ,  zabobonny i nie bardzo mądrej gło­
w y .  — Znać j ednakże  ż e  do serca j e g o  poćciwego 
słowa mądrości umiały n a j d y w a ć  drogę i ż© mu t e ż  
nie przeszkadzała pycha do korzystania z cudze j  rady — 
kiedy  chociaż wielkiej  nie posiadając mądrości takie 
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wielkie  d w i e  uczynił r z e c z y ,  nie  licząc wca le  m n o ­
gości pomniejszych. — Zarządzał Jagiełło w L i twie  
przez  lat pięćdziesiąt i d w a  i trzy miesiące — a p o -
chowan j e s t  w Krakowie  w r a z  z Jadwigą  królową, któ­
rych obudwóch pamięć niechaj będz ie  świętem w s p o ­
mnieniem zapisaną w sercach naszych.  — 

21. 

O Władysławie  synu Jagiełły, który też  i przez 
W ę g r ó w  powołanym byt 4)a króła. J a k o  ten 

król popełniwszy grzech wiarołomstwa, 
zginął pod rzeką Warną,  z k ą d  g o  prze­

zwano Warneńczykiem, i zowie  s ię  
tak do dziś dnia, 

Było tak j u z  o d  niepamiętnych c z a s ó w  p r z y j ę t y m  
w n a s z e j  Ojczyznie  obycza jem , ż e  k iedy  inni królowie 
i inne Narody c z y  to w pokoju ż y j ą c  c z y  wojnę  prowa­
dząc, czynią  to z a w s z e  w te j  j eno  myś l i  ż e b y  im s ię  
z tąd  dobrze działo, albo ż e b y  zyska l i  s ł a w ę :  tak nasz  
Naród i nasi królowie chadzali nie z a  tem — jeno  s z u ­
kali z a w s z e  ż e b y  s ię  przez  k a ż d y  uczynek  ich w y ­
święciła sprawiedl iwość, w s z ę d y  i z a w s z e  tak kierując 
i s p r a w y  w ł a s n e ,  i z a  cudzymi  obstając nie dla z y s k u  
s w o j e g o ,  j eno  dla tego ż e b y  wypełnić  prawo Boże, 
które nakazu je  ż e b y  nie jeno  sam człowiek i Mm N a ­
ród ż y [  ż y w o t e m  sprawied l iwym,  ale ż e b y  t e ż  jako 
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człowiek z a  człowiekiem,  tak Naród z a  Narodem 
ż e b y  obstawał,  dopomagając jeden  drugiemu w tych 
w s z y s t k i c h  rzeczach,  które są sprawiedl iwemi i ś w i ę ­
temu — A o czem wiedząc  obce Narody i dalekie na­
w e t  — nie raz nie dziesięć udawały  się do naszych  o j ­
c ó w  w trudnych kolejach ż y w o t a  — a z a w s z e  doznały 
pomocy. Tak też  k iedy  po śmierci W ł a d y s ł a w a  J a ­
giełły, nastał na rządcę po nim W ł a d y s ł a w  trzeci s y n  
j e g o ,  a właśnie nie długo potem Turcy byl i  napadli 
W ę g r ó w ,  W ę g r z y  udali się do W ł a d y s ł a w a  ofiarując 
m u  koronę, będąc pewni  ż e  jako  w s z ę d y  Polak z a  
ućc iwą  sprawę obstaje  sercem a duszą, tak t e ż  i W ł a ­
d y s ł a w  nie zaniecha w y j ś ć  w pole przeciw Turkom i 
pokarać ich. —- A działo s ię  to w onym czasie kiedy 
j u ż  raz po raz Turcy poczęli napadać rozmaite kraje, 
chcąc z n i c h  w y r u g o w a ć  światło wiary chrześciańskiej 
i nauk, a ua to miejsce zaszczepić  wiarę swoją.  — Nie  
namyślał się t e d y  i chwil i  anf W ł a d y s ł a w  ani Naród 
nasz,  jeno idąc ś w i ę t y m  obyczajem przodków swoich, 
postanowili  w z i ą ś ć  w obronę sprawę  uciśuionych. I 
przy jął  najpierwej  W ł a d y s ł a w  z a  przyzwoleniem N a ­
rodu koronę węgierską,  a g d y  zas ię  Turcy nie poprze­
stali w o j n y  z Węgrami ,  w y r u s z y ł  przeciw nim na czele 
W ę g r ó w ,  do których s ię  t e ż  wie le  połączyło N a s z y c h ,  
i został t e d y  Turek okrutnie zb i ty  pod Kossowem.  Z a -
c z e m  g d y  Turcy  prosili a ż e b y  został z nimi zawarty  
pokój, zawarł g o  W ł a d y s ł a w  na lat dz ies ięć,  poprzy-
sięgając na ewanielią Chrystusową, jako  przed u jśc iem 
lat dziesięciu nie rozpocznie w o j n y  przeciw Turkowi.  

Al iśc i  stało się tak ż e  z a l e d w i e ,  co W ł a d y s ł a w  
powrócił do dom z tej  w y p r a w y ,  poczęły się z e  w s z e c h  
stron rozmaitych kra jów podnosić g ł o s y ,  ż& w s z e l a k o  
trzeba było lepiej  porazić Turka, a odeprzeć g o  dalej, 
i ż b y  on nic tak często mógł napadać kraje clirześcian-
skie. Który to głos rozważając  w s e r c u  s w c m  W ł a ­
dysław,  żałował pokoju zawartego z Turkiem — a g d y  



g o  zasię papież rozwiazał od przysięgi  — postanowi!  
złamać przymierze;  — a w c z e m  jako  był grzech cię­
żki  tak s ię  t e ż  ból ogromny i przeczucie ogromnego 
nieszczęścia jakie  b y  ztąd mogło spaść  na króla i N a  -
ród, rozeszło po całym kraju i był głos Narodu całego, 
ż e  nie j e s t  mocen żaden człowiek, a ż e b y  mógł od u -
roczystego i świętego  przyrzeczenia uwolnić człowie­
ka — któryby ono przyrzeczenie odmienić chciał dla 
j a k o w e j  korzyści. — A l e  W ł a d y s ł a w  gnany  żądzą s p o ­
tkania się z Turkiem i zwyc iężen ia  go, nie baczył ani na 
głos Narodu, ani na głos  własnego  serca i sumienia, 
które g o  ostrzegały;  jeno  poszedł z a  popędem onej  m y ­
śli raz powziętej,  zerwania przymierza. — I wybrał  s ię  
nakłoniwszy  Naród ku temu, na nową w y p r a w ę  przeciw 
Turkowi  w z i ą w s z y  z e  sobą przyrzeczenie cesarza nie­
mieckiego iż  rnu ten przy jdz ie  w pomoc — co zasię  w i d z ą c  
Turek wybrał  się t e ż  z e  stutysięcznem wojsk iem prze­
c i w  N a s z y m .  — A było ono przymierze m i ę d z y  W ł a ­
d y s ł a w e m  i Turkami spisane na pergaminie, który T u ­
recki w ó d z  k a z a w s z y  przyb ić  na drągu w y s o k i m  — 
kazał obnieść przed wo jsk iem s w e m  całem, okazując 
m u  straszne wiarołomstwo chrześcianina. — C z e m  r o z ­
j u s z o n e  w o j s k o  tureckie napadło na N a s z y c h  w straszli­
w y m  z a p ę d z i e ,  a chociaż z r a z u  Nasi  odparli Turków 
przecie zas ię  w n e t  zostali straszl iwie z b i t y m i ,  z w ł a ­
s z c z a  t e ż  i dla tego ż e  posiłki przez  N i e m c ó w  p r z y ­
rzeczone nie nadeszły.  I zginął w onej  bitwie W ł a d y ­
sław, którego z a b i w s z y  — ucięli m u  Turcy g ł o w ę  a 
w s a d z i w s z y  ją na w y s o k ą  tykę  obnaszali pomiędzy  s o ­
bą i po s w y m  kra ju,  głosząc w s z ę d y  jako  Pan B ó g  
sprawiedl iwie ukarał wiarołomstwo chrześcianina. — T a k  
zginął marnie W ł a d y s ł a w  w wieku młodym, który ż y ­
w o t e m  swoim b y ł b y  j e s z c z e  długo mógł służyć Ojczy-
znie, pozostawiwszy  Narodowi w smutnej spuściznie tę 
przestrogę, ż e  nicmasz błogosławieństwa dla wiarołom­
ny, jeno ż e  ciężkie Boże ścigają g o  dopusty. — I prze­
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z w a n o  odtąd Wlady&laica, Warneńczykiem, od rzeki  
W a r n y  przy  której zginał i z w i e  g o  tak Naród dotąd, 
bolejąc nad w c z e s n y m  j e g o  zgonem,  dla którego odpuść 
mu Boże  j e g o  winę,  albowiem nie popełnił ci j e j  w złe j  
chęci zysku,  ani z e  żadnej  s w a w o l i ,  jeno  tak mieniąc 
j a k o b y  czynił rzecz dobrą g d y  poszedł w o j o w a ć  nie­
przyjaciół światła chrześciańskiego, w t e m  jeno zbłą­
d z i w s z y  z e  w ięce j  zaufał ostrzu pałasza j a k o  w ierzył  
w siłę słowa którem się święcie  związał  w obliczu B o -
żem.  A po śm«erci j e g o  g d y  Naród długo nieutulony 
w żalu niedowierzając je j  — szukał g o  daremnie po 
w s z e c h  stronach świata  — nienalazłszy g o  nigdzie,  o -
brał sobie nareście na króla brata j e g o ,  Kaźmierza J a ­
giel lończyka.  — 

22. 

O Kaźmierza! Jagiellończyku, drugim synu W ł a ­
dysława Jagiełły. 

J u z  p ierwej  w Li twie  zarządzał,  nim g o  na króla 
w e z w a l i  Polacy, Kaźmierz  Jagiel lończyk drugi s y n  W ł a ­
dysława  Jagiełły, a nie miał pono i wielkie j  ochoty z a ­
rządzać u nas. — W s z e l a k o  g d y  mu Naród przełożył 
jako w i e l e  traci na tem z w i ą z e k  dwóch  Narodów p o ­
łączonych świętym węzłem,  przy jął  Kaźmierz  koronę i 
sprawował tak rządy  ż e  s ię  ś lub Polski z Litwą na co­
raz ściś le jsze i ś w i ę t s z e  pożycie  małżeńskie zamieniał.— 

Z a  dni króla onego stało się ż e  ziemie Pomorskie, 
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Chełmińskie, Malborskie i ks ięstwo Warmińsk ie  ezy l i  
tak z w a n e  Prusy królewskie w których żył  Naród L i ­
tewsk i  i Polski, będąc pod Krzyżakami,  którzy strasznie 
uciskali te ziemie, chcąc j e  gwałtem poniemczyć w e d l e  
odwiecznego niemieckiego obyczaju, który cudzego o b y ­
czaju nigdzie  i w nikim ućcić nie umie;  obróciły s w e  o -
blicza ku Polsce Ojczyznie  naszej,  (w idząc  jako tu w s z y ­
stko działo się swobodą i jako obce nawet  Narody n a -
lazły tu nad sobą p ieczą)  — prosząc t e ż  o opiekę nad 
sobą — przez  posłów wysłanych  do n a s z e j  Ojczyzny.  
A którzy to posłowie g d y  poczęli rozpowiadać straszli­
w e  zdz ierstwa K r z y ż a k ó w  jak ie  oni popełniali nad N a ­
rodem polskim i l itewskim będącym pod ich rządem, j a ­
k o  przez  rozpustę zabierają im córki i żony  i j a k o  s ię  
wsze lakich  bezpraw dopuszczają i na osobach i na m a ­
jątkach, w z r u s z y ł y  s ię  wnętrzności  Narodu polskiego 
od bólu, a w y s z e d ł s z y  w pole przeciw Krzyżakom wiódł 
przeciw nim w o j n ę  przez lat czternaście. Po którym to 
czasie  g d y  z w y c i ę ż y l i  Nas i  K r z y ż a k ó w ,  zostały na z a ­
w s z e  przyłączone do Ojczyzny  naszej  Prusy  zachodnie. 
Z k ą d  z a ś  widno nie j eno  to :  ż e  k ę d y  szło o sprawie­
d l iwość  nasi o jcowie z a w s z e  choćby najdłużej  to u g a ­
niali s ię nic szczędząc  ofiary zdrowia i majątku i ż y ­
wota,  ale i to ż e  pod rządy  niemieckimi z dawien da­
w n a  wsze lak i  lud obcy  nie doznawał j e n o  ucisku, bo 
Niemiec sam utraciwszy swobodę  d u s z y  — nie umiał 
t e ż  j e j  chlebem n igdy  i nie mógł obdzielać żadnego  
Narodu — jeno jarzmo wtłaczać, na karki s w o b o d y  s z u -
kających Narodów, to było z a w s z e  robotą niemiecką. — 
W i ę c  w naszej  Ojczyznie  g d y  się w s z y s t k o  działo o b y ­
czajem przeciwnym^ w e d l e  którego k a ż d y  człek c u d z y  
był w niej pewien  s w o b o d y  — to też  ku niej z ucisku 
wyciągał k a ż d y  ręce. — 

Nie był i Kaźmierz Jagiel lończyk najmędrszej  gło­
w y  , ale ż e  zas ie  miał serce także poćciwe i skłonne 
ku  wsze lk iemu dobremu, to choć sie też  za  c z a s ó w  za­
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rządu j e g o  i to i o w o  złe przydarzyło Ojczyznie  na­
s z e j ,  wsze lako  spoczywało  na niej  błogosławieństwo 
l l o ż c  i działo się w niej dobrze. — Ten jeden  ?Jy o b y ­
c z a j  wkradł się do niej  ż e  i w ie lcy  i mali poczęli z b y -
tkować  i w ubiorze i w jedzeniu  i w p i c i u  — jedni  w i ­
nem drudzy  gorzałką nadlewając.  — Na które zasie  złe  
król stiać otwarte miał oko, przewidu jąc  jak ieby  z a  niem 
mogło iść  zepsucie  coraz w i ę k s z e  Narodu, kazał w i ę c  
s y n ó w  swoich  w y c h o w y w a ć  w e  wie lk ie j  ostrości ż y w o ­
ta ku  przykładowi  całego Narodu 5 tak ż e  chadzali  oni 
j eno  w kożuszkach baranich, boso na jwięce j  i ż y w i e n i  
najgtubszemi  potrawy. — Co j a w n i e  ś w i a d c z y  z a  tem 
ż e  chociaż królowie nasi niemiecki obycza j  naśladując, 
poczęli  t e ż  miasto s ię  u w a ż a ć  sługami O j c z y z n y  — 
mienić się Narodu panami — to przecie p r z e c h o w y ­
wała  s ię  w ich sercu ta m y ś l  i ż  król przeznaczon 
ż e b y  najc ięższe  trudy ponaszał w Narodzie — i ż e  k i e ­
d y  potrzeba Narodowi naprawy  — król na  j e j  drodze 
powiuien mu przodować. A od której to myśl i  j e ż e l i  i 
ten i ó w  król odszedł, stało się to z w y c z a j n i e  idąc l u d z ­
kich kolei trybem — albowiem nadarzy się t y m ż e  s p o ­
sobem ż e  i w n a j p o ć c i w s z e j  rodzinie przytrafi s ię w y ­
rodek. — T a k  t e ż  i s y n o w i e  Kaźmierza  nie w s z y s c y  
pośli koleją myśl i  wskazane j  im  przez  ojca — co i m  
B ó g  niech w y b a c z y  w dobrotliwości s w o j e j .  — A miał 
Kaźmierz  Jagiel lończyk s y n ó w  sześciu,  z których n a j ­
starszy W ł a d y s ł a w  był  powołań na króla węgiersk iego  
i czeskiego — trzej  inni po kolei rządzili w Polsce i 
L i tw ie  a d w ó c h  było duchownymi,  z których j e d e n  K a ­
źmierz  uznan został  za świętego.  Panował JagielloH-
c z y k  Kaźmierz lat czterdzieści i osiem a umaił nagle, 
chcąc właśnie z L i t w y  w y j e ż d ż a ć  do Polski.  — 



57 — 

23. 

O Jauie  Olbrachcie czyli  Albrechcie — synu 
Kaźmierza Jagiellończyka, który pierwszy 

po ojcu nastał na rządcę polskiego — 
i o wielkieui nieszczęściu, które 

xa  czasu jego rządów, spo­
tkało ślachtę polską. 

Zaraz n a j p i e r w s z y  s y n  Kaźmierza  Jagiel lończyka 
odbiegł od tej  myś l i  o jcowskie j  ż e  k iedy  Narodowi  p o ­
trzeba naprawy,  tedy  na j e j  drodze król n a j p i e r w s z y  z e  
siebie przykład dać powinien — w i e c  j eże l i  Naród p o ­
czął z b y t k o w a ć  i i ść  drogą rozpusty  król na j  p ierwej  p o ­
winien był  w y s t r z e g a ć  sie tych grzechów.  — A nie j e n o  
ż e  t e j  myśl i  król Olbracht zamknął  drzwi  serca, ale t e ż  
odbiegł i od one j  św ię te j  myśl i  od w i e k ó w  zrodzonej  i 
ustalonej w n a s z y m  Narodzie,  ż e  n ie  powinien Polak 
w o d z i ć  w o j n y  dla korzyści  z i e m s k i e j ,  j eno  dla ś w i ę ­
te j  sprawiedliwości.  — A l b o w i e m  lubiąc z b y t e k  i h u ­
lankę nie jeno  ż e  poszedł  z a  tą s w o j ą  skłonno­
ścią, ale j e s z c z e  g o  też  popadła zła chęć ż e b y  w y d a ć  
Wołochom wojnę,  ku temu j e d y n i e ,  ż e b y  w y r u g o w a ć  
tamtejszego rządcę a na miejscu j e g o  obsadzić  Z y ­
gmunta brata s w e g o .  — A która to m y ś l  j a k o  nie p r z y ­
stała na s y n a  polskiej  Ojczyzny,  tak się dz iwić  na leży  
ż e  nalazł w t e m  król chętne ucho wie lk ie j  części Naro-

9 
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da i ż e  się zgruchnęło na j e g o  w e z w a n i e  ślachty co 
nie miara i puścili  się na W o ł o s z c z y z n ę .  — Liczą tak 
ż e  z L i t w y  i Polski miało b y d ż  w o j s k a  około ośmiu-
dziesiąt tys ięcy.  — Co w i d z ą c  wołoski  ks iążę  Stefan, 
a poznając  w t e m  u c z y n e k  niesłychany j a k o  na Pola­
k ó w ;  wysłał  posły  s w e  do Olbrachta przekładając m u  
i ż b y  niesprawiedl iwej  nie rozpoczynał z Wołochami w o j ­
n y  Naród polski. A l e  ucho Olbrachta zamknięte  było 
na głos p r a w d y  one j  i ślachta która s ię  z nim wybrała  
na w y p r a w ę  t e ż  miała na nią zamknięte ucho. — U j ­
r z a w s z y  w i ę c  wołoski  Naród ż e  ucho króla polskiego 
zamknięte było na głos  sprawiedl iwego przełożenia, i 
ucho ślachty która z nim była ż e  też  zamknięte było 
dla słuszności ;  począł m y ś l e ć  o obronie s w o j e j  na i n ­
n y  sposób.  A ż e  j e s t  kraj  W o ł o s k i  pełen gór i lasów,  
poczęli s ię  W o ł o s i  zasadzać  i w przepadlinach gór  i 
w lasach i na skrętach dróg rozmaitych — a g d y  n ie­
ś w i a d o m e  tych z a s a d z e k  poczęło iść  w głąb kraju w o ­
łoskiego w o j s k o  polskie, Wołos i  z k r y j ó w e k  w y p a d a j ą c ,  
lnb strzelając do N a s z y c h  okrutnie ich tępili. — N a  co 
patrząc król Olbracht poznał dopiero teraz, myśl i  s w o ­
j e j  nieroztropność i złe  które sprowadził na Naród p o ­
wołując g o  na w o j n ę  niesprawiedl iwą — zawarł t e d y  
po n iewczas ie  z g o d ę  z e  Stefanem — a która g d y  s t a ­
nęła rzekł król Olbracht w o j s k u  polskiemu i ż b y  wraca­
ło do dóm. I stało s ię  ż e  k i e d y  w o j s k o  polskie w r a ­
cając ku  domowi  puściło s ię  ogromnym lasem z w a n y m  
Bukowiną, w którym to lesie  odwieczne  b y ł y  niezmier­
n e j  grubości d r z e w a ,  W o ł o c h y  chcąc się pomścić z a  
na jazd  niesprawiedl iwy na nich, poczęli nagle spuszczać 
drzewa  j u ż  p ierwe j  popodcinane, na w o j s k o  nasze  — 
które to drzewa  padając na żołnierzy, gniotły ich g d y ­
b y  muchy, — T y m  sposobem została tam pobita n ie-
policzona liczba ś lachty,  a niedobitków ^asię podno­
s z ą c  W o ł o s i  wieszal i  ich na w y s o k i c h  drzewach, w i e ­
sza jąc  ich z a  długie w ł o s y  jak ie  a ż  do czasu onego na-
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szała ślachta polska, od one j  dopiero d o b y  zaprowadz i­
w s z y  o b y c z a j  golenia g ł o w y .  Taki  cios okrutny s p o ­
tkał w o j s k o  nasze w Bukowin ie ,  z którego reszta g d y  
wTyszła z Bukowiny,  W o ł o s i  z n o w u  przed  idącymi z a ­
palali sucha t r a w ę ,  d y m e m  dusząc resztę  w o j s k a  n a ­
szego.  — I zginęło i wymarniało w onej  w y p r a w i e  tyle 
ś lachty z e  poszło odtąd przysłowie :  

„ Z a  króla Olbrachta 
W y g i n ę ł a  ś lachta!"  

A w Narodzie całym powstała w i e l k a  żałoba, n a j ­
w i ę k s z a  zas ie  ztąd, ż e  wiedziano iż  własna  niesprawie­
d l iwość  k u  nam się obróciła. — O d z y w a ł  s ię  t e ż  i ten 
głos w Narodzie, j a k o b y  król Olbracht umyśln ie  był  w y ­
wiódł ślachty ty le  na zatracenie j e j ,  a i ż b y  ją  w y t ę p i ­
w s z y ,  mógł się snadniej  umocować  jako  j e d y n y  pan N a ­
rodu, któryby  mógł z nim poczynać  w e d l e  woli. A 
w c z e m  chociaż z a p e w n e  praw rdy nie było 9  to w s z e l a k o  
z t ą d  w idać  ż e  królowie bardzo pragnęli w ł a d z y  nad N a ­
rodem nieograniczonej — od której  przywłaszczenia  j e ­
no ślachta Naród broniła. — G d y  przecie ona ślachta 
co tak umiała obstawać  z a  s w o j ą  swobodą  w obliczu 
króla;  w obliczu chłopów i mieszczau rządziła s ię  w i e l ­
ką samowolą i sw7aw7olą nie szanując  ich swobody,  przeto 
w Narodzie poszło z t ą d  przypuszczen ie  ż e  ona k lęska 
odniesiona w Bukowinie była ciężką Bożą ka«rą z a  s w a ­
w o l e  ślachty. Co j e d n a k o w o ż  prawdą j e s t  szczerą, to 
ż e  g d y b y  królowie byl i  z a w s z e  umieli przodować dobrą 
myślą ślachcie i ona byłaby dobrą szła drogą,  mając 
serce pełne zapału k u  wsze lak ie j  rzeczy  wie lkie j  i ś w i ę ­
tej. A l e  ż e  się u góry  ź l e  działo — więc  i dale j  ż l e  
szło — tyle j eno  ż e  się od pokolenia do pokolenia prze­
c h o w y w a ł a  ta m y ś l  w Narodzie,  i ż  niesprawiedl iwy 
w rychle odnasza karę z a  z ł y  uczynek — a ztąd też  
poszło ż e  karą Bożą z w a n e  było ono nieszczęście co 
s ie  przydarzyło w Bukowinie  pradziadom naszym n ie­
s z c z ę ś l i w y m  — na których zaślepienie niech Pan Bóg  



rzuci  osłonę litości, a m y  t ó ż  u b o l e w a j ą c  nad ich b ł ę ­
d e m  z a p i s z m y  sob ie  n i e s z c z ę ś c i e  ich głęboko  w sercu 
u a s z e m ,  a l b o w i e m  j e s t e ś m y  ciałem z ich ciała i kością 
z ich kośc i  i d u s z ą  z ich d u s z y .  — Zarządzał  Ol­
bracht w O j c z y z n i e  n a s z e j  lat  os iem a umarł nie p o ­
p r a w i w s z y  s ię  i po  c i ę ż k i e j  k lęsce  j a k ą  sprowadził  na  
Naród,  w m i e ś c i e  Toruniu. P o  którego  śmierci obrany  
został na następcę brat j e g o  Aleksander.  — 

24. 

O Aleksandrze,  który drugi z kolei rządził 
w Polsce i L i t w i e  po ojcu swym,  Ka­

źmierzu Jagiellończyku. 

B y ł  i A l e k s a n d e r  drugi  s y n  K a ź m i e r z a  Jag ie l loń­
c z y k a  j u ż  poprzednio  L i t e w s k i m  księciem, g d y  g o  p o ­
w o ł a n o  na  zarządcę  Polsk i .  Który r z ą d y  o b j ą w s z y ,  n ie  
m o ż n a  t e ż  r z e c  o n im ż e b y  j e  s p r a w o w a ł  d o b r z e  — 
a l b o w i e m  miał p r z y w a r ę  rozrzutności  w ie lk ie j ,  n a  którą 
to  rozrzutność  g d y  m u  n ie  starczyło w ł a s n y c h  docho­
d ó w ,  marnował  dobra Narodu p o w i e r z o n e  m u ,  a nare-
ście  w y z u w a ł  j e d n y c h  z m a j ą t k ó w  a ż e b y  niemi o b d a ­
r z a ć  drugich.  — C o  w i d z ą c  ślachta a pozna jąc  w tcm 
z ł e  wielkie,  poczęła upomina jąc  króla, ścieśniać i u k r ó ­
c a ć  coraz bardz ie j  j e g o  w ł a d z ę  i samowolą,  w y m ó g ł s z y  
ż e b y  odtąd b e z  z e z w o l e n i a  j e j  nie mógł  j u ż  król  nic 
w a ż n e g o  standwi*.  — A co j a k o  było m y ś l ą  dobrą  ze 



strony j e d n e j ,  tak z n o w u  to w t e m  b y ł o  złego,  ż e  ś l a -
chta c z u j ą c  dobrze  j a k i e m  j e s t  ś w i ę t e m  p r a w e m  n iepo-
d leganie  c u d z e j  s a m o w o l i  i s w a w o l i  — przec ie  choć 
i teraz  nie uznała t e g o  p r a w a  dla chłopów i m i e ­
s z c z a n ,  coraz bardz ie j  ich n a w e t  przygnębia jąc.  T a k  
ślachta. A król A l e k s a n d e r  j a k o  miał w ie lk ie  b ł ę d y  tak 
też, z n o w u  miał z a s i ę  i nie  j e d e n  w i e l k i  p r z y m i o t ,  p o ­
m i ę d z y  którymi  j e g o  przymiotami, n a j j a ś n i e j s z e m  ś w i a ­
tłem świec i ła  gorąca miłość O j c z y z n y ;  j e s z c z e  w s a ­
m y m  j e g o  skonie  da jąca  ś w i a d e c t w o  z a  d u s z ą  króla i z a  
sercem napełnionem tą śtviętą miłością. A l b o w i e m  stało 
s i ę  tak b y ł o  z e  k i e d y  król leżał c iężką  niemocą p r z y -
c i ś u i o u y ,  a Tatarzy  w ł a ś n i e  natenczas  w p a d l i  d e  O j ­
c z y z n y  n a s z e j  — hetman Gliński  w y s z e d ł  p r z e c i w  T a ­
tarom i z w y c i ę ż y ł  ich. — Co g d y  dano z n a ć  królowi,  
który  leżał j u ż  k o n a j ą c y ,  m o w ę  j u ż  n a w e t  postrada­
w s z y  — on głośno  płakać p o c z ą w s z y  ręce w z n i ó s ł  
w górę  — milczeniem a bólem k o n a j ą c e g o  i ostatniem 
tchnieniem błogosławiąc Boga  z a  łaskę  n a d  O j c z y z n ą  — i 
z tą mod l i twą  w sercu — i na ustach mi lczeniem z a m k n i ę ­
t y c h  — umarł w B o ż e j  łasce,  w c a l e  z a p o m n i a w s z y  o 
sobie,  n ie  b a c z ą c  j e n o  na O j c z y z n ę ,  k t ó r e j  umiłowanie  
z w y c i ę ż y ł o  w nim n a w e t  c iężkości  zgonu.  — W i ę c  ona 
gorąca a ś w i ę t a  O j c z y z n y  miłość  niechaj  będz ie  promie­
n iem słonecznym osłaniającym b lask iem s w o i m  i n n e  
b ł ę d y  ż y w o t a  króla tego, a nam t e ż  w s z y s t k i m  niechaj  
ona p r z y ś w i e c a  ś w i ę t y m  przykładem,  a ż e b y ś m y  r ó w n i e  
miłując  tę  n a s z ą  Matkę, w s z e l a k i e  j e j  n a s z e  poświęci l i  
uczucie i tchnienie ż y w o t a ,  nie s z u k a j ą c  n i c z e g o  dla 
siebie, j e n o  w s z y s t k i e g o  dla niej.  — W c z e m  n a s  niech 
B ó g  n a j ś w i ę t s z y  w n i e w y g a s ł e  u twierdza  pokolenia. — 



25. 

J a k o  po śmierci Aleksandra, Zygmunt P i e r w s z y ,  
rząd dobry zaprowadził wr Polsce i L i t w i e  — 

zadawszy  wsze lako  cios ciężki Ojczyznie 
a sobie też zgryzoty przyczyniwszy  przez 

ożenienie s ie  z cudzoziemką. — O roz­
dziale jak i  za  czasów tego króla ś la-

chta chciała zrobić między sobą, — 
O wojnie kokoszej.  — 

Zgodnie  z w o ł a  Narodu polskiego i l itewskiego, po 
śmierci Aleksandra, powołań został na rządcę Z y g m u n t  
p i e r w s z y  — a którego n a j p i e r w s z e m  było staraniem, 
p o d ż w i g u ą ć  podupadłą przez, z ł y  zarząd Aleksandra O j ­
c z y z n ę  n a s z ą ,  w czera mu t e ż  błogosławieństwo Boże 
t o w a r z y s z ą c ,  dozwoliło w n e t  c ieszyć  sie dobrym bytem 
O j c z y z n y  naszej .  — 1 chociaż zasię  nieprzyjaciele p o ­
częli nas  z n o w u  napadać z e w s z ą d  — i napadali O j c z y ­
z n ę  naszą  tak Tatarzy j a k o  i Krzyżacy  a nawet  W o -
łochy, łatwo im Naród dawał rade,  albowiem  żyło z a  
c z a s ó w  Z y g m u n t o w y c h  wielu w o d z ó w  znamienitych 
w Ojczyznie naszej,  a którzy  umiejąc przodować Naro­
d o w i  w b i t w i e ,  wiedl i  g o  najczęściej  do z w y c i e z t w . —  

A było z a ś  z a  dni onych tak po świecie całym, ż e  
w s z ę d y  bili się pomiędzy  sobą i poterali ludz ie ,  paląc, 
mordując i prześladując jedni drugich dla wiary  — al­
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bowiem właśnie  w czasie  ouym była s ie  poczęła s z e r z y ć  
po świecie  wiara luterska — a która jako  u j ednych  
nalazła przyjęcie ł a t w e ,  tak u drugich na srogie natra­
fiła prześ ladowanie;  — z kąd  się w ięc  straszl iwe rozterki 
i k r w a w e  w o j n y  poczęły m n o ż y ć  po świecie  całym. — 
A na co patrząc Z y g m u n t  i r o z w a ż y w s z y  w sercu s w e m ,  
nie jeno  to ż e  w Narodzie n a s z y m  nie w ie la  kto n a j ­
dzie  s ię  skłonny do wiary  luterskiej,  której rada była 
w i ę k s z a  kole brzucha człowieczego,  j a k  kole duszy,  
przec iwnym obycza jem do obyczaju Narodu naszego,  
który z a w s z e  z a  rzeczami d u s z y  podążając — brzuch 
W ostatnim stawiał rzędzie, ale s ię  też  i w tern r o z m y ­
ś l i w s z y ,  ż e  choćby się tu i o w d z i e  nalazł skłonny ku 
onej w i e r z e ,  to przecie zas ię  byłoby  złem wielk iem 
prześ ladować  g o  dla wiary  j e g o ;  — umiał ku temu na­
kłonić serce Narodu całego,  a ż e b y  w n a s z e j  z iemi  ta­
kich prześladowali  nie było, j e n o  ż e b y  o w s z e m  k a ż d e ­
m u  prześladowanemu w obcych krajach, otwarte b y ł y  
do nas wrota;  — a p r z e z  to ż e b y  się wyświęciła  m y ś l  
t a :  „ ż e  nie prześladować powinien człowiek człowie­
ka — jeno o w s z e m  ż e  się z n a s z a ć  powinni  w s z y ­
s c y  pomiędzy  sobą oświecając w miłości świat le js i  c ie­
m n y c h ,  a podając sobie ducha Światłości  z e  serca do 
serca.44 A która to m y ś l  ż e  się w n e t  i łatwo przy jęła  
w Narodzie n a s z y m  całym,  widno  z t ą d ,  ż e  było u nas  
z a w s z e  u ć ci w e  poszanowanie  dla wsze lak ie j  myśli  i ż e  
wyrozumienie  w Narodzie w pełnej znajdowało się mie­
rze. — A g d y  zasię j e s z c z e  na one m y ś l  pełną miłości 
znaszania s ie  w z a j e m n e g o ,  sam Pan I3óg n a j ś w i ę t s z y  
miłościwem spoglądał okiem , przeto pod on sam czas  
k i e d y  się (po całym świecie  k r e w  strumieniem le jąc),  
w s z ę d y  trwoga szerzyła  po św iec ie ;  u nas kwitnął p o ­
k ó j  ś w i ę t y  i światło p r a w d z i w e  rozlewało szeroko bło­
gosławione promienie na Naród. I z o w i e  s ie  dotych­
czas  w i e k  najpiękniejszy światła ;  w Narodzie n a s z y m  — 
wiek iem Zygmuntowsk im.  — 
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Było w s z e l a k o  tak przysądzonem Ojczyźnie n a s z e j  
ś w i ę t e j  , a ż e b y  i ona przechodziła przez  inne z n o w u  
rodza je  niedoli gorzkich i doświadczeń  — a z których 
j edno  sam król sprowadził  na Naród żeniąc się po 
śmierci p i e r w s z e j  z o n y ,  z drugą W ł o s z k ą  z w a n ą  Boną 
Sforzią. A l b o w i e m  Bona Sforzia nie przyuiósłszy  serca 
w ofierze Narodowi,  ani g o  t e ż  szczerością serca o b e j ­
mując, j e n o  natomiast rządząc się pychą marną i marną 
niewieścią  próżnością, cały s w ó j  umysł i s w o j e  serce 
ku temu obróciła ż e b y  tej  s w o j e j  n iewieście j  próżności 
a marnej  p y s z e  zadość  uczynić. — Było tedy  n a j w i ę -
k s z e m  j e j  staraniem ż e b y  dwór  otoczyła w z a u s z n i k ó w  
s w o i c h  cudzoz iemców,  albo takich co nad szczćrotę o -
b y c z a j u  o jczystego  przenosili chytrość cudzoz iemców — 
albo udaną pokorę, fałsz i obłudę, a którzy  czołem b i ­
j ą c  przed królową jednali  sobie  przez  podchlebstwa j e j  
w z g l ę d y .  — A oua zasie  tak umiała nakierować u m y s ł  
króla ż e  nie j eno  obsadzał urzędy  tymi  zausznikami, 
a l e  często poszedł z a  ich radą będącą z a w s z e  p r a w i e  
przeciwną dobru Narodu. — Poczęła t e ż  Bona s tawia­
j ą c  przec iw n a s z y m  prostym a p o ć c i w y m  obycza jom,  
obycza je  cudzoziemskie,  w y c h w a l a ć  te ostatnie, z a c h w a -
la jąc  polskirn panom tytuły zagraniczne i rozmaite g o ­
dności  nadane — które w n a s z y m  Narodzie nie miały 
znaczenia, boPolak tak z a w s z e  w ierzył :  z e  jeno ta g o ­
dność coś z n a c z y ,  którą sobie sam człek nadaje p r z e z  
gorącą służbę Ojczyznie.  — Z e  wsze lako  i niemieccy 
ks iążęta  i cesarze też  poczęli kusić panów naszych  w y ­
s tawia jąc  im jakoby się odróżnili od drobnej śiachty i 
resz ty  Narodu g d y b y  od nich poprzybierali rozmaite t y ­
tuły i ordery — zaświtało w i ę c  w głowie  i panom n a ­
s z y m ,  a p o c z ą w s z y  p r z y j m o w a ć  one obce nadane i m  
godności  wzięl i  się w y n a s z a ć  nad drobniejszą ślachtę 
p r z e z y w a j ą c  j ą  szaraczkową od odzienia szaraczkowe-
g o  które ona ślachta nosiła — a z k ą d b y  nawet  do w i e l ­
k iego  krwi  roz lewu było mogło p r z y j ś ć  j a k  o tem rzecz 
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będz ie .  — A l b o w i e m  k i e d y  z n o w u  W o ł o c h y  b y ł y  n a ­
p a d ł y  O j c z y z n ę  naszą,  a król natenczas  zwołał  Naród 
a ż e b y  uradz ić  w y p r a w ę  przec iw  W o ł o c h o m ,  ślachta 
drobnie jsza  i w i ę k s z e  p a n y  miasto radzić  o w y p r a w i e  
poczę l i  s ię ucierać z e  s o b ą ,  tak dalece  z e  j e d e n  z p a ­
n ó w  pogard l iw ie  n a z w a ł  w s z y s t k ę  drobnie jszą ślachtę 
„ s z u j a m i . "  — O co r o z g n i e w a n a  w s z y s t k a  ślachta dro­
bna,  z e r w a ł a  s i ę  razem p o p r z y s i ę g a j ą c  śmierć  panom 
k t ó r z y b y  s i ę  n a d  nią chcieli  w y n a s z a ć  p r z e z  n a b y t e  
z zagranicy  godnoście  i k to  w i e  d o  c z e g o  b y  było  p r z y ­
szło,  g d y b y  nie  b y ł  Pan  B ó g  zesłał d e s z c z u  s t raszne­
g o  i wichru,  który  rozpędz ił  i ś lachtę i p a n ó w .  A k t o -  # 
re  to porwan ie  s ię  j e d n e j  częśc i  Narodu n a  drugą  n a ­
z w a n o  p o t e m  w o j n ą  k o k o s z ą ,  co z a s i e  z t ą d  p o s z ł o  z e  
miasto uradzić  w o j n ę  p r z e c i w  W o ł o c h o m ,  p a n y  i ślachta 
p o  w y j a d a l i  k o k o s z e  n a  pare mil w okolicę, a drugie  z t ą d  
ż e  j a k o  k o g u t y  z a p a l c z y w e  stanęli j edn i  w Narodz ie  
przec iw  drugim. T a k  s i ę  to ślachta umiała z a s t a w i a ć  
z a  s iebie  ż e b y  n ie  b y ł a  poniżona , w tem g r z e c h  
w i e l k i  popełniając, ż e  broniąc s iebie  od poniżenia, pon i­
żała  przecie s a m a  m i e s z c z a n  i chłopów,  co t e ż  j e j  j a k o  
c iężk i  g r z e c h  pol iczył  i zapisał  Fan  B ó g  N a j ś w i ę t s z y  
p r z e z  c iężkie  k o l e j e  p r o w a d z ą c  ją  do poprawy.  — T ę  
j e d n a k o w o ż  s p r a w i e d l i w o ś ć  o d d s ć  trzeba ślachcie — ż e  
z a w s z e  ona w Narodz ie  u t r z y m y w a ł a  tę m y ś l  ż y w r ą —  
i ż  z a s z c z y t ó w  marnych z e  zagranicy  n ie  powinien  s i ę  
n ikt  czep iać  i ż e  nad t e g o  który co dzień w obronie Oj­
c z y z n y  g o t ó w  położyć  życ ie ,  nikt się w y n a s z a ć  nie p o ­
win ien.  — T o  b y ł o  słowTo, które ślachta polska p o d a ­
w a ł a  Narodowi  od pokolenia do pokolenia , a które ż e  
j e s t  słowTem pełnem p r a w d y  i poćc iwośc i ,  n iechaj  w i ę c  
dla s ł o w a  tego będą  j e j  w y b a c z o n e  w s z e l a k i e  b ł ę d y  
które popełniła i z a  które t e ż  srogo  odcierpiała — i k t ó ­
re t e ż  c z e m  d a l e j ,  t e m  bardz ie j  poczęła s a m a  u z n a ­
w a ć .  — N a o n c z a s  bo c iężką miał z nią król Z y g m u n t  
s p r a w ę ,  j a k o  t e ż  miał c iężką s p r a w ę  i z panami, a g d y  

10 
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zasie  j e s z c z e  dla niesprawiedliwości Bony na które król 
patrzał przez szpary,  Naród począł odwracać serce od 
niego, umarł Z y g m u n t  w n i e m a ł e m  zmartwieniu po z a ­
rządzaniu w O j c z y z n i e  n a s z e j  ś w i ę t e j  przez  lat czter­
dzieści i kilka. — A Naród r o z ł o ż y w s z y  sobie naonczas 
w sercu s w e m ,  j a k o  pomimo onego błędu pobłażania z łe j  
niewieście, miał król wie lk ie  przymioty i j a k o  pod ojco­
w s k i m  j e g o  rządem Ojczyzna nasza  święta miała się 
lepiej  j ak  w s z y s t k i e  inne na okół kra je ;  przywdział  po 
nim żałobę od  starca do d z i e w i c y  i nosili j ą  w s z y s c y  
żałobę onę i n a  odz ieży  i w sercu, przez  rok cały. — 

4 P o  którym to Zygmuncie  g d y  on umarł nastał s y n  j e ­
g o  Z y g m u n t  A u g u s t ,  zgodnie z wolą Narodu na z a ­
rządcę, w y ś w i ę c o n y .  

i 

26. 

Jeszcze  słów kilka o Bonie — a potem o Z y ­
gmuncie Auguście i żonie j e g o  Barbarze za­

trutej przez Bonę, — 

G d y  miasto serca w y l a n e g o  k u  Narodowi Bona 
Sforcyja jeno  miała p y c h ę  w sercu — ona pycha nama­
wiająca człowieka wsze lak iego  do najgorszych postę­
p k ó w ,  j ą  namówiła do tego nawet,  ż e b y  własnego s y ­
na s w e g o  umyślnie  wychowała  niedołężnie, u ł o ż y w s z y  
tak sobie w głowie  s w e j ,  ż e  g d y  rządca będz ie  niedo­
łężnym, nie będzie  t e ż  sam nic robił po s w o i m  rozu­
mie, jeno  na nią zda  w s z y s t k o .  — Chowała tedy Zy~ 
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gmunta Augusta  między  niewiastami s a m e m i ;  w e  w y ­
godach zbytnich i miękkościach ż y w o t a ,  miasto coby 
m u  miała dać wychowanie  twarde jako na  króla Naro­
du, który się musiał tylu oganiać nieprzyjaciołom. — 
A l e  Pan B ó g  dobrotl iwy pomieszał szyk i  złe j  n iewie­
ście, a lbowiem skoro j e n o  A u g u s t  wyrósłszy  począł 
b y w a ć  pomiędzy  ślachtą polską i l i tewską, a u j r z a w s z y  
jako  tam k a ż d y  pogardzał m ę ż c z y z n ą  nie męzkim, p o ­
rzucił t e ż  niewieście obyczaje  i począł się sposobić flo 
w s z e l a k i e j  wytrwałości  w żywocie .  A więcej  j e s z c z e  
ujrzała się b y d ż  zawiedzioną Bona, g d y  po śmierci o j ­
ca ogłosił Z y g m u n t  jako  j u ż  dawno był  s ię  ożenił z Bar­
barą Zapolską — ubogiego rodu, ale wie lk ie j  dobroci, 
łagodności i piękności panią. — Co u j r z a w s z y  Bona, a 
d o w i e d z i a w s z y  się ztąd, i ż  A u g u s t  własną rządzi  s ię  
głową nie pyta jąc  o j e j  radę, tak się Bona mocno unio­
sła g n i e w e m  i pomstą ż e  poczęła w s z e r z  i w z d ł u ż  na­
s z e j  O j c z y z n y  podmawiać p a n ó w  i ślachtę a ż e b y  oni 
gwałtem przymusil i  króla do rozwodu z ż o n ą ,  to im 
przekładając ż e  król kró lewny  na żonę szukać powinien 
a nie  żenić s ię  z niskiego rodu niewiastą. — — A ż e  
w Narodzie była j u ż  w t e d y  pycha i marna próżność na 
w s z e  strony zapuściła korzenie, wiec  w n e t  wielu z p a -
n ó w  pochwyciło złą m y ś l  Bony, a nawet  ślachta mnie j­
s z a  co b y  to przecie była powinna z a  dobre poczytać 
królowi ż e  się nad nią nie w y n a s z a ł ,  oślepła całkiem 
chwil i  onej  w s w e j  pysze,  a chcąc sobie jeno w t e m  do­
godz ić ,  ż e b y  król musiał czynić  w e d l e  j e j  woli, poczęła 
gwałtem o r o z w ó d  wołać na niego. — A l e  król A u g u s t  
w y s t ą p i w s z y  zas ie  przed Narodem ozwał się do niego 
w te s ł o w a :  „Do śmierci poślubiłem wiarę małżonce m o ­
je j ,  a jakem poślubił lak ślub on wiernie wypełnić m u ­
szę ,  albowiem cóżbyście rzekli g d y b y m  Ojczyznie i w a m  
wiarę poś lub iwszy,  nie dochował j e j  do śmierci." — Co 
g d y  usłyszał Naród, a rozważył w sercu s w e m  słowa 
królewskie uznał j e  jako sprawiedl iwe i słuszue i s w i ę -
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te, z a w s t y d z i w s z y  s ię  w ięc  sarn z a  siebie, nie sprzeci­
wiał się w i ę c e j  królowi. I została Barbara ukoronowa­
na królową — aliści w pięć miesięcy po koronacyi u-
marła z wielkim żalem dla Narodu, który był  poznał 
przez  czas  on jakie  święte  i w szczerości w y l a n e  ku 
Ojczyznie miała serce Barbara — i rozeszło się wraz  
z żałobą Narodu po całym Narodzie to mniemanie ż e  
Bona przez  z a w i ś ć  a złość otruła s y n o w ą  swo ją .  — 
W c z e m  jeżel i  j e s t  prawda, toć j e j  Pan B ó g  W s z e c h ­
mogący grzech ten ciężki na ostatecznym sądzie  p r z y ­
pomni. 

2? 

Jako  Zygmunt August wsze laką  boleść swoją  
w Ofierze przyniósłszy Ojczyznie, rządził w niej 

długo szczęsnie, a j a k o  zasię  w starości 
opanowały g o  złe obyczaje. 

A król A u g u s t  po śmierci żony  s w e j  Barbary w cię­
żką i n iewypowiedzianą żałobę g d y  oblekł serce,  j u ż  
s ię  zdawało Narodowi ż e  on ż y w y  zstąpi  do grobu z a  
żoną swo ją .  — L e c z  on w ciężkiej  s w o j e j  żałobie w s p o ­
m n i a w s z y  na Ojczyznę, utopił w sercu ból  w s z y s t e k ,  a 
poś lub iwszy  odtąd cały ż y w o t  boleściwy jedynie  usłu­
g o m  O j c z y z n y ,  oddał się praey niezmordowanej  około 
w s z y s t k i e g o  coby jeno  j ą  mogło w z m a g a ć  a utwierdzać 
na drodze dobrego. — Za tą myślą idąc powołał Zy~ 



g m u n t  w s z y s t k i c h  z Narodu, a ż e b y  k t o k o l w i e k  j e n o  nie_ 
s łusznem nabyciem co d z i e r z y ,  powrócił,  a własnośc ie  
w s z e l a k i e  ż e b y  j e n o  po p r a w i e  słuszności  i sprawied l i ­
w o ś c i  dz ierzone  b y ł y .  — A b y ł a  to i praca nie  mała, 
i mądrości  t e ż  nie małe j  k u  t e m u  b y ł o  t rzeba,  ż e b y  i 
ponaglądać  w e  w s z y s t k i e  o n e  r z e c z y  i r o z e j r z e ć  s i ę  
w t e m  co kto  posiada s ł u s z n i e  a co n iesłusznie  i n a ­
kłonić w s z e l a k i e  serce w N a r o d z i e ,  a ż e b y  s ię  ono n a ­
pełnić starało miłością słuszności ,  na pos iadanie jn ie  b a ­
cząc. — A l e ć  ani ta praca odstręczyła A u g u s t a  Z y ­
gmunta,  ani m u  t e ż  zabrakło mądrości do  r o z s t r z y g a ­
nia sporów,  a j a k o  podał Narodowi  onę  m y ś l  ś w i ę t ą  Że 
w s z e l a k a  w ł a s n o ś ć  posiadana niesłusznie  c iężk im j e s t  
g r z e c h e m  w obliczu O j c z y z n y  i B o g a ,  l a k  też  chodził  
z a  tero n iezmordowanie  ż e b y  ona m y ś f n i e  j e n o  r o z k r z e -
wiła się w Narodzie  ale ż e b y  t e ż  została w y p e ł n i o n ą . —  
A r o z s t r z y g a ł y  s ię  one  w s z y s t k i e  r z e c z y  na s e j m i e  
w Piotrkowie,  k ę d y  s a m  król c iągle  b y ł  obecny,  w s z y ­
s tko  s a m  bacznem rozg ląda jąc  okiem.  — W y p e ł n i w s z y  
zas ię  m y ś l  onę  i p o s k r o m i w s z y  t e ż  na okół n i e p r z y j a ­
ciół, przywiódł  Z y g m u n t  A u g u s t  do skutku  ś c i ś l e j s z e  
j e s z c z e  umocnienie  w ę z ł a  małżeńsk iego  m i ę d z y  Po lską  
a L i t w ą ,  nadając  r ó w n e  s w o b o d y  o b u d w o m  Narodom,, 
Kwitnęła  t e ż  z a  c z a s ó w  j e g o  j a k o  z a  c z a s ó w  o j c a  
j e g o  — szeroka s w o b o d a  i światło  t e ż  kwi tnęło  roz le­
w a j ą c  na  około s iebie  błogosławione  promienie. — A 
Z y g m u n t o w i  spog ląda jącemu na  światło  i s w o b o d ę  N a ­
rodu, rosło serco od szczęśc ia  które czuł w s a m e j  ż a ł o ­
ści — przecie nie z a w s z e  t e ż  miało ono s z c z ę ś c i e  n a ­
pełniać j e g o  serce.  — A l b o w i e m  k i o d y  , w leciech star­
s z y c h  przyszła  na  n i e g o  choroba, o z w a ł y  s ię  w n i m  
w s z y s t k i e  w a d y  i błędy  młodości — n iewieśc ie  o b y c z a ­
j e  p r z y b a c z y ł y  mu się, a natenczas  król p o c z ą w s z y  o -
taczać s ię  babami w z i ą ł  s ię  z a  ich poradą i n a m o w ą  
trudnić rozmaitym zabobonem,  któremu nareście tak p o ­
dał umysł  ż e  upadł całkiem na Duchu i począł  z c  w s z y «  
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stkiem u d a w a ć  się na  w o l a  bab onych, które nie j e n o  
ż e  wsze lakimi  sposoby móniły króla, ale g o  t e ż  tak 
skradły, ż e  mu po śmierci nie było i z a  co pogrzebu 
w y p r a w i ć .  — Ujrzał tedy  Naród jaką j e s t  smutna rzeczą 
z ł y  nałóg, który choć g o  człek z m o ż e  z a  czasu siły, 
to g d y  napadną na niego choroby albo utrapienia nałóg 
on powraca, często pogrążając człowieka w bezdnie  k a ­
łuży.  — A przeklinając Bonę która temu była p r z y c z y ­
ną, rozpominał sobie Naród w żałości ż y w o t  króla,  co 
tak mądrze  sobie poczynając z a  c z a s ó w  zdrowia i s iły 
tak  mizernie zakończył  ż y w o t ,  tyle jeno  ż e  b e z  p y c h y  
a z a p e w n e  i w miłosierdziu Bożem który l itościwie z m i e ­
rzył okiem s w o j e m ,  jako  było w t e m  w i ę c e j  w iny  Bony  
niżeli samego Zygmunta  Augusta.  Miał Z y ­
gmunt  lat p ięćdziesiąt  i d w a  g d y  umierał — na nim ród 
Japiełłów zakończył się, który od c z a s ó w  W ł a d y s ł a w a  
Jagiełły zarządzał w nasze j  Ojczyzuie  i Lit w i e  przez  
lat dwieście,  nie z a w s z e  szczęsnie  ale w s z e l a k o  tak ż e  
podążał z a  c z a s ó w  j e g o  Naród coraz bardziej ku  udo­
skonaleniu się w e  w s z e j  B o ż e j  myśli,  rozjaśniając i u -
twierdzająe  coraz bardzie j  pomiędzy  sobą tę prawdę, 
ż e  nio powinien człowiek ż y ć  dla żadnej  marności j eno  
dla r z e c z y  ś w i ę t y c h ,  dla wypełnienia prawa Bożego 
w miłości O j c z y z n y  — i ż e  c z y  w pokoju c z y  w bo ju  
z a w s z e  s ię  tą myślą  rządzić  i kierować powinien,  nie 
zaboru szukając  albo dostatku, j eno  ż e b y  było w y p e ł ­
nione co jes t  s łusznem,  świętem i sprawiedl iwem.  — 
A której to słuszności jeże l i  ślachta j u ż  w t e d y  do z a ­
rządu O j c z y z n y  w s z ę d y  wpływa jąca,  nie rozciągnęła na 
cały Naród;  toć w t e m  była wina-  która to w i n a  w s z e ­
lako w i ę c e j  nieświadomość aniżeli złą wolą  miała p r z y ­
czyną — co się też  ukazało w p ó ź n i e j s z y m  czasie kie­
d y  ślachta z dobrej wol i  wsze lak ie  s w o b o d y  na cały 
Naród rozciągać poczęła — i który b y  też gorącem 
sercem była cały objęła i zlała się z nim w jedno,  g d y ­
b y  nie ciężkie były  przyszły  na nas wszystk ich  dopu­
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sty.  — W i e c  one to dopusty boda jby  j u ż  Pan Bóg 
Przena jświętszy  uchylił,  a na cały Naród rozlał promie­
nie światła, i ż b y  s ię  ou w e  w s z e c h  rzeczach pomiarko-
wał i w s z y s t k i e  błędy poznał jasno — a p o w s t a w s z y  
z e  w s z y s t k i c h  zaświecił sprawiedliwością i świętością 
w e  wsze lak ie j  myśli,  w e  wszelakiem słowie i w e  w s z e ­
lakim uczynku;  — a tak ż e b y  się dopełniło to, do c z e ­
g o  chociaż powoli,  to coraz jaką myślą  nową podążali  
nasi przodkowie — i koście ich spróchniałe ż e b y  s ię  
rozradowały w mogile. — A l b o w i e m  czasu onego p r z e ­
czuwal i  oni jeno j a k o b y  zdała j ą  widząc,  światłość pra­
w d z i w ą ,  wsze lako  którą przesłaniały ich oczom rozmaite 
błędy co się b y ł y  pozakradały do Narodu, przeszkadza jąc  
ukazaniu się ich oczom tej  światłości w całej pełni. Z k ą d  
też  choć się raz działo dobrze to z n o w u  drugi raz ciężkie 
klęski  przychodziły na Naród, a co się i w bezkrólewiu 
po śmierci Zygmunta,  na ż y w e  oczy  pokazało. — 

28, 

Imiona i l iczba k r ó l ó w  z rodu Jag iełły ,  którzy 
panowali  p r z e z  lat d w i e ś c i e  w O j c z y z n i e  

nasze j .  

I w s z y  Władysław Jagiełło, z a  którego przyczyną Li­
t w a  połączona została z Ojczyzną naszą ślubem 
małżeńskim — i z a  którego przykładem Litwa 
przyjęła  wiarę chrześciańską, — Panował lat 
czterdzieści i osiem. 



2gi Władysław Trzeci, Warneńczyk, który też 
był  królem w ę g i e r s k i m ,  a zg inał  pod  W a r n ą  
w b i t w i e  p r z e c i w  T u r k o m .  P a n o w a ł  lat d z i e s i ę ć .  

3ci Kaźmierz Jagiellończyk, który  tę  m y ś l  ż y w a  
przechował w sereu 8 w o j e m ,  ż e  k i e d y  s ię  ż l e  
d z i e j e  w N a r o d z i e ,  ci co stoją n a j w y ż e j ,  n a j -
p i e r w e j  s i ę  z b ł ę d ó w  naprawiać powinni .  P a ­
nował  lat czterdzieści  i os iem.  — 

4t,y Jan Albert czy l i  Olbracht, z a  którego c z a s ó w  
c iężką k l ę s k ę  poniosła ślachta w Bukowin ie .  
Panował  lat d z i e w i ę ć .  

5 t y  Aleksander brat O l b r a c h t a ,  który  gorącą m i ­
łością O j c z y z n y  osłonił b łędy  s w o j e  — a z a  
którego czasu  r z ą d ó w ,  Tatar*y  zostali z w y c i ę ­
żeni  p r z e z  Gl ińskiego.  Panował  lat pięć. 

6 t y  Zygmunt Pierwszy, z a  którego c z a s ó w  bło­
g o s ł a w i e ń s t w o  ś w i ę t e j  s w o b o d y  i światła  r o z ­
l e w a ł o  s ię  n a  O j c z y z n ę  naszą  — j e n o  Bona i 
m y ś l i  z zagranicy  p o w p r o w a d z a n e  z a w i c h r z y ł y  
u m y s ł y  w Narodzie.  Panował  lat czterdzieści  
i d w a .  

7my Zygmunt Drugi August, który tę myśl świętą 
podał Narodowi  i rozwinął  w nim, ż e  w s z e l a k a  
w ł a s n o ś ć  nieprawnie  posiadana,  g r z e c h e m  j e s t  
w obliczu O j c z y z n y  i B o g a  — i który t e ż  u m o ­
cował w ę z e ł  małżeński  m i ę d z y  L i t w a  a Polską,  
Panował  lat d w a d z i e ś c i a  i cztery, — 
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29. 

O Bezkrólewiu jakie po śmierci Zygmunta Au­
gusta nastało w Ojcz.yz.nie naszej  i j a k o  w cza­

s ie  tego Bezkrólewia ustanowiono prawo, o 
które insze Narody dziś  s ię  dopiero do­

bijają, k r e w  roz lewając,  po brukach 
miast rozmaitych. 

B y w a  tak z a  z w y c z a j  ż e  k i e d y  p r z y j d ą  n a d z w y ­
c z a j n e  p r z y g o d y  c z y  na człowieka  j e d n e g o ,  c z y  na  N a ­
ród c a ł y ,  w t e d y  j a k o  p r z y m i o t y  j e g o  i poćc iwe  m y ś l i  
w n a j j a ś n i e j s z e j  u k a ż ą  s ię  ś w i a t ł o ś c i ,  tak i w a d y  i z ł e  
p r z y w a r y  p o w y j a w i a j ą  s i ę  w t e d y  najbardzie j .  — W y ­
święciła s ię  ta  prawda  w O j c z y z n i e  n a s z e j  w c z a s i e  
Bezkró lewia  po  śmierci  A u g u s t a ,  w którym to czas ie  
g d y  z a s z ł o  to pytanie,  c z y  m a j ą  p r a w o  obierania króla 
j e n o  w i e l c y  p a n o w i e  i urzędnicy  w i e l c y ,  c z y  t e ż  w s z y ­
stka ślachta porówno  obsta jąca  z a  Ojczyzną,  t e d y  w y ­
rzekł Jan  Z a m o j s k i  s a m  p a n  wie lk i ,  ż e  k a ż d y  ślachcic 
j a k o  s ię  z a s t a w i a  z a  O j c z y z n ę  własnemi  piersiami, tak 
t e ż  i króla obierać powin ien  mieć prawo.  A Naród  cały  
p r z y  w t ó r z y ł  s ł o w o m  -Zamojskiego, z k ą d  w i d n o  naj lepie j ,  
ż e  k i e d y  j e s z c z e  i n n y m  Narodom n ie  przeszło  n a w e t  
p r z e z  sen,  ż e b y  król j e n o  m ó g ł  b y d ź  z r o d z o n y  z Ducha 
m i e s z k a j ą c e g o  w sercach s y n ó w  O j c z y z n y  g o t o w y c h  
co chwi la  oddać życ ie  s w o j e  dla te j  ś w i ę t e j  O j c z y z n y  — 

11 
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u n a s  j u z  o w a  m y ś l  ż y ł a  i krzewiła  się i wzrastała 
w Narodzie.  — A w s z a k ż e  chociaż a t ą d  w i e l k a  c h w a ł a  
s p ł y w a  na p r z o d k ó w  n a s z y c h ,  to przecie  zas ie  chwała  
ona zaćmiona z n o w u  j e s t  n ie  mało o nem i błędami, które 
były opanowały serca wielu z pomiędzy ś l a c h t y ,  z a ­
gnieżdża jąc  s i e  w nich wyniosłością,  mamą  próżnością, 
s w a w o l ą  i zuchwals twem.  —• Albowiem stało s i e  ż e  
g d y  one  błędy  w s z y s t k i e  w y s z ł y  na  wierzch  w czas ie  
Bezkró lewia  a obierania króla — t e d y  rzadkim był,  
k t o b y  chcąc na króla g ł o s o w a ć ,  poszedł  j e n o  fca g ł o ­
s e m  gołe j  poćeiwości  i z a  radą Ducha Ś w i ę t e g o  , k t ó ­
r e g o  s ł o w o  p r z e n n e s z k i w a  w każde in  sercu od  p y c h y  
w o l n e m ,  s p r a w i a j ą c  to, ż e  chociażby  n a j w i ę k s z a  l iczba 
zebrała s ię  ludu, to s i ę  w n e t  w s z y s c y  z g o d z ą  na^to, co 
Narodowi  p r a w d z i w i e  potrzebne j e s t  i p o ż y t e c z n e . —  J e n o  
poczęl i  i ś ć ,  j e d e n  za g ł o s e m  marnej  próżności ,  co triu 
to lub  o w o  zagadała  do  m ó z g u ,  to z a  interesem który  
g o  w tę l u b  o w ą  ciągnął s t ronę,  to z a  n a m o w ą  t e g o  
lub  o w e g o  p a n a ,  a by l i  n a w e t  tacy  co s ie  p ieniędzmi  
dali  kupić  ż e b y  z a  t y m  łub o w y m  o b s t a w a ć .  A co 
w s z y s t k o  j a k o  b y ł o  w ie lk im g r z e c h e m ,  tak nie mogło 
z one j  w ie lośc i  g r z e c h ó w  s p ł y w a ć  błogosławieństwo,  j e n o  
n ieszczęśc ia  na O j c z y z n ą  n a s z ą  — a s p ł y w a ł y  one  n i e ­
szczęśc ia  j u ż  p r z e z  to sarno Że Naród kłócąc s ię  z e  
sobą, opuszczał  s i ę  w p r a w i e  i porządek potrzebny  z a ­
n iedbywał,  a z t ą d  miasto c o b y  w o l n o ś ć  miała przynos ić  
o w o c e  błogosławione, p r z y n a s z a ł a  ona nieraz o w o c  g o ­
ryczą zatruty — nie będąc  j u ż  świętą  wolnością  f która 
uie s z u k a  n i g d z i e  s w o i c h  z y s k ó w  — jeno w o l i  B o ż e j  
i dobpa Narodu — ale g r z e s z n e m  wolności  n a d u ż y w a ­
niem - -  kierowania k u  sobie  w s z e l a k i e j  r zeczy .  — Ze 
w s z e l a k o  pomimo onych b ł ę d ó w  i m y ś l i  w i e l k i e  ż y ł y  
W Narodzie  i raz  po raz  w y d o b y ł y  się na w i e r z c h  i o b ­
j a w i ł y  bardzo ś w i ę t e m ,  mądrem s ł o w e m ,  przeto stało 
s i e  ż e  pomimo w s z e l a k i c h  roz terek,  stanęło j e d n a k ż e  
bardzo  mądre p r a w o  w N a r o d z i e ,  wkłada jące  na króla 
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p o w i n n o ś c i e ,  j a k i c h  w t e d y  po ś w i e c i e  j e s z c z e  królo­
w i e  nie  by l i  znali .  — Uradzono a l b o w i o m  i u s t a n o ­
wiono  natenczas  z e  k a ż d y  król  w s t ę p u j ą c y  na  tron p o ­
w i n i e n  p o p r z y s i ą d z  u g o d ę  p o m i ę d z y  n im a Narodem 
uczynioną,  a która to u g o d a  z w a ł a  s i e  Pacia Conventa. 
A było  z a ś  w T tej  u g o d z i e  zawarto  takie prawo z e  król 
nic w a ż n e g o  w Narodz ie  w e d l e  s w e j  s a m o w o l i  u s t a n o ­
w i ć  nie j e s t  m o c e n ,  j e n o  ż e  w s z y s t k o  co c z y n i  p o w i ­
nien c z y n i ć  z a  naradzeniem się  z Narodem i z a  j e g o  
p r z y z w o l e n i e m .  — Która z a s i e  u g o d a  j a k o  b y ł a b y  n ie­
potrzebna  ; g d y b y  kró lowie  n ie  mieli w sercu p y c h y  a 
mądrości  d o s y ć  do  rządzenia  sami Narodem —- tak g d y  
s i ę  ukazało ż e  n ie  j e n o  n ie  j e d n e m u  królowi  t e j  m ą ­
drości zabrakło, a le  ż e  t e ż  n i e l e d w i e  k a ż d y  z o s t a w s z y  
królem j u ż  s ię  n ie  u w a ż a ł  z a  *ługę  i p r z y w o d z i c i e l a  
Narodu,  j e n o  z a  pana s a m o w ł a d n e g o ,  który w s z y s t k i e  
r z e c z y  tak  k ierował  ż e b y  s ię  u m o c o w a ć  j a k o  pan s a ­
m o w ł a d n y ;  stała s ię  bardzo  w i e l k ą  potrzebą,  b o  w k ł a ­
dała j a k o b y  hamulec  na  p y c h ę  i s a m o w o l ą  kró lewską.  
A w c z e m  g d y  s i e  przed  w s z y s t k i m i  innymi  Narodami 
spostrzegl i  nasi  p r z o d k o w i e  — w i d n o  z t ą d  ż e  ż y ł a  z a ­
w s z e  w N a r o d z i e  m y ś l  mądra choć  przyćmiona  tu i o -
w d z i e  b ł ę d y  i p r z y w a r a m i  — bo  o co s i e  d z i ś  inne  
N a r o d y  dobi ja ją  k r e w  p r z e l e w a j ą c  p o  brukach miast  
rozmaitych,  to 11 nas  o d  d a w n a  w w i ę k s z e j  doskonało­
ści j a k o b y  r z e c z  przyrodzona rozwinęło  i ob jawiło  s i e  
w Narodz ie  i n ikomu z t ą d  d z i w u  nie  było .  A da B ó g  
doczekać  ś w i ę t e j  przyszłośc i  O j c z y z n y  n a s z e j ,  w t e n c z a s  
i w s z y s t k i e  inne m y ś l i  p o ć c i w e  t y m  s a m y m  s p o s o b e m  
r o z w i n ą  się na  drodze  s w o b o d y  — w c z e m  b o d a j  z nami  
b y ł o  c iąg le  b łogosławieńs two  Boże.  — 
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30. 

J a k o  nasi przodkowie obrali sobie na króla Fran­
cuza Henryka Walezego,  który wsze lako  le­

d w o  co s ię  obejrzał po nasze j  Ojczyznie, 
a wnet  uciekł do Francyj .  

G d y  tedy stanęły one  Pakta konwentu, stanęło 
też  nareście pe  długich naradach i g d y  się j u ż  ślachta 
rozmaicie była nakłóciła o to kogo  obrać królem — na 
tern: ż e  obrano Henryka W a l e z e g o ,  księcia francuskie­
go. — P o  którego g d y  w y j e c h a l i  posłowie polscy pełni 
p o w a g i  j a k a  się wyrobiła w Narodzie n a s z y m ,  spoglą­
dały na nich z podz iwem Narody obce,  a lbowiem byli  
nas  Niemcy sąsiedzi  nasi poogłaszali w s z ę d z i e  z a  bar­
barzyńców i głupich — a tu się pokazało nie j e n o  z po­
s t a w y  ich ż e  są synami  Narodu dzierzącego godność  
wie lką  d u s z y ,  ale i którykolwiek przemówił,  w z a d z i ­
wien ie  wprawiał obcych. — Bo nie j e n o  ż e  mówili  p o ­
słowie nasi s w o i m  polskim j ę z y k i e m ,  ale i cudzymi  
gadali dokładnie;  zadając  kłamstwo słowom Niemców, 
którzy ż e  sami rzadko umieją zagadać  inaczej j a k  nie­
mieckim j ę z y k i e m ,  w i ę c  s ię  t e ż  ani w cudze j  mądrości 
rozejrzeć nie mogl i ,  a tak jeno  na oślep osądzają  inne 
Narody w e d l e  ograniczenia ciasnego rozumu swojego.  — 
I Francuzi też  otworzyl i  oczy  z zadziwieniem na tę N a ­
rodu naszego dorodność i na tę j e g o  godność  i na mą­
drość, przysłuchując s ię  posłem n a s z y m  bacznie i pilnie — 
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a sam książę W a l c z y  Henryk zaehwycon  został i p o -
k w a pił się b y  p r z y b y ć  do nasze j  Ojczyzny.  — W s z e ­
lako w s z e d ł s z y  do O j c z y z n y  naszej,  g d y  się w niej  ro­
ze jrzał,  a ujrzał ż e  iu nie lak jak w e  Francyi wolno 
było na w s z e l k i  sposób  d o k a z y w a ć  sobie nad Naro­
dem i mieć g o  j eno  z a  poddanego sobie całkowicie, a 
siebie nad nim stawiać jako pana życia i śmierci — 
r o z e j r z a w s z y  się też  i w t e m  j a k o  z e  samowolą slachty 
trudno będz ie  dać radę — a d o w i e d z i a w s z y  sie nare-
ście ż e  mu umarł brat w e  Francyi, na którego miejscu 
on mógł ob jąć  rządy  — uciekł nocą potajemnie, łamiąc 
przys ięgę  Narodowi naszemu i Ojczyzn ie  naszej* — 
T e n ż e  Henryk W a l e z y ,  przez  pięć miesięcy tylko z a ­
rządzał w Ojczyznie  naszej .  — 

31. 

J a k o  po ucieczce W a l e z e g o  Henryka obrano 
idąc za radą Zamojskiego, na królową An­

nę Jagiel lonkę a na króla Stefana Bato­
rego. — O życiu i śmierci j tego króla. 

Zebrano się z n o w u  po ucieczce W a l e z e g o  Henryka 
i poczęto  radzić kogo  b y  obrać królem — i radzono 
w tę i onę stronę, ale ż e  naradami nie sama kierowała 
pocciwość, j e n o  i pycha i s w a w o l a  i przekupstwo, w i ę c  
t e z  uie spoczęło na nich błogosławieństwo Boże i k o ń ­
c z y ł y  się na kłótniach i niezgodzie, — A tymczasem 
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inne Narody w i d z ą c  jako  s ię  ż le  dz ie je  u nas, poczęły 
u u $ z n o w u  napadać. — Tatarzy wpadli  i siła Narodu 
uprowadzili  w niewolą — a w s a m y m  t e ż  kraju kto mo­
cnie jszy  począł w y m y ś l a ć  nad s ł a b s z y m ,  ślacheic nad 
mieszczaninem i chłopem, mieszczanin i chłop nad sługą 
i parobkiem , sługa i parobek nad bydlęciem — i j u z  
zdawało  się ż e  dzień s ą d n y  zbl iża się na nas  w n a s z e j  
św ię te j  Ojczyznie.  — Aliści Pan B ó g  s p o j r z a w s z y  na 
tych  co poćciwość w sercu zachowal i ,  a których była 
liczba w i ę k s z a  — ulitował się nad Narodem, gotując mu 
chwi lę  pokoju. — W i ę c  ó w  Jan Zamojsk i  co to był  
w y r z e k ł  w o n c z a s :  ,,iż k a ż d y  ślacheic ma prawo obierać 
króla, j ako  s ię  zastawia  k a ż d y  z a  O j c z y z n ę , "  ruszył  
z n o w u  po rozum do g ł o w y  i po rade do serca i rzekł:  
, ,Zyje  w Narodzie A n n a  Jagiellonka siostra po Z y g m u n ­
cie Auguście,  panna j u ż  nie młoda ale serca poćciwego 
i zbożnych  o b y c z a j ó w ,  obierzmy j ą  z a  kró lową;  a ż y j e  
w Siedmiogrodzie ks iążę  Batory Stefan, w a l e c z n y  a m ą ­
dry, będzie  li chciał pojąć za  żonę A n n ę  Jagiellonkę — 
to g o  obierzmy królem/ 4  — Spodobała s ię  ta rada N a ­
rodowi  mającemu j u ż  skłonione serce do Jagiellonki j a k o  
do pani wie lk ie j  zbożności  i sprawiedl iwości  i d o b r o c i —  
przystał tedy w i ę k s z ą  liczbą Jia tę rade i została J a ­
giellonka obrana królową. — G d y  zasię Batory okazał 
chęć ożenienia się z Jagiellonką a objęcia r z ą d ó w  w Oj­
c z y z n i e  n a s z e j ,  został obrany królem — p r z y b y w s z y  
w n e t  z e  Siedmiogrodu i poprzys iągłszy  Paktu Kon­
wentu. — 

Był Stefan Batory królem serca mężnego,  nieustra­
szonego  i ż e l a z n e j  woli  a mądrej  g ł o w y  — w s z e l a k o  
j a k o  cudzoziemiec nie miał w d u s z y  w y r y t e g o  obycza ju  
polskiego i m y ś l  nasza polska nie umiała przy jąć  s ię  
na  dnie j e g o  serca. Znał on ten niedostatek do s iebie  
i dla tego przybrał sobie j a k o  doradzcę Zamojskiego,  
którego rady w© wsze lak ie j  zasięgał rzeczy  — aleć to 
mało na króla ż e b y  on dopiero miał sobie przez  tło-
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macza  p o d a w a n e  do serca m y ś l i  i uczucia Narodu, nic 
m a j ą c  ju/, p r z e z  s i e  z a p i s a n e j  w sercu w o l i  Narodu i 
w s z e l a k i e j  j e g o  potrzeby.  — Dla tego  tez, rząd  Bato­
r e g o  chociaż był  d la  n a s  z j e d n e j  strony błogosławio­
n y m  — tak z n o w u  z drugie j  strony nie  b y ł  011 w c a l e  
z d o l n y m  ukoić gorące  pragnienie  Narodu w p o d ą ż a n i u  
na drodze  t y c h  m y ś l i ,  które b y ł y  w y k w i t ł y  z e  s e r c a  
Narodu n a s z e g o .  — Z k ą d  w i d n o  Że c u d z o z i e m i e c  
c h o c i a ż b y  n a j l e p s z y ,  n ie  podoła n i g d y  tak rządz ić  ż e b y  
z c  w s z e c h  miar miał d o g o d z i ć  sercu Narodu i d u s z y  
j e g ° -  — 

Z a  onych  c z a s ó w  Moskale  pod Carem I w a n e m  któ­
r y  był  w i e l k i m  okrutnikiem napadali  i trapili w i e l c e  O j ­
c z y z n ę  nasz l i  — a ż e  b y ł y  okruc ieństwa Iwana  z n a n e  
w n a s z y m  Narodz ie  — stało s ę ż e  g d y  razu j e d n e g o  
pomknęl i  s i e  Moskale  pod miasto Kiesie, Ind miasta o -
u e g o  przes traszony  począł, z a m k n ą w s z y  s ie  w bramach 
miasta — odbierać sobie  ż y c i e  i odbierali sobie  ż y c i c  
m ę ż e  — i n iewiasty  odbierały, a ż e b y  nie w p a ś ć  w ręce o -
krutnych Moskałów. — C o  g d y  doszło  ucha Batorego, 
z a w r z a ł a  k r e w  w j e g o  żyłach i w z r u s z y ł y  s i e  w n ę t r z n o ­
ści© j e g o  — w i ę c  j u ż  nie spoczął  dopóki  nie obmyśl i ł  
j a k o b y  ukrócić potęgę  Moskala. — Przysposob i ł  w i ę c  
sob ie  u a j p i e r w e j  k u  pomocy  K o z a k ó w ,  lud bitny a w i e l ­
c e  lubiący s w o b o d ę  - którym to Kozakom pooadawał  
Batory rozmaite dobre p r a w a  i w z i ą ł  ich pod opiekę  
O j c z y z n y  n a s z e j ,  u c z y n i w s z y  z a s i e  z nimi takie p r z y ­
mierze  ż e  s ię  i oni na k a ż d e  zawołanie  Narodu n a s z e ­
go, s t a w i a ć  musiel i  zbro jn ie  ku odpieraniu n a s z y c h  n i e ­
przyjaciół.  — P o c z e m  p u ś c i w s z y  się, na w o j n ę  przyparł 
tak dobrze  Moskali ż e  I w a n  Car Mosk iewsk i  s a m  chciał 
pokój  uczyn ić  z Polską.  — Będąc atoli d u m n y m  w s e r ­
cu s w e m  I w a n ,  nie chciał p r z y z n a ć  j a k o b y  b y ł  z b i t y m  
od Narodu n a s z e g o ,  w y s ł a ł  w i e c  posły  do Batorego tak 
s ie  o ś w i a d c z a j ą c  p r z e z  n ic :  „ ż e  b y ł o b y  igraszką dla  
niego pobić  w s z y s t k o  w o j s k o  polskie, ż e  w s z e l a k o  b a ­
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cząc na to iż Polacy są Chrześcianami, juz, nio chce d a ­
lej  n i szczyć  dusz  Chrześciańskich." — Któremu Batory 
odpowiedział:  ,,jeżeli j e s t  prawdziwa m o w a  twoja,  w y j d ź  
naprzeciw mnie sam, a z m i e r z y m y  się oboje p o j e d y n ­
kiem z a  sławę naszych  Narodów. 4 '  — A natenczas p o ­
kazało s ie  jakim był tchórzem Car Iwan — bo nie j e ­
no do pojedynku nie stanął, ale wysłał posłów do p a ­
pieża ,prosząc go  o wsławienie  s ię  u Batorego, o z a w a r ­
cie pokoju. — €»dy zas ie  papież wysłał  do Batorego 
jezu i tę  Possewina  wstawia jąc  s ię  o ten pokój  , zawarł 
g o  Batory — który tez  p o k ó j  w i e l e  nam dni s z c z ę s n y c h  
obiecywał, g d y b y  nie s w a w o l a  ślachty i g d y b y  nie to, 
z e  nie umiał Batory s ięgnąć do dna myś l i  narodowej,  
a w i e c  s ię  posługiwał obcemi myślami  — nimi chcąc 
rządz ić  Naród. — 

A działo s ię  w o n c z a s  tak z e  g d y  luterska wiara 
poczęła się s z e r z y ć  w s z ę d y ,  nastał tez  w Hiszpanii, kra­
j u  dalekim — z a k o n  k s i ę ż y  z w a n y c h  Jezuitami — k t ó ­
r z y  mieli sobie p ierwszem obowiązk iem rozszerzanie 
wiary  katolickiej i nawracanie do n ie j  z w iary  luterskiej. 

A l e  nie jeno ż e  za  wiarą obstawali  Jezuici — lecz  
obstawali  t e ż  oni zarazem za w s z e l a k ą  władzą — z k ą d  
t e ż  stali s ię  w n e t  wielkimi  oblubieńcami królów a z w ł a ­
s z c z a  katolickich, którzy otwierając im granice k r a j ó w  
s w y c h ,  powierzali im w y c h o w a n i e  młodzieży.  — Batory 
tedy  idąc z a  przykładem inuych Narodów, nie jeno  ż e  
t e ż  Jezuitom w O j c z y z n i e  nasze j  osieść dozwolił w ozem 
z a ś  nie było jeczcze  nic złego, ale im powierzył szkół 
wiele,  a w t e m  było ®!c wie lk ie;  bo Jezuici  nie czynil i  
podobnie do inuych n a s z y c h  polskich księży, poćc iwym 
jeno  obyczajem a słowem świętem światła pouczając 
Naród;  — jeno o w s z e m  wsze lak i  środek, nawet  burzenia 
brata przeciw bratu, był im dobry by le  postawić na  
swojem,  byle  ustalić panowanie wiary i w ł a d z y  — i s w o ­
j e  też panowanie. — A  chociaż co z n o w u  prawdą j e s t  ś w i ę ­
tą, ż e  nie jeden  Jezuita polski w ie le  s ie przyczynił do  
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p r a w d z i w e j  światłości  rozszerzan ia  w Narodz ie  n a s z y m  — 
to w s z e l a k o  w i ę k s z a  ich l iczba w z i ę ł a  s i ę  d o  g l u z o w a -
nia z u m y s ł u  Narodu s w o b o d y ,  z które j  u n a s  z a w s z e  
w s z y s t k o  dobre brało rodzen ie ,  a natomiast  poczęl i  
s z e r z y ć  w Narodzie  n a s z y m  m y ś l i  n iewolnicze,  w c a l e  
n ie  z g o d n e  z Duchem pradz iadów n a s z y c h ,  — K r ó l o w i  
t e z  te  m y ś l i  poda jąc  d o  serca — utwierdzi l i  g o  w n ie  
jednem co w c a l e  było  p r z e c i w  n e m  o b y c z a j o w i  Narodu 
n a s z e g o ,  — 

Stało s ię  t e d y  z e  g d y  s w a w o l a  w i e l u  z p o m i ę d z y  
ś lachty  poczęła coraz b a r d z i e j  N a r o d o w i  dokuczać,  B a ­
tory w i d z ą c  z ł e ,  które się święciło  — postanowił  j e  
usunąć.  Ż e  w s z e l a k o  o b y c z a j u  po lsk iego  pojęc ie  i m y ś l  
p o l s k a ,  nie l eżały  w j e g o  sercu a d u s z y ,  przeto miasto 
d ą ż y ć  k u  temu roz lewaniem światła na cały  N a r ó d  i 
w y w o d z e n i e m  p r z e z  w i e l k i e  m y ś l i  n a  j a w  P r a w a  B o ­
ż e g o ,  k tóreby  r o z l e w a j ą c  światłość  s w o j ą  na  cały N a ­
ród, odnawiało ż y w o t  j e g o ;  on idąc  z a  radą j e z u i t ó w  
począł s ię  brać d o  t e g o  o b y c z a j e m  u innych N a r o d ó w  
w onczas  p r z y j ę t y m ,  g d z i e  p r z e z  to król Naród u t r z y ­
m y w a ł  w porządku  ż e  s ię  stał j e g o  p a n e m ,  u t w i e r d z i ­
w s z y  nad  nim s w o j ą  władzę* — C o  z a s i ę  b y ł o  m y ś l ą  
obcą i przec iwną  n a s z y m  pradz iadom,  k t ó r z y  m a j ą c  
poskładane  do serca w i e l k i e  ta jemnice  m y ś l i  ś w i ę t y c h ,  
n i e  mogl i  m i e ć  p i z e w o d z i c i e l a  n a d  sobą,  k t ó r y b y  t e  ich 
m y ś l i  przytłumiał,  j e n o  im b y ł o  t r z e b a  przewodnika,  
c o b y  im b y ł  świecił  ś w i ę t y m  p r z y k ł a d e m  k u  w y w i e -
dzeniu  na j a w  wie lk ich  m y ś l i . . .  A l e  Batory nie  miał n a  
to rozumienia,  w i ę c  miasto w i e l k ą  m y ś l ą  p r z y ś w i e c i ć  
Narodowi,  z a m y ś l a ł  on w i e l k ą  zbrojną z e b r a w s z y  siłę, 
z j e c h a ć  tak na  s e j m ,  a tam ukrócić p r a w  ślachcie  — 
nie ż e b y  j e  na cały Naród  rozlać, j e n o  ż e b y  j e  pocią­
g n ą ć  k u  sob ie  i z a p e w n i ć  j e  s w o i m  następcom. — C o b y  
z tąd było  w y n i k ł o ;  g d y b y  ten z a m y s ł  b y ł  przyszedł  
d o  s k u t k u ,  w i ć  j e n o  B ó g  n a j ś w i ę t s z y ,  k tóry  w s z e l a k o  
p r z e d  o w y m  s e j m e m  powołał do s ieb ie  Batorego — 

1 2  



w roku panowania  j e g o  d z i e s i ą t y m .  — Umarł Batory z e  
zaziębienia,  p o z o s t a w i w s z y  p o  sob ie  pamięć króla d z i e l ­
n e g o ,  który  poodpędzał  nieprzyjaciół  o d  granic n a ­
s z y c h ,  a w s a m y m  Narodz ie  mógł w ie le  s p r a w i ć  d o ­
b r e g o  — g d y b y  b y ł  miał w d u s z y  w y r y t e  pragnienie 
Narodu. Kochał on  w s z a k ż e  gorącą miłością O j c z y z n ę  
n a s z ą ,  o której  z a w s z e  m ó w i ł  ż e  ona j e d y n ą  ob lub ie­
nicą j e g o  w ż y w o c i e  i p o  śmierci  i z a  którą w k a ż d e j  
chwi l i  g o t ó w  oddać ż y w o t  i k a ż d e  tchnienie s w o j e .  — 
Z a  co m u  B ó g  n a j ś w i ę t s z y  niech u ż y c z y  światłości  w i e ­
ku is te j  i w i e c z n e j  c h w a ł y  — w y n a g r a d z a j ą c  inu to, ż e  
choć  cudzoziemiec,  umiał taką gorącą miłością o b j ą ć  O j ­
c z y z n ę  s w o j ą  n o w ą ;  — z k ą d  niechaj  b y  t e ż  miał i 
w z i ą ł  w z ó r  ż y w y ,  w s z e l a k i  c u d z o z i e m i e c  w s t ę p u j ą c y  
n a  z i e m i ę  n a s z ą ,  pamięta jąc  n a  l o  j a k i  d i u g  zac iąga  
u t e j  ś w i ę t e j  z i e m i  — a którego inacze j  w y p ł a c i ć  n ie  
m o ż e  człowiek,  j a k  gorącą k u  n i e j  miłością i ś w i ę t ą  dla 
n ie j  o f i a r ą . . .  A po śmierci Batorego S t e f a n a ,  nastał 
Z y g m u n t  Trzeci,  o którym z a r a z  r z e c z  będz ie .  —• 

32. 

O n i e s z c z ę s n y m  z a r z ą d z i e  Z y g m u n t a  T r z e c i e g o  
i j a k o  w O j c z y z u i e  nasze j  m y ś l  dobra coraz  

b a r d z i e j  p s u ć  s i ę  poczęła.  

N i e  było  do c z a s u  on e g o  — — króla — z a  k t ó ­
rego  zarządu  — ty lu  b y  O j c z y z n a  n a s z a  k l ę s k  doznała 
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j a k  z a  Z y g m u n t a  Trzec iego.  A l b o w i e m  niedołężny król  
o n  — S z w e d  r o d e m ,  n ie  m a j ą c  ż a d n e j  m ą d r e j  m y ś l i  
w g ł o w i e ,  a o g l ą d a j ą c  s i ę  j e n o  ciągle z a  poradą p o ­
c h l e b c ó w ,  k t ó r z y  m u  d o g a d z a ć  umie l i ,  a potrafili nim 
k ierować  w e d l e  w o l i  — z s z e d ł  zupełnie  z toru,  k t ó r y m  
z w y k ł  b y ł  d o t y c h c z a s  c h a d z a ć  n a s z  N a r ó d ,  a nato­
miast w s z e d ł  na b e z d r o ż a  i N a r ó d  z a  sobą począł  n a  
n ie  prowadz ić .  — 

A b y l i  n a j w i e r n i e j s z y m i  doradzcami Z y g m u n t a  T r z e ­
ciego w e  w s z e l a k i e j  z ł e j  m y ś l i ,  ci d w o j e :  na jp ierwe j  
Jezuic i ,  k t ó r z y  g o  w i e d l i  k u  czynien iu  n iesprawiedl i­
w o ś c i  ludziom innej  w iary,  a z a s i ę  N i e m c y ,  k t ó r z y  g o  
w i e d l i  ku  zaniedbaniu  o b y c z a j u  o j c z y s t e g o ,  a rozkrze-
w i a n i u  o b c e g o  w O j c z y z n i e  n a s z e j  5 w których z a s i ę  
d w o j e  doradzców,  on w i e r z ą c  j a k o b y  w B o g ó w  c u d z y c h ,  
niepol iczoue na  Naród  posprowadzał  niedole.  — A j a k o  
z a  n a m o w ą  p i e r w s z y c h f  to j e s t  J e z u i t ó w ,  nie  j e n o  
w kraju poczęto  uciskać ludz i  w i a r y  luterskiój  i greckie j ,  
u s u w a j ą c  ich o d  s w o b ó d  r o z m a i t y c h ,  a le  i w o j n y  na  
w s z e  strony poczęto  w s z c z y n a ć  n iesprawied l iw ie ;  tak  
z a  n a m o w ą  drug ich,  to j e s t  N i e m c ó w  i ż o n  N i e m e k ,  
które brał j e d u ę  po drug ie j  z d o m u  R a k u z k i e g o  c z y l i  
Austryackiego,  nie j e n o  ż e  s ię  s a m  przebrał p o  niemiecku, 
ale począł  miasto polskimi,  otaczać się urzędnikami  n i e ­
mieckimi, chadzać  na niemieckie  kazania,  a n a w e t  g d y  
s y n o w i e  j e g o  wzbranial i  s ię  i ś ć  z a  niemieckim o b y ­
c z a j e m ,  bił i c h  i k a t o w a ł ,  chcąc ich do  t e g o  p r z y ­
musić.  — A g d y  t e z  i z P a n ó w  w rielu idąc z a  j e g o  p r z y ­
kładem poczęło w z g a r d z a ć  o j c z y s t y m  o b y c z a j e m  a i ś ć  
o b c y m ,  rzec  m o ż n a  ż e  j a k o b y  na karę z a  g r z e c h y  b y ł  
z e s ł a n  taki  król Narodowi,  który  tę  j e d n e  j e n o  miał z a ­
letę.  ż e  z b o ż n y  o b y c z a j  zachował  na  d w o r z e  s w y m ,  
t e m  j e d n e m  przyna jmnie j  p r z y ś w i e c a j ą c  Narodowi.  — 
A w s z a k ż e  chociaż nie mogło b y d ź  z w a n e  jeno  dopu­
stem ciężkim na Naród z a  g r z e c h y  j e g o ,  o w o  z ł e  c o  
g o  spotkało,  to przecie mus iały  nad z łem  w Narodzie  
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p r z e w a ż a ć  j e s z c z e  cnoty  j e g o ,  a lbowiem błogosławił 
P a n  B ó g  w i e l u  j e s z c z e  c z y n o m  O j c ó w  n a s z y c h ;  a tak 
chociaż t e ż  r z ą d  Z y g m u n t a  b y ł  n iedołężny  — w s z e l a k o  
s ię  z a  c z a s ó w  j e g o  p r z o d k o w i e  nasi  p r z e d  c a ł y m  ś w i a ­
t e m  nieraz  okryl i  chwałą  m ę z t w a  n a j w i ę k s z e g o .  — 

A b y ł o  tak c z a s u  o n e g o  ż e  j a k o  i d z i ś  tak  j u ż  i 
w t e d y  A u s t r y a k  n ie  małą chętkę  miał n a  n a s z ą  O j c z y ­
z n ę ,  i ż e  s z u k a j ą c  w s z e l a k i c h  s p o s o b ó w ,  chciał s i ę  
w n ie j  kró lem o s a d z i ć  Maksymi l ian  A r c y k s i ą ż e  A u s t r y -
acki. —• P r z e c i w  któremu w y s z e d ł s z y  w pole Z a m o j s k i ,  
nie  j e n o  ż e  zb ił  w o j s k a  j e g o  ale i s a m e g o  M a k s y m i ­
liana w z i ą ł  w n iewolą  i dopiero g o  t e d y  puścił g d y  on  
p r z y r z e k ł  ż e  s ię  nadal  o królowanie  w O j c z y z n i e  n a ­
s z e j  t r o s z c z y ć  n ie  będz ie .  — Który to Maksymi l ian  
g d y  z a c z e m  b y ł  w z i ę t  d o  n iewol i  i u w i j a ł  s i ę  p o  O j ­
c z y z n i e  n a s z e j  z w o j s k a m i  s w e m i ,  zdarzyło  s i ę  tak  ż e  
podszedł  r a z u  j e d n e g o  p o d  z a m e k  Olsz tyn,  g d z i e  m i e ­
s z k a ł  K a s p e r  Karl inski  -— p o ć c i w y  praojciec n a s z ,  który 
j u ż  s iedmiu  s y n ó w  w rozmaitych b y ł  utracjł b o j a c h ,  a 
j e n o  j e s z c z e  miał j e d n e g o  m a l u t k i e g o ,  w m a m k a c h  b ę ­
d ą c e g o  na  w s i .  — G d y  t e d y  N i e m c y  z Maksymil ianem 
p o d e ś l i  p o d  z a m e k ,  a Karlinski bronił s i ę  mężn ie ,  u c z y ­
nil i  podobnie  A u s t r y a c y  j a k  n i e g d y ś  b y l i  uczyni l i  N i e m c y  
z a  Henryka  p o d  G ł o g o w e m ,  to  j e s t  p o s z n k a l i  małego  
dzieciątka z m a m k ą ,  a w i o d ą c  j ą  p o d  m u r y ,  chcieli  
p r z e z  to  w s t r z y m a ć  od strzelania Karl inskiego.  — A l e  
Karlinski o c z y  z a m k n ą w s z y  na ten w i d o k ;  ofiarował ból 
s w ó j  i Ż y w o t  i śmierć  j e d y n a k a  Bogu,  a strzelać kazał  
i odparł nieprzyjaciela.  T a k ą  to miłością O j c z y z n y  
ś w i e c i ł y  pradz iady  nasze ,  j a k ą  n a m  w s z y s t k i m  d a j  P a ­
ni© B o ż e  d o  serca ! — 

Niemieck i  o b y c z a j  króla c iężko  ranił Naród, a g d y  
z a s i ę  król j e d n ę  ż o u ę  utrac iwszy,  pojął  drugą N i e m k ę ,  
z d o m u  cesarza R a k u s k i e g o  przec iwko  w o l i  Narodu i 
p rzec iw  w ł a s n e j  p r z y s i ę d z e  w tern sobie  p o s t ą p i w s z y ;  
podniósł s ię  p r z e c i w  królowi  rokosz  c z y l i  bunt  chcących 
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g o  z kraju w y g n a ć .  Stało s ię  t e d y ,  ż e  g d y  król w y ­
szedł przeciw rokoszanom stojącym pod G u z o w e m  — 
brat nacierał na brata,  brat przeciw bratu walczył.  — 
Z w y c i ę ż y ł  król i przebaczył  zwyciężonym., ale ślachta 
zmarkocona i znękana tem niepowodzeniem, w w i ę k s z e j  
części opuściła s ię  teraz w zachodach kole całej O j c z y ­
zny,  a k a ż d y  s w o j e j  jeno  roli pi lnować począł — a druga 
część  j e j  poszła w służbę do  d w o r ó w  wielkich p a n ó w ,  
i z nimi odtąd wychadzała na w o j n ę ,  — W tych wojnach 
naszych praojców d a w n e  z a w s z e  świeciło m ę z t w o ,  ale 
c ó ż ?  k iedy  choć Pan Bóg  dziś błogosławił, król jutro 
zepsował  w s z y s t k o .  — Z a  j e g o  c z a s ó w  Moskale p o ­
prosili na tron s w ó j  W ł a d y s ł a w a  syna  królewskiego^ 
ale g d y  Z y g m u n t  pomimo to nie przestał trapić wo jną  
M o s k w y  a przymuszać  j e j  gwałtem do wiary  katolickiej, 
Moskale odwrócili serca s w e  od W ł a d y s ł a w a  i od  ca­
łego Narodu — i nie j e n o  W ł a d y s ł a w a  w y g n a l i ,  alo 
n a w e t  wypędz i l i  w s z y s t k i c h  Polaków7, którzy  by l i  n a -
nnczas w ich kraju. — Nieroztropne to kroki przedsię­
brał król w s z y s t k i e  z a  namową Jezu i tów.  Z a  ich t e ż  
namową g d y  mu ojciec umarł w S z w e c y j  — a on tam 
miał zostać królem, chciał S z w e d ó w  przymusić  do re­
ligii katolickiej, którzy zasię nie jeno  ż e  onego dla tego 
w y g n a l i  — ale i w długoletnią w o j n ę  wdal i  s ię  p r z e z  
to z naszą Ojczyzną — a g d y b y  uie dzie lny w ó d z  n a s z  
Chodkiewicz  był  z w y c i ę ż y ł  S z w e d ó w  onych pod Kirch-
holmem, kto w i e  coby s ię  było stało. — T a k  w którą 
jeno stronę obrócił s ię  Zygmunt,  ź l e  uczynił,  a w s z y ­
stko  dla tego i e  nie pojął wie lk ie j  myśl i  Narodu n a ­
s z e g o ,  który jako  sam s w o b o d ę  światła umiłował,  tak 
n i g d y  nie szukał uciemiężenia innych Narodów. — W i ę c  
której to myś l i  g d y  nia nosił w sercu s w e m  Z y g m u n t ,  
miasto t e ż  i ść  j e j  torem, wiódł natomiast w o j n y  g w a ł t  
zadawać  mające obcym Narodom, jakiemu to z a m y ­
słowi  nie mógł błogosławić Pan B ó g  Najświętszy.  — 
T y l e  nieszczęść spotykało Naród nasz  z a  c z a s ó w  Zy~ 
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gmunta,  a na dopełnienie miary onych w s z y s t k i c h  n ie­
s z c z ę ś ć  jakie  Naród naonczas nękały — naszcdł  n a s  
j e s z c z e  i Turek. A g d y  zas ię  przez  długi b e z r z ą d j a k i  
s ię  był wkradł do kraju z a  c z a s ó w  Z y g m u n t a  i j ak i  
się był  szeroko po kraju rozpostarł — i wo jsko  było 
zepsute i ślachta niesforna i słudzy  zuchwal i  — i g d y  p o ­
s z e d ł s z y  na w y p r a w ę  pod Żółk iewsk im w o d z e m  s ę ­
d z i w y m ,  miasto rzucić się w s z y s c y  z g o d ą  na n ieprzy­
jaciela,  poczęli k a ż d y  w s w o j ą  stronę drugiemu złość 
w y r z ą d z a ć ;  zbił Turek straszuie w o j s k o  n a s z e  nad rzeką 
Cecora, i Żółkiewskiemu posiwiałemu w trudach dla O j ­
c z y z n y  ponies ionych,  uciął głowę.  — Z k ą d  g d y  s ię  
wb i ł  Turek w z u c h w a l s t w o ,  naszedł n a s  z n o w u  pod  
Chocimem ogromną m o c ą ,  aliści przecie g d y  Nasi  p o d  
d o w ó d z t w e m  Chodkiewicza  wz ię l i  się tu zgodą  a m ę -
z t w e m  niesłychauem — choć mali w liczbie z w y c i ę ż y l i  
l icznego Turka i pokój  zawarli  ućc iwy.  — A jako  p r z e z  
to z w y c i ę z t w o  pod Chocimem uratowali nasi praojce 
O j c z y z n ę  od napływu T u r k ó w  i od zniszczenia i w y t ę ­
pienia w niej  światła chrześciaiiskLego, t a k b y  nam j u ż  
dość tego j e d n e g o  c z y n u  ż e b y  g o  postawić  przeciw 
w s z y s t k i m  ich błędom, z których nie umiał ku dobremu 
p r a w d z i w e m u  pokazać im drogi Z y g m u n t  — idący 
o w s z e m  złą przed nimi koleją. — Królował ó w  n ie­
s z c z ę s n y  i niedołężny król na ukarauie i utrapienie N a ­
rodu przez  lat czterdzieści i p i ę ć ,  a uwikłał n a s  j e ­
s z c z e  w l e c i e c h  ostatnich panowania w wieloletnią w o j n ę  
z S z w e d a m i  — którą wiódł i ż b y  koniecznie odzyskać  
pauawanie  tam w t y m  kraju — a której to w o j n y  koniec 
był  dla nas  n ieszczęś l iwy.  I nie zostawił po s o ­
bie Z y g m u n t  cienia myśl i  w ie lk ie j  albo mądrej, panowa­
nie t e ż  j e g o  zapisane j e s t  w sercu Narodu jeno ręką 
przebaczenia. — Po nim nastał s y n  jego,  zgodnie z w o ­
lą Narodu, wynies ion na króla. — 
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33. 

O W ł a d y s ł a w i e  C z w a r t y m ,  s y n u  Z y g m u n t a  
T r z e c i e g o .  

B y w a  tak na jmi le js i  moi, ż e  k i e d y  c z y  to c z ł o w i e k  
p o j e d y n c z y  c z y  N a r ó d  c a ł y ,  w p u ś c i  do  scrca złą m y ś l  
n a j m n i e j s z ą  — to ona m y ś l  w n e t  j a k o b y  zaraza  r o z ­
s z e r z a j ą c  s i ę  coraz bardz ie j  — kącik w s z e l a k i * s e r c a  
p o c z y n a  napełniać i w nim s i ę  rozpościerać, a c z e m  dłu­
ż e j  j e j  w sercu d o z w o l i s z  gościć,  tem trudniej  j ą  z a s i e  
tamztąd  w y d o b y d ż  ci przychodz i .  — T a k  i d o  n a s z e j  
ś w i ę t e j  O j c z y z n y  g d y  raz  j u ż  w k r a d ł  s i ę  o b y c z a j  o b c y  
ż e  s ie  król chciał u w a ż a ć  j a k o  w ł a d z c a  Narodu n ie  j a k o  
s ł u g a ,  t e d y  kró lowie  bezprzestannie  do o n e j  m y ś l i  j u ż  
powracal i  — a do  Narodu g d y  s i e  j u ż  raz  wkradła  
m y ś l  w y n a s z a n i a  s i e  j e d n y c h  nad drugich i prześ lado­
w a n i a  j e d n y c h  p r z e z  drugich dla wiary^ tak j u z  t e ż  one  
n ieszczęsne  m y ś l i  precz s i e  w nim krzewi ły ,  gotu jąc  n a  
c z a s  p r z y s z ł y  ciężki  u p a d e k  n a s z e j  Gjczyzn ie .  — Przed  
k tórym z a s i e  c iężkim upadkiem , chociaż s ię  i począł 
miarkować  Naród, j u ż  P a n  B ó g  nie pobłogosławił m y ­
ś lom j e g o  dobrym, z którymi s ie  opóźnił  na  s a m  osta­
tek,  czyniąc j a k o b y  g r z e s z n i k  co w godz in ie  s k o n u  d o ­
piero sobie  c iężkie  p r z y b a c z a  i chce naprawiać  g r z e c h y —  
a tu j u ż  n a  z e g a r z e  j e g o  w y b i j a  ostatnia g o d z i n a !  T a k  
się t e ż  w końcu stało z Ojczyzną  n a s z ą  ś w i ę t ą  — ty le  
ż e  nam została gorąca wiara w sercu, ż e  g d y  Pan B ó g  
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n a s z y c h  pradz iadów zabrał do s iebie  w c iężk im ich bólu 
nad  O j c z y z n y  — nam miłościwie d a  u j r z e ć  światłość,  
która n a d  nią z a j a ś n i e j e  — c z e g o  b o d a j b y ś m y  s i ę  w s z y ­
s c y  stali g o d n y m i  p r z e z  gorącą miłość O j c z y z n y  i ż y ­
w o t  poćc iwy.  — 

Był  W ł a d y s ł a w  C z w a r t y  j u ż  u lubiony p r z e z  N a ­
ród nim j e s z c z e  nastał królem, a l b o w i e m  znał g o  Naród 
j a k o  w a l e c z n e g o  r y c e r z a ,  który umiał s ię  w b i tw ie  z a ­
s t a w i a ć  z a  O j c z y z n ę .  — A co j a k o  j e s t  w ie lk im p r z y ­
miotem, tak  nie dość  w s z e l a k o  t e g o  j e d n e g o  k u  u s z c z ę ­
ś l iwieniu  O j c z y z n y  i k u  oddaniu  j e j  czci  na leżyte j  — 
boć  nie  na to j e n o  s t w o r z o n  i powołań  c z ł o w i e k  ż e b y  
umiał c z y  w p o k o j u  c z y  na w o j n i e  umierać dla O j c z y ­
z n y  — ale  ż e b y  t e ż  umiał s ł u ż y ć  j e j  ż y w o t e m  d o s k o ­
nałym, pełnym m y ś l i  ś w i ę t y c h  i m ą d r y c h ,  k tóreby  c o -
d z i e ń  przynaszał  j e j  w o f ierze  i p rzyświecał  j e j  nimi 
g d y b y  g w i a z d a m i  — a z a  k tórym to ż y w o t e m  idąc ła­
s k a  Boża, ż e b y  s ie  roz lewała  na cały Naród  błogosła­
w i e ń s t w e m .  — W?ęc onych  to ś w i ę t y c h  i mądrych  m y ­
śl i  zabrakło W ł a d y s ł a w o w i  c z w a r t e m u ,  a tak chociaż 
t e ż  z a  c z a s ó w  królowania j e g o  nie działo s i ę  tak  n ie­
s z c z ę ś n i c  w O j c z y z n i e  n a s z e j  j a k  z a  Z y g m u n t a  T r z e ­
c iego  — to przecie  n ie  doznała t e ż  w i e l k i e j  n a p r a w y  
O j c z y z n a  n a s z a ;  t y l e  a b y  ż e  na z e w n ą t r z  pouskromiał 
nieprzyjaciół W ł a d y s ł a w ,  b o  zbił Moskali, z e  S z w e d a m i  
p o k ó j  zawarł,  i P r u s y  utracone dawnie j ,  o d z y s k a ł .  A l e  
co w e w n ą t r z  to n ie  umiał d a ć  rady  n ieprzy jac ie lowi,  
który s ię  s z e r z y ł  j a k  w r z ó d  z j a d l i w y  po  j e j  ciele. — 
Poko ju  p o m i ę d z y  ludźmi  różne j  w i a r y  nie  umiał w y j e ­
d n a ć  i serc p o r o z d w o j a n y c h  w Narodz ie  n ie  umiał poskła-
niać k u  sobie.  — Działo s i ę  t e d y  ż e  n ie  j e n o  m i ę d z y  sobą 
uciskali, prześ ladowal i  i poniewierali  s i ę  Polacy, a le  t e ż  
poczęli  p r z e ś l a d o w a ć ,  poniewierać  i uciskać K o z a k ó w ,  
ó w  Naród  bitny a miłu jący  gorąco O j c z y z u ę  n a s z ą  
świętą,  g d y b y  w ł a s n ą  Matkę ukochaną. — T y c h  t e d y  
K o z a k ó w  poczęl i  s rodze  uc iskać  panowie  po lscy  u k r ó -
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t ając im rozmaityc h s w o b ó d  i wolności  , a W ł a d y s ł a w  
nie umiał temu uciskowi inaczej  z o p o b i e d z ,  j eno  nad 
tem przemyśli  w a j ą c  j a k o b y  ś lachlę  pokarać i królewską 
w ł a d z ę  mocniej ustalić. — Któn$ to m y ś l  po w z i ą w s z y ,  
Kozaków* utrzymywał  j a k b y  umyśln ie  w n iezgodzie  z p a ­
nami polskimi,  doradzając im z e b y  się sami z a  s iebie  
zastawial i ,  a w sercu s w e m  mówił sobie,  ż e  ich tak 
roz jątrzywszy,  wcześn ie j  c z y  później  u ż y j e  na poskro­
mienie ślachty i ubezpieczenie siebie w panowaniu. A 
ona zas ię  nieszczęsna m y ś l  j a k o  była grzeszną  bo p o d ­
stępną, tak s ię  t e ż  co nie miara złego p r z e z  grzech ó w  
rozlało na Naród. — Bo nie j e n o  ż e  s ię  z niej  w y  ro­
dziła wo jna  kozacka', której na isroższych s k u t k ó w  j u ż  
król nie d o ż y ł ,  ale t e ż  utraciła ślachta w s z e l a k i e  z a u ­
fanie do króla,  mieniąc j a k o b y  k a ż d y  krok j e g o  życia 
w y m i e r z o n y  j eno  był ku wyniesieniu s ię  w ł a s n e m u ,  a 
ku pognębieniu j e j .  Niech tedy  co chciał król rozpo­
czął, ślachta się w s z y s t k i e m u  sprzeciwiała, tak dalece, 
ż e  k iedy  zapomyślił  w y p r a w ę  na Turka, na którą obró­
cić chciał posag  żony, i temu oparła się ślachta, rozu­
mie jąc  j a k o b y  i w t e m  była  zasadzka  jaka. — T y l e  to 
nieszczęścia namnożyć  może  j e d n a  m y ś l  nieszczęsna, 
która j a k o  niewiarę i nieufność zas ie je  w sercu Narodu, 
tak j u ż  w t e d y  j e d e n  na drugiego ukośnem patrząc okiem — 
rozmija się t e ż  z nim sercem i j e n o  k a ż d y  podąża  
w s w o j ą  stronę. — T a k  ta uieufność ślachty przeciw 
królowi wdarłszy  się do Narodu,  nie mało złego była 
w nim p r z y c z y n ą ,  a zrodziła to jedno chyba  dobre, ż e  
bacząc na wsze laki  krok kró lewsk i ,  nie dozwoliła mu 
ślachta wprowadz ić  nic n o w e g o  ku zaćmieniu te j  myśl i  
j a k a  się była wyrobiła w Narodzie od w ieków^ ż e  n ie-
m a s z  żadnego zaszczytu  nad ten, ż e b y  się człek oddał 
W służbę Ojczyznie, — W i ę c  g d y  król chciał w p r o w a ­
dzić  z a s z c z y t y  w e w n ę t r z n e ,  to j e s t  tytuły rozmaite i 
ordery, ślachta stawiła opór,  mianując to b y d ź  zdradą 
O j c z y z n y ,  ż e b y  się kto mógł w y n a s z a ć  tytułem albo 
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orderem nad  ślachcica, którego powołan iem b y ł o  o d d a ­
w a ć  d u s z ę  i ciało w siu/,be O j e z y z n i e  na k a ż d e  z a w o ­
łanie. Co z a s i e  niech B ó g  s t a w i a  na k a ż d a  chwi le ,  
p r z e c i w  w ie lośc i  b ł ę d ó w  ś lachty  — ż e  miała takie  g ł ę ­
bokie a p o ć c i w e  rozumien ie  powołania s y n a  O j c z y z n y  — 
które ż e b y  t e ż  j e n o  z a w s z e  była  w y p e ł n i a ł a ,  n i g d y -
b y ś m y  nie byl i  stanęli  nad b r z e g i e m  przepaści.  A l e ć  
S ł o w o  Ś w i ę t e ,  które nam podała do  s e r c a ,  warte  j e s t  
ż e b y  dlań błędu z o b a c z y ć .  — Stanęło t e d y  na t e m  
w O j c z y z u i e  n a s z e j ,  ż e  w s z e l a k i  tytuł c h o ć b y  n a j w y ż ­
s z y  nie z n a c z y  t y l e  co s l a c h e c t w o ,  to j e s t  powołanie  
d o  s ł u ż b y  rycerskie j  w s p r a w i e  O j c z y z n y  — a z a g r a ­
n i c z n y  tytuł k t o b y  w z i ą ł ,  w y g l ą d a  na  n ieprawego  s y n a  
O j c z y z n y .  Panował  W ł a d y s ł a w  C z w a r t y  
p r z e z  c i ą g  lat s z e s n a s t u  w O j c z y ź n i e  n a s z e j .  — On to 
ustanowił n a j p i ó r w s z e  poczty,  p r z e z  co w i e l k ą  d o g o d n o ś ć  
uczynił  Narodowi  — bo d a w n e m i  c z a s y  z k a ż d y m  l i­
s t e m  l u b  orędz iem trzeba było  w y s y ł a ć  p o s ł a ń c ó w  l u b  
p o d w o d y ,  a teraz j u ż  to w s z y s t k o  szło  łatwo i tanim 
k o s z t e m .  Choc iaż  nie miał W ł a d y s ł a w  m y ś l i  w i e l k i e j  
modrości  i świętości ,  to w s z e l a k o  — p o m i n ą w s z y  błąd 
wie lk i ,  który popełnił K o z a k ó w  i N a s z y c h  w r o z d w o j e ­
niu u t r z y m u j ą c  — ( a  który  niech dła w ie lkośc i  miło­
sierdzia s w e g o  odpuści m u  Pan B ó ^  N a j ś w i ę t s z y ! )  — 
w i n n y c h  rzeczach  i s p r a w a c h  b y ł  człekiem dobrym,  
t y l e  j e n o  ż e  nie gospodarnym i rozrzutnym,  — w s z e ­
lako k r z y w d y  l u d z k i e j  nie lub iącym —- był  w y t r w a ł y m  
w boju  i kochającym gorąco Ojczyznę.  — D a j  mu t e d y  
Panie B o ż e  b ł ę d ó w  przebaczenie  i w i e c z n y  o d p o c z y ­
n e k  — a Mądrością s w ą  i L a s k ą  nadłóż to c z e g o  onemu 
jai« dostawało w ż y w o c i e .  — 
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S4, 

O Janie Kaźmierzu, za  którego c z a s ó w ,  córa* 
się bardziej  do upadku chyliła nasza święta  

Ojczyzna. 

8 w i etc b y  to było życ ie  w l e j  n a s i e j  Ojczyznio  
Pol#ee — g d y b y  królowie nie byli  zatracili pierwotnej  
myśl i  zrodzonej  w sercu Narodu,  ż e  król powołań na 
sługę Narodu — i g d y b y  ta ślachta, co się tak umiałA 
upominać o to a ż e b y  ona nie była upośledzoną — była  
te sama sprawied l iwość,  której dla siebie szukała -— 
umiała wymierzać  drugim — ' g d y b y  nie Jezu ic i !  A l e  
U troje z ł e g o ,  toć było zaporą do wsze lak ie j  s z c z ę ­
śliwości i zrządziło ż e  O j c z y z n a  nasza  coraz bardzie j  
chyląc sie ku upadkowi,  na ostatku wpadła  w grób s z e ­
roki, w y k o p a n y  j e j  przez  czychających na n a s z  upadek 
nieprzyjaciół. — 

Z a  czasu k iedy  król Jan Kaźmierz  objął zarząd 
w Pciscc Ojczyznie  n a s z e j  święte j ,  j u ż  ono troje z ł e g o  
b u j i n m  chwastem tak gęsto rozrosło się w Ojczyźnie  
nasze,  ż e  trzeba było bardzo mądrej g ł o w y  a dzielnej  
reki, ieby j e  p o w y r y w a ć .  A królowi Janowi  K a ź m i e ­
rzowi  brakowało tego obojga. — Miłował on n a d e w s z y -
stko śvięią Ojczyznę  i g o t ó w  był  dla niej w s z y s t k o  
uczynić, ale g ł o w y  ani dłoni dzielnej  nie miał. W i ę c  
też  podipadła j u ż  wielce na dobrem Duchu Ojczyzna — 
za j e g o  w ą s ó w  nieoinni do całkowitego przyszła upadku. 
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N a j p i e r w s z ą  n iedolą,  którą j u z  zastał o b e j m u j ą c  
r z ą d y  Jan  Kaźmierz,  była  w o j n a  kozacka,  a która n i e ­
dola j a k  była  ciężką,  to na s a m o  w s p o m n i e n i e  j e j ,  serce 
ezłeka  o k r y w a  s i ę  czarną żałobą.  A l b o w i e m  spoterani 
s rodze  j u ż  na  króla W ł a d y s ł a w a  K o z a c y  i prześ lado­
w a n i  tak od  J e z u i t ó w  dla w iary,  j a k  od p a n ó w  polsk ich  
d la  o b y c z a j u  — g d y  n i g d z i e  sprawied l iwośc i  z n a l e ś ć  
n ie  mogli,  poczęl i  s ię  z m a w i a ć  na n a s z ą  O j c z y z n ę ,  p o -
p r z y s i ę g a j ą c  sobie  w sercach s w y c h  ż e  będą w y r z y n a ć  
k a ż d e g o  k to  ślachcicem i kto j e n o  katol ik iem.  Stra­
s z l i w a  to była p r z y s i ę g a  z e m s t y  i b e z b o ż n a ,  b o ć  nie 
w s z y s t k a  ś lachta  ich c i e m i ę ż y ł a ,  i nie w s z y s c y  t e ż  
katolicy, o b y c z a j e m  J e z u i t ó w  prześ ladowal i  *— a/e j a k o  
zraniony n i e d ź w i e d ź  nie  s z u k a  t e g o  s t rze lca ,  k t ó r y  g o  
zranił, j e n o  n a  całą z g r a j ę  s t rze lców w p a d a ,  tak u c z y ­
nili K o z a c y  z a  j e d n e g o ,  drug iego  i d z i e s i ą t e g o ,  s z u k a ­
j ą c  p o m s t y  na  całym N a r o d z i e  — który  t e ż  prawdą  a 
Bogiem w całości s w o j e j  z a  k a ż d ą  n iesprawied l iwość  
o b s t a w a ć  powinien.  — Z m a w i a l i  s ię  t e d y  K o z a c y  i z m a ­
wia l i ,  a ż  t e ż  nareście n iepoćc iwość  ślachcica j e d n e g o  i 
hetmana,  sprawiła  ż e  długo tłumiona z e m s t a  wybuchła  
o g n i s t y m  płomieniem. A co z a s i ę  tak s ię  s t a ł o :  — 

Był na Ukrainie Kozak „ Bogdan Chmielnicką 
któremu z a  wie lo letnie  usługi  matce n a s z e j  Ojczyz i i e ,  
dał król W ł a d y s ł a w  w i o s k ę  p o d  miasteczk iem C s e -
chrynem.  — Al i śc i  C z a p l i ń s k i ,  starosta Czechryrśki,  
któremu uposażenie  K o z a k a  solą b y ł o  w o k u ,  u v z i ą ł  
s i ę  przec iw  niemu, a w y d a r ł s z y  mu  n a j p i e r w  ż o n ę  p o ­
t e m  m u  w i e ś  zagrabił,  a nakoniec z a ś  s y n a  p o d  bato­
g a m i  mu  zabił. — S t r a s z l i w e  t e  i o pomstę  d o  B o g a  
w o ł a j ą c e  k r z y w d y  sprawiły,  ż e  Chmielnicki  poprzysiągł 
srogą z e m s t ę  Polakom a z m ó w i w s z y  s ię  a całą i o z a c -
czyzuą,  która t e ż  j u ż  w sercu nosiła chęć  z e m s y ,  p o ­
ł ą c z y ł  się j e s z c z e  i z Tatarami i napadł O j c z y m ę  n a ­
s z ą .  W t ć j  w o j n i e  k o z a c k i e j  co s ię  działo to a ż  pióro 
o p i s y w a ć  w z d r y g a  się — b o  one  srogie sposoby,  j a ­
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kimi mordowali Kozacy ślachtę, k s i ę ż y  i ż y d ó w ,  od 
których to ostatnich t e ż  s>ła złego  byl i  doznali przez  
bieg  w i e k ó w  — a ż  człeku k r e w  w żyłach ścinają. Bo 
nie j e n o  na mężach w sile wieku,  ale mścili s ię na bez­
bronnych niewiastach, na starcach i niemowlętach, mor­
dując  j e  najokropniej — a ż e  ciężką była w i n a  ślachty, 
która tej  wo jn ie  kosacze j  dała początek — przeto też  
Pan B ó g  i tę j e s z c z e  na nas dopuścił sromote, z e  g d y  
Nasi  w y ś l i  przeciw Kozaczyznie,  raz zostali  pobici,  a 
drugi raz uciekli z pola b i twy.  I stało s ię  ż e  ślachta 
polska co walecznością dotąd przyświecała j a k o b y  g w i a ­
z d ą  światu  wszerou,  upadłszy tak nisko na Duchu — 
na pośmiewisko  teraz została podaną. — T y l e  to z łego  
ciężka j edna  w i n a  sprowadziła na Naród. — 

W i ę c  w o n  to c z a s  n ieszczęsny  dla n a s z e j  O j c z y ­
z n y  ś w i ę t e j ,  nastał na zarządcę Jan K a ź m i e r z ,  a z a  
którego choć zostało odniesione z w y c i ę s t w o  nad K o ­
zakami,  nie przyszło  j ednak  z nimi do z g o d y ,  j e n o  co­
raz to się odnawiały rozterki z nimi i b i t w y ,  w których 
niepoliczona moc N a s z y c h  ginęła, a serce Polski coraz 
s ię  bardziej  odrywało od  serca K o z a k ó w ,  i serce K o ­
z a k ó w  odrywało się od serca O j c z y z u y  nasze j .  — 
Z której p r z y c z y n y  g d y  w czasie odpadli całkowicie K o ­
zacy od O j c z y z n y  naszej  — rzec o tera można, ż e  był  
to dopust  srogi na o b o j e ,  tak na K o z a k ó w  j a k o  i na 
Nas.  A l b o w i e m  jako  m y  utraciliśmy w nich,  braci g o ­
r ą c o  z a  wspólną  Matką Polską obsta jących,  tak oni 
z pod zarządu Polski  pośli pod g o r s z y  j e s z c z e  Moska­
la — który ich ujarzmił i wT n iewoln ików zamienił,  a 
z pod którego d a j  Boże b y  resztki ich w y d o s t a w s z y  
s ię  k iedyś  j e s z c z e ,  z n o w u  w e  św ię tem pobratymstwie 
z n a m i ,  znaleźli  i nam znaleść dali zapomnienie złego  
zobopólnego — i wspólna a b y  nam k i e d y ś  z n o w u  z a -
kwitne la  swoboda.  — Drugą ciężką w o j n ą ,  która trapiła Ojczyznę  naszą 
z a  c z a s ó w  króla Jana Kaźmierza, była wo jna  s z w e d z k %  
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a której  z as ie  s a m  król dał początek  — niepotrzebnie 
s i e | tw iesza jąc  w małżeńsk ie  s p o r y  i n i e s p r a w i e d l i w y m  
s ą d z ą c  s ą d e m .  A co s ię  tak stało z e  był  w Ojczyzn ie  
n a s z e j  p e w i e n  z a m o i n y  o b y w a t e l  z w a n  Hieronim R a ­
d z i e j o w s k i ,  a który ż y j ą c  w rozterkach z z o n ą ,  doznał 
t e j  n iesprawied l iwośc i  od  króla z e  s ię  on n iesłusznie  
u j ą ł  s p r a w y  ż o n y  j e g o  — czerń ośmie lona  n iewiasta  
napadła na  m ę ż o w s k i e  dobra i te m u  odebrała. — R a ­
d z i e j o w s k i  poszukał  odwetu,  a w t e d y  król  zwołał  s ą d ;  

który to s ą d  idąc z a  wolą króla,  skazał R a d z i e j e w s k ą  
n a  śmierć. Ciężką  tę k r z y w d ę  w y r z ą d z o n ą  m u  p r z e z  
króla zaniósł R a d z i e j o w s k i  do króla s z w e d z k i e g o ,  p o d -
m a w i a j ą c  g o  na  naszą  O j c z y z n ę ,  a c iężk im przez  to 
g r z e c h e m  obciążając  d u s z ę  s w o j ą ;  a l b o w i e m  chociaż  
m u  s ię  t e ż  co prawda  stało w ie lk ie  p o k r z y w d z e n i e ,  to 
powin ien  on j e  b y ł  j a k o  s y n  p o ć c i w y  O j c z y z n y  p o c h o ­
w a ć  w grobie s e r c a ,  a n ie  n a p r o w a d z a ć  nieprzyjaciół 
n a  własną  Matkę. — K t ó r z y  to n ieprzy jacie le,  g d y  n a -
śl i  Matkę n a s z ą ,  a Pan B ó g  odjął  łaskę  o d  N a s z y c h ,  
przeto i ż  z e  sobą  ż y l i  w r o z d w o j e n i u ,  w y n a s z a j ą c  s i ę  
j e d n i  nad drugich i j edn i  drugich ucierniężając,  w t e d y  
s z e d ł  S z w e d  a s z e d ł  coraz dalej  i zdało  s i ę  ż e  całą 
n a s z ą  zagarnie  O j c z y z n ę / —  W t e n c z a s  i król K a ź m i e r z  
uciekł  z k r a j u ,  a g d y b y  nie k s i ą d z  Kordecki  i Stefan  
Czarniecki  hetman, co uratowali  O j c z y z n ę ,  m a j ą c  po s o ­
bie  łaskę  Bożą  — kto w i e  na c z e m  b y  s ię  ta w o j n a  
b y ł a  skończyła.  — 

Z a  c z a s ó w  onej  w o j n y  s z w e d z k i e j  stała s ię  rzecz  
t a k a ;  ż e  g d y  szw T edzki  król G u s t a w ,  j u ż  b y ł  zagarnął  
n a s z e j  O j c z y z n y  kawał,  a w s z e d ł  do  Krakowa  i o g l ą ­
dał tam g r o b y  kró lów po l sk ich ,  w t e d y  staruszek s t a ­
ropolski, o p r o w a d z a j ą c y  go, pokazu jąc  mu  króla Ł o k i e ­
tka, r z e k ł :  „ t e n  król t rzy  r a z y  b y ł  w y g n a n  zOjczyasny 
i t rzy  razy do n ie j  powrócił." „ A l e  wasz król, o d p o ­
wiedz iał  dumnie  król s z w e d z k i  r j u i  nie wróci." A 
staruszek w z n i ó s ł s z y  o c z y  do nieba, rzekł głosem uro~ 
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czystym : „Mocny jest Fan Bóg, a zmienne losy czło­
wieka w ręku jego,66 I upadł Szwed pyszny na Du­
chu, a wieszcze słowa staruszka sprawdziły  s ie  — bo 
nie wiekował  S z w e d  w Ojczyzn ie  nasze j  i Kaźmierz  
z n o w u  do Polski  powrócił. —-

W s z e l a k o  i te w o j n y  z Kozakami  i S z w e d a m i  i 
w i e l e  w o j e n  innych, które za  c z a s ó w  Kaźmierza trapiły 
n a s z e  Ojczyznę tak j a  w y c i e ń c z y ł y ,  z e  trzeba było 
wie lk iego  w Narodzie całem poświęcenia, a ż e b y  z n o w u  
przyprowadzić  do doby  co było nadwerężone.  A w N a ­
rodzie pełsio było uciemiężenia, którego sie dopuszczała 
ślachta i k r w a w e j  n i e z g o d y ,  którą szerzyl i  Jezuici ,  a 
niesforność mnożyła s ie  tak i wsze lak ie  bezprawie  — 
ż e  i drogi publiczne bezpiecznymi  nie były .  — Na d o ­
bitek z a ś  królowa, która była Francuzką, nie jeno  ż e  
obcy  nam i wcale przeciwny n a s z e m u ,  obycza j  fran-
cuzki  wprowadziła do Narodu, którego sie poezeli w n e t  
imać nasi panowio_, porzucając prostotę i godność  sta­
rodawna dla nowości  wcale  nam nieprzydatnej  — alo 
chcąc zapewnić  na c z a s  po śmierci króla Jana Kaźmie­
rza panowanie s w o j e m u  krewniakowi  francuzowi, (na co 
g d y  nie chcieli z e z w o l i ć  panowie  po l scy ,  a najbardziej  
s ie  zastawiał przeciw temu Lubomirski,)  sprawiła s w o i m  
w p ł y w e m  ż e  tenże Lubomirski za  zdrajcę został o b w o -
łan — i śmiercią miał b y d ź  karany, A g d y  tenże L u ­
bomirski, podob»iie do Radz ie jewsk iego  nie umiał k r z y ­
w d y  pogrzebać w sercu, przyszło z tąd do wie lk ie j  do­
m o w e j  w o j n y ,  w której Lubomirski z w y c i ę ż y  w s z y ,  u s p o ­
koił się dopiero w t e n c z a s  i króla nawet  przeprosił — 
w s z e l a k o  k r e w  Narodu co popłynęła to popłynęła. -— 
W skutek której w o j n y  umarła królowa Marya L u d w i ­
ka, pono, j a k  w i e ś ć  niesie, z e  zmartwienia, i ż  nie m o ­
gła Francuza na tronie osadzie. — A l e ć  i na te j  j e d n e j  
w o j n i e  d o m o w e j  nie koniec. Bo jako  niómasz tego 
złego j e d n e g o ,  któreby z a  sobą dziesięciorga nie p o ­
ciągnęło, tak i * nas podupadając na Duchu Naród, 
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począł na nim podupadać na wsze lak i  sposób, iż coraz 
w i ę c e j  poczęła miłość O j c z y z n y  ustępować miejsca 
prywacie  a j e n o  k a ż d y  szukał s w o j e j  korzyści ,  s w o ­
j e j  dogodności, mało bacząc  i*a Ojczyznę.  — A w t e d y  
król Jan Kaźmierz  w i d z ą c  jako  się w ie la  złego  koło 
niego działo,  któremu nie umiał dać r a d y ,  postanowił 
złożyć  koronę,  co t e ż  w n e t  i uczynił. — Składając j ą  
przepowiedział ślachcie ż e  wcześn ie  ona do grobu wtrąci 
Ojczyznę,  jeżeli  nie powstanie z błędów, a co j a k o  w i e ­
s z c z e m  w y r z e k ł  głosem, tak o tem zahaczył,  ż e  j e ż e l i  
ślachta miała te i o w e  kreski, złe  prawie  z a w s z e  szło 
od góry — o d  królów,  którzy chociaż n iby  n i g d y  b e z  
ślachty nic czynić nic mogli,  to przecie z a w s z e  ciągnąc 
ku sobie w ł a d z ę  i opierając się na tej  m y ś l i ,  ż e  z n a ­
czenie ś w i a t o w e  wielką ma w a g ę  — nic j eno  ż e  przez  
to śiachtę pobudzali do wiecznego sporu z e  s o b ą ,  ale 
j ą  t e ż  prowadzili  z a  sobą na złą kolej.  — W czem z a -
się królom j a k  najgorl iwiej  dopomagając Jezuici  spra­
wia l i ,  Że światło p r a w d z i w e  i m y ś l  p r a w d z i w e j  s w o ­
b o d y  i wolności  ustępowały coraz bardziej  z Narodu, a 
coraz bardziej  s z e r z y ł y  się ucisk i ciemnota i w z a j e ­
m n e  prześladowania. — W i ę c  tego d w o j g a  z ł e g o ,  j e ­
dnego  które pochodziło od królów, a drugiego które p o ­
chodziło od J e z u i t ó w ,  g d y b y  był  król nie zabaczył  — 
b y ł b y  głos j e g o  głosem p r a w d y  pełne j ,  ale g d y  z a s i e  
on w s z y s t k o  na śiachtę złożył, a sarn umył ręce i J e ­
zu i tów też  z a  niewinnych uznał — przeto głos  j e g o  
jeno t y l e ,  ż e  był w i e s z c z ą  przepowiednią upadku O j ­
c z y z n y ,  do którego upadku i on w s z e l a k o  s ię  p r z y c z y ­
nił. — Której  w i n y  c iężkie j  nie zapisu j  mu j e d n a k ż e  
w ks iędze  pamięci Panie B o ż e ,  bacząc n a  wie lką  m i ­
łość O j c z y z n y ,  którą miał w sercu j a k o  i na to ż e  r a ­
c z e j  niedołęstwo a nie zła w o l a ,  b y ł y  błędów j e g o  
przyczyną.  — 

Wstąp i ł  król Jan Kaźmierz  po zarządzie przez  c iąg  
lat dwudz ies tu  w Ojczyznie n a s z e j ,  do klasztoru w e  
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Francyi — w którym m ó w i ą  ż e  umarł z e  zmartwienia 
d o w i e d z i a w s z y  się ż e  Turcy naszedłszy  Kamieniec Po­
dolski, odebrali nam go.  — Z k ą d  zasie  w i d n o  ż e  g o ­
rąco on niilował Ojczyznę  acz  sercem niewieściem, 
które bardziej  skłonne d o  zmartwienia, j a k  k u  tema z ę ­
b y  rękę przyłożyć  do  dzieła. — Niechaj  nam w s z e l a k o  
pamięć j e g o  będz ie  droga, jako  zarządcy, który ból  N a ­
rodu głęboko nosił w sercu i w życiu i w skonie — a 
któremu jeże l i  brakło dz ie lne j  prawicy i dzie lnej  myś l i  
w głowie,  to natomiast d u s z a  j e g o ,  znaszała w i ę k s z e  
cierpienia dla Narodu. — Który ból  gorzki  niech m u  
będz ie  osłodzon w wieczności,  p r z e z  patrzanie na s z c z ę ­
śl iwą przyszłość  naszą,  której nam daj  Panie Boże d o ­
czekać co na jwcześn ie j .  — 

35. 

O ubogim Mnichu, księdzu Kordeckim, co ura­
tował Ojczyznę naszą od zguby za czasów 

króla Jana  Kaźmierza. 

Onego czasu  k iedy  sobie tak SzwTed z a  Jana K a ­
źmierza  dokazywał  W n a s z e j  ś w i ę t e j  Ojczyzn ie ,  ż y ł  
w Częstochowie  , w klasztorze k s i ę ż y  Pau l inów,  ubog i  
Mnich, ksiądz Kordecki, Miał on duszę  gorejącą  Mi­
łością Bozą i Miłością Ojczyzny, a że nie chadzał 
na świec ie  z a  niczem innem j e n o  z a  tymi świętymi  rze-
csami, które m u  one d w i e  Miłoście nakazywały,  prseto 

14 
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I>y ia z nim Jaska Boża. — Stało się t e d y ,  ż e  g d y  j u ż  
nieomal w całym Narodzie n a s z y m  upadł Duch M ę z t w a  
i w s z y s t k o  się S z w e d o w i  poddawało,  zapuścił s ię  t e ż  

•Szwed ku Częstochowie,  a ż e b y  z a j ą ć  i to mie jsce  i 
złupić j e  z nieprzeliczonych bogactw jakie  się tam w kla­
sztorze zna jdowały .  A było w Częstochowie  N a s z y c h  
nie w i c i a ,  bo ani dwóch  set  m ę ż ó w .  S z w e d ó w  z a ś  
pod przewodnictwem jenerała Millera było do s iedmiu-
dzicsiąt  tysięcy. Radzil i  tedy Nas i  w Częstochowie co-
b y  t e ż  począć — c z y  b y  nie lepiej poddać się j a k  w i e ś ć  
bój  nierówny z e  S z w e d a m i  — ale ks iądz  Kordecki, 
który miał sobie {jodany do serca głos B o ż y ,  staną­
wszy między nimi rzekł: „nie jest najmilejsi bracia 
mocen zacień nieprzyjaciel zwyciężyć nas, jeżeli jeno 
wszyscy razem uczynimy ślub ta sercach naszych, 
jako się żaden odtąd rządzić nie będzie jeno świętą 
sprawiedliwością, podążając do doskonałości do ja­
kiej nas Pan Bóg powołał i jeżeli ani w nczynku 
żadnym ani w myśli 7 tato et nie postoi chęć wyrzą­
dzenia krzywdy komukolwiek. Albowiem świętą jest 
w oczach Bożych Ojczyzna nasza a opieka Matki 
Boskiej i Króloioej naszej jest nad nami we dnie i 
w nocy, na wszelakim gościńcu ku poćciwości wiodą-
c y m C o  g d y  usłyszel i  zamknię ci w Częstochowie  Po­
lacy, wzięl i  w s z y s c y  do serca świętość  powołania pra­
w d z i w i e  Ojczyznę  miłującego syna,  a upadłszy  w s z y s c y  
na kolana, uczynili slub jako  odtąd żadne j  k r z y w d y  niko­
mu w y r z ą d z a ć  żaden nie będzie, j e n o  jako służyć  będą 
Bogu i Ojczyzn ia  w miłości święte j  i poćciwości. — A 
w t e d y  i do w s z y s t k i c h  serc ozwał  się anioł B o ż y  i w s z y ­
stkim zwiastował tę dobrą nowinę j a k o  z Częs tochowy  
Duch wie lk ie j  potęgi i m ę z t w a  rozejdz ie  się po całym 
Narodzie, przed którym pierzchną zbrojne zastępy  wroga  
pysznego-. Uradzili tedy nie poddawać s i ę — j e n o  opór 
stawić  S z w e d o m ,  którzy  podc iągnąwszy  pod Często­
chowę, g d y  s ię  Nasi poddać nie chc ie l i ;  wzięli  się do 



z d o b y w a n i a  m u r ó w  1 w a ł ó w  armatami. Poczęli  i Nas i  
s trze lać  i k u l e  ich nosił Pan B ó g ,  ale kulo S z w e d ó w  
odbi jały  s ię  o d  m u r ó w  g r u b y c h  i spadały  na z iemię  nie 
c z y n i ą c  ż a d n e j  N a s z y m  s z k o d y .  — A k s i ą d z  Kordecki  
obchodził  w a ł y  z chorągwią  w r ę k u ,  od której  Matka 
B o s k a  p o w i e w a ł a  m u  nad g ł o w ą ,  i s ł y s z a n  b y ł  na  około 
głos jego: ,,0 Narodzie polski! gdybyś ty wszystek 
umiłował nadewszyslko spraioiedliwość Bożą i swo­
bodę Twoją, jakoż byłbyś potężny.'6 A żadna kula 
nie trafiła ks iędza  K o r d e c k i e g o ,  chociaż bczprzestannie  
w y m i e r z a l i  j e  ku niemu S z w e d z i .  C o  w i d z ą c  i s ł y s z ą c  
nacze ln ik  S z w e d ó w ,  jenerał Mil ler,  człek  bardzo  z u ­
c h w a ł y ,  z a t r w o ż y ł  s i ę  w s z e l a k o  w sercu s w o j e m ,  a g d y  
zes ię  w dz ień  Ofiarowania Matki B o s k i e j ,  raz  j e s z c z e  
kazał  strzelać,  a luile precz  s ię  odbi jały  o m u r y  forte­
c y  — i g d y  s i ę  rozeszła  j e s z c z e  w i e ś ć  ż e  N a j ś w i ę t s z a  
P a n n a  w płaszczu  z o b ł o k ó w  osłaniała N a s z y c h ,  ku le  
w y s y ł a n e  ku  nim obracając napowrót  na o b ó z  s z w e d z k i  — 
upadł całkiem n a  Duchu. — Z k ą d  — g d y  s ię  to r o z e ­
s z ł o  po oboz*e n a s z y m  i n ieprzyjacie lskim,  nabrali N a s i  
j e s z c z e  w i ę c e j  otuchy do serca, a S z w e d z i  w i ę c e j  n a ­
brali do serca t r w o g i ,  i stał się t e d y  ten cud  wie lk i ,  
ż e  w i d z ą c  j a k o  nic nie w s k ó r a j ą ,  w y z n a l i  s ię  S z w e d z i  
b y d ż  z w y c i ę ż o n y m i  p r z e z  t e  małą z a ł o g ę  Częs tocho­
w s k ą ,  i odstąpil i  od miasta.  — Która to w i e ś ć  g d y  kraj  
cały o b w e d r o w a ł a  wstąpił  Duch w i e l k i e j  potęgi  i rogztwa 
w d u s z ę  całego Narodu — i w z i ę ł o  się w s z y s t k o  do 
oręża , a w n e t  S z w e d  co s ie  j u ż  b y ł  na dobre r o z g o -
spodaroWał w n a s z y m  k r a j u ,  mniemając  j a k o b y  tu b y ł  
nalazł na w i e k i  s i e d z i b ę ,  musiał w ę d r o w a ć  napowrót,  
j a k o  był  p r z y w ę d r o w a ł .  — T y l e  to sprawił  j e d e u  
Mnich ubogi ,  z a  pomocą c u d o w n e j  łaski B o ż e j .  — A o 
k tórym w i e ś ć  n ies ie ,  ż e  j a k o  ś w i ę t e  o b j a w i e n i e ,  które 
nosił w sercu podał w onczas  N a s z y m  w C z ę s t o c h o w i e  
d o  serca, tak do d z i ś  dnia Duch j e g o  obchodzi  w a ł y  
C z ę s t o c h o w y  z chorągwią w reku, od której  Matka B o -
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»ka p o w i e w a  nad głową księdza Kordeckiego — a s ł y ­
s z a n y  j e s t  na około głos  j e g o :  „ 0  Narodzie Polski! 
gdybyś Ty wszystek umiłował nadewszystko Spra­
wiedliwość Bożą i swobodę Twoją, jakoż byłbyś po­
tężny!" T a k  do d z i ś  dnia Mnich błogosławiony o d ­
z y w a  się do N a r o d u ,  z w a ł ó w  C z ę s t o c h o w y ,  a Naród 
ucha nadstawia  — ale nie w s z y s c y  j e s z c z e  dosłyszel i  
ś w i ę t e g o  głosu j e g o ,  A niesie w i e ś ć  ż e  g d y  i w ie lk i  
i mały d o s ł y s z y  głosu ks iędza  Kordeckiego i pocznie 
s p r a w o w a ć  ż y w o t  w e d l e  n i e g o ,  w t e d y  j a k  naonczas 
S z w e d z i  przed  małą garstką w Częstochowie, pierzchną 
w s z y s c y  nieprzyjaciele z przed oblicza naszego,  w y z n a ­
j ą c  s ię  b y d ż  z w y c i ę ż o n y m i  p r z e z  samego  Ducha Ś w i ę ­
tego^ który się rozleje  po n a s z y m  Narodzie. — A nad 
naszą Ojczyznę  świętą  z e j d z i e  naonczas słońce złotej  
wolności  i św ię te j  s w o b o d y  i nie z a j d z i e  j u ż  n igdy  
przenigdy.  C z e g o  da j  Panie Boże  doczekać każdemu 
poćciwemu.  — 

3 6  

O dzielnym W o d z u ,  Stefanie  Czarnieckim, co nie 
urósł z e  soli ani z roli, jeno z tego co boli. 

Pod onę samą dobę k iedy  k s i ą d z  Kordecki żył  
w Ojczyznie nasze j ,  żył  l e ż  i m ę ż n y  rycerz Stefan Czar­
niecki. — Był  on s y n e m  ubogich rodziców i sam ubogi  
ale Ducha bogatego, mądrego i dz ie lnego,  którego nie 
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obchodzą bogactwa znikome te j  z iemi i który jeno  tego 
szuka co n i g d y  nie przeminie. — J u z  w młodym wieku  
oddał on w służbę Ojczyzn ie  d u s z ę  s w o j ą  i serce, w y -
chadzając na w o j n ę  przec iw nieprzyjaciołom, i życ ie  
tyle  jeno  w a ż ą c  sobie, ile g o  Ojczyzna  potrzebowała. — 
A ż e  miała natenczas Ojczyzna  nasza  w r o g ó w  wie le,  
i S z w e d ó w  i K o z a k ó w  i Moskali i N i e m c ó w ,  w i ę c  
można b y  rzec ż e  memiał g o d z i n y  spoczynku w życiu  
Czarniecki — aliści tćż  sługa wierny  O j c z y z n y  i r z e ­
c z y  św ię tych  nie spoczynku  s z u k a ,  j eno  czemfey mógł 
usłużyć  Bogu  i Ojczyznie.  — Przydarzyło s ię  tedy  Że 
kiedy j e d n e g o  razu Czarniecki był  w y s z e d ł  na w o j n ę  
przeciw Tatarom, którzy byl i  naśli  O j c z y z n ę  naszą,  
w z i ę t y  był razem z innymi do niewoli  tatarskiej. — I 
przyszła w ie lka  na j e g o  duszę  ciężkość tęsknoty do 
Ojczyzny  i wie lk ie  utrapienie, z p r z y c z y n y  urągania j a ­
k iego  Nasi  w te j  niewoli  doznawali.  — Był z a s i e  po­
między  Tatarami j e d e n ,  przezwisk iem A c h m e t ,  który 
był  bardzo mocny i zuchwały  — ten tedy na dzień k a ­
ż d y  w y c h a d z a ł  pomiędzy  swoich  a wołał: „kto rycerz  
dzielny niech idzie  z e  mną w zapasy ."  ł wychodz i l i  
przeciw niemu Tatarzy do p o j e d y n k u ,  ale on k a ż d e g o  
w n e t  powalił o ziemie i z w y c i ę ż y ł .  — W y s z e d ł  tedy  
ó w  Achmet  pomiędzy Naszych  a p o c z ą w s z y  im urągać, 
wołał:  „może  który z L a c h ó w  poszedłby  z e  mną w z a ­
wód  y . " — C o  u s ł y s z a w s z y  Czarniecki, zawołał:  „ g d y b y m  
jeuo był wo lnym zaraz b y m  się z tobą z m i e r z y ł , "  a 
które to słowa Czarnieckiego, g d y  doszły  u s z u  Chana 
tatarskiego,  obiecał m u  Chan w o l n o ś ć ,  g d y b y  tylko on 
z w y c i ę ż y ł  Achmeta. — Zdjęto  tedy  k a j d a n y  Czarniec­
kiemu , a on s t a n ą w s z y  naprzeciw Aehraetowi p o w a ­
lił g o  od razu i»a ziemię, j ako  n i e g d y ś  był uczynił D a ­
w i d  potężnemu Goliatowi. W i ę c  rzekł w i d z ą c  to Chan 
do Czarnieckiego: „nie jeno  wolnością udaruję c i ę ,  ale 
ci dam skarbów tyle ile b y ś  mógł zabrać z e  sobą d o  
O j c z y z n y  s w o j e j , "  L e c z  Czarniecki odrzekł C h a n o w i :  
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„nie j e s t  Polak głodny złota j e n o  wolnośc i ,  i ja te// 
złota t w e g o  iiiechce 5 aie j eże l i  zas ie  chcesz co u c z y ­
nić dla mnie,  uwolni j  te moj;i bracią, która tu j ę c z y  
w n i e w o l i . u  A Chan tatarski u s ł y s z a w s z y  te słowa, 
rzekł: „Me  zaginie nigdy przenigdy naród, którego 
synów serca tak są pełne po cci w ości jednych kit 
drugim, < a u c z y n i w s z y  sobie przyjacielem Czarnieckiego, 
puścił g o  w r a z  z e  w s z y s t k i m i  wo lnego  do O j c z y z n y .  

I wrócił do Ojczyzny  Czarniecki w o l n y  , a wrócił, 
a b y  j a  d ź w i g a ć  z n i e w o l i .  A l b o w i e m  g d y b y  szarańczy 
tyle miała Ojczyzna nasza pod onczas  nieprzyjaciół, 
najgorsi  zas ie  byli  S z w e d z i  i Kozacy.  A l e  Czarniecki 
nie lękał s ie  ni s iły  nieprzyjaciół ni ich l iczby. R a z  
na z a w s z e  Ojczyzn ie  d u s z e  poś lub iwszy,  z a  w y p e ł n i e ­
niem tego  ślubu chadzał od dnia do dnia, od godz iny  do 
godz iny,  nic bacząc byna jmnie j  na siebie w / a d o e j  r ze­
c z y ,  j eno  w e  w s z e l a k i e j  bacząc na Ojczyznę.  I stało 
s ie  razu j e d n e g o ,  z e  k iedy  na w o j n i e  z Kozakami d o ­
b y w a j ą c  miasto Monasterzyszcze,  wpadł  b e z  hełmu 
Kgołemi piersiami na w a ł y ,  a wystrzał  kozacki twarz  
m u  przeszył  na wylot ,  i kula wyrwała  mu podniebienie, 
on na ziemie upadając,  w s z e l a k o  jakoby  nieczuły na 
ból w ł a s n y ,  ani bacząc na tyrany zapytał n a j p i e r w e j :  
„czy min sio juz wzięte?" — —- —- A jako wtedy ba­
czenie na Ojczyznę  jedyną i p ierwszą było j e g o  myś lą,  
tak z a w s z e  i w s z ę d y  czynił en lak s a m o ,  i ż  można 
było  rzec o nim śmiało, ż e  przed j e g o  miłością O j ­
c z y z n y  pierzchała n a w e t  m y ś l  w s z e l a k a ,  która nie do 
O j c z y z n y  należała. Z małą garstką swoich przez  lak 
wie le  uganiając s ie  z e  S z w e d a m i  nie znał z imna ani 
słoty, bystre rzeki  i morze w p ł a w  przebywał ,  bo g o ­
rąca miłość O j c z y z n y  i o d w a g a  nieustraszona z a  odz ież  
mu i z a  w y g o d ę ,  z a  most i z a  czółna mu s tały !  
„Odwaga,"  mówił  on, „nie potrzebuje mostu nic lęka sie 
-wody." 

A miał Czarniecki i żonę i córkę, które miłował g o -
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njco, ale się dla te j  miłości nie opuszczał w służbie dla 
Ojczyzny,  o w s z e m  ob iedwie  i żonę  i córkę przykładem 
słowem  i czynem k u  te j  t e ż  służbie zachęcając. N a  
parę dni przed ś lubem na w o j n ę  w e z w a n y ,  g d y  s ie  
z nim rozstając płakała narzeczona,  rzekł j e j :  „nie 
płacz, albowiem kresą ozdobiony g d y  ztamtąd powrócę, 
Zapewno mi lszym będę  sercu t w e m u . "  Z kąd zasię, to 
j es t  z a  onym przykładem szło, ż e  i córka Czarnieckiego 
niczego w i ę c e j  nie żałowała,  jak ż e  sie  nie urodziła 
mężczyzną,  a i ż b y  była mogła służyć  ż y w o t e m  O j c z y ­
ź n i e ,  podobnie j a k  to był  uczynił ojciec. Na co 
Czarniecki odpowiadał j e j  tein i s ł o w y :  „Mężnych d a ­
jąc Ojczyzn ie  s y n ó w ,  równa j e j  służbę uczynisz/ 4  

T a k  od na jp ierwsze j  młodości do p ó ź n e j  s i w i z n y  
służył  Czarniecki tej  n a s z e j  w s p ó l n e j  Matce ukochanej,  
choć fi i e poznany  od S w o i c h ,  którzy mu nawet  nieraz 
głupim wymawia l i  j ęzyk iem ubogie  j e g o  pochodzenie, 
j a k o b y  ubóstwo  hańbą było. N a  co s a s i e  on temi j e n o  
odpowiadał im s ł o w y :  „powstałem nie 55 roli i nie z e  
soli, ale z (ego co b o l i "  — a t o ,  ż e  naonczas pełno 
było p a n ó w  obdarzonych rolą i solą od króla — a Czar­
niecki choć zasłużony żadnych darów nie odbierał. 
Pod sam skoa  buławę hetmańską dopiero m u  król od­
dał,  ale t e ż  nie potrzebował z e w n ę t r z n e g o  zaszczytu  
Czarniecki — on — którego zaszczytu  nie potrzebował 
Czarniecki,  bo j e g o  z a s z c z y t  w t e m  był  co w y p ł y w a ł o  
z e  serca gorejącego miłością Ojczyzny.  — 

Umarł Czarniecki w sześćdzies iątym s z ó s t y m  roku 
żywota^ w chacie n iskie j  w e  w s i  Sokołówku, dokąd g o  
zaniesiono z pola b i twy.  — P o ż e g n a w s z y  w s z y s t k i c h  
przyjaciół,  pożegnał 1 konia s w e g o  wiernego,  co m u  
przez  tyle lat wiernie t o w a r z y s z y ł  w wielu wojnach.-— 
A za ledwie  co p ierwszy  d z w o n  uderzył po śmierci Czar­
n i e c k i e g o  — kol i  w i e r n y  p a d ł  n i e ż y w y .  — 

Błogosławiona pamięć Stefana Czarnieckiego — co 
weiężk ich  kolejach Ojczyzny  służył j e j  b e z  odpocznie-
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nia i z którego orężem byJo błogosławieństwo Boże 
w c z a s a c h  złych  przygód O j c z y z n y .  — 

Błogosławiona pamięć j ego.  — 
Obrońca Ojczyzny  w całej doli n a z w a ł y  g o  s y n y 7  

w n u k i  i prawnuki. — I m y  g o  tak z w i e m y .  — 
Błogosławiona pamięć j e g o !  — 

87. 

O Michale Wiśniowieckieui, co z człeka ubożu­
chnego  z o s t a ł  o b r a n y m  na króla — ale który 

nie umiał podołać jarzmu królowania. 

J u ż  w t e d y  bardzo ciężkie b y ł y  na Naród cały c z a ­
s y ,  k iedy  się z n o w u  zebrała ś lachta,  ż e b y  na miejsce 
Jana Kaźmierza w y b r a ć  n o w e g o  króla; — bo i w7 N a ­
rodzie s a m y m  brakło myś l i  ś w i ę t y c h ,  a od z e w n ę t r z a  
nieprzyjaciele czychali  też  na nas tak Turcy j a k  K o ­
zacy.  — Czuł też  Naród ż e  się ź le  z nim d z i e j e ,  ale 
j ako  każdemu co j u ż  ras w s z e d ł  na złę drogę i uszedł 
na niej spory kawał, trudno się  z niej wrócić napowrót, 
tak i n a s z y m  pradziadom. T y l e  a b y ,  ż e  im z a w s z e  
w sercu świeciła ta myś l ,  ż e  potrzeba b y  jako  po jedyn­
c z y  człowiek tak i Naród szukał drogi doskonałości i 
ż e  jeno  z a  tą idzie błogosławieństwo Boże, a ż e  zasie  
Piastowie tę m y ś l  najbardziej  byli  w życiu w y ś w i ę c a l i ,  
przeto t e ż  ku Piastom ciągnęła pamięć serca, Naród 
«ały. — G d y  t e d y  przyszło do  oboru króla,  a kilku 
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z p a u ó w  w y k r z y k n ę ł o  z ę b y  obrać królem Kondeusza,  
Francuza,  oburzyła s ię  strasznie  w i ę k s z a  c z e ś ć  zebranych  
na obór króla,  i o mało co nie  roznieśli  na s s a b i a c h  
onych  co K o n d e u s z a  podali. — — A ż  t e ż  n iektórzy  
z Narodu p r z y b a c z y w s z y  sobie  ż e  ż y ł  daluki k r e w n y  i 
potomek rodu P i a s t o w e g o ,  Michał W i ś n i o w i e c k i ,  k t ó ­
rego Ojciec cały  va w ot na to poświęcił  i c a ły  ma jątek  
na to stracił, ż e b y  bronić O j c z y z n y  od  K o z a k ó w  i 
T a t a r ó w ,  k r z y k n ę l i :  niechaj  ż y j e  Piast !  niech ż y j e  
Michał W i ś n i o w i e c k i , "  a natenczas hurmem krzyknęl i  i 
w s z y s c y  inni:  niechaj ż y j e  Piast!  n iechaj  ż y j e  k s i ę ż e  
W i ś n i o w i e c k i ! ' *  T a k i m  s p o s o b e m  został  powołań  ua 
króla Michał, ubogi  s y n  p o ć c i w e g o  o jca,  którego g d y  
pośli s zukać  pradziady n a s z e ,  chcąc  g o  koronować  k r ó ­
l e m ,  znaleź l i  g o  s c h o w a n e g o  z a  b e c z k ę ,  a g d y  z a s i e  
poczęl i  g o  prosić b y  został  k r ó l e m ,  z płaczem i m  s ię  
od t e g o  w y m a w i a ł .  W s z e l a k o  d a w s z y  s ię  nakło­
nić Narodowi  został  królem , a P a n  B ó g  t e ż  tak z a  
nim do  serca Narodu p r z e m ó w i ł ,  ż e  naza jutrz  p o  k o ­
ron ncy i , co j e n o  miał kto n a j d r o ż s z e g o ,  to m u  niósł 
w o f ierze ,  tak ż e  s ię j a k o b y  z a  dotknięciem łaski  c u ­
d o w n e j  u b ó s t w o  j e g o  p r z e z  c z a s  trwania  n o c y ,  z a ­
mieniło na bogactwo  w ie lk ie  i n a  w ie lk i  dostatek. 
A l i s ć i  trzeba  f ż e  k i e d y  w Narodz ie  j u ż  była  podupadła 
ś w i ę t a  wiara w p r a w d z i w a  poćc iwość,  a natomiast  r o z -
krzewiła  się, z w ł a s z c z a  m i ę d z y  w i e l k i m i  panami w iara  w e  
w y ż s z e  urodzenie,  w s k a r b y  i b lask ś w i a t o w y ,  tak  t e ż  
g d y  j e n o  p i e r w s z e  dnie  rządu  króla Michała minęły,  p o ­
częli  panowie  szemrać  p r z e c i w  n i e m u m i e n i ą c  j a k o b y  
nie  b y ł  g o d z i e n  b y d ź  królerq? bo  j e s t  n isk iego  rodu, b o  
b y ł  ubogi ,  i teni podobne  r z e c z y .  — Które to m o w y  
j a k o  b y ł y  g r z e s z n e ,  b o  p r z e c i w  w i e c z n e j  d u s z y  czło­
w i e c z e j ,  maruoście ś w i a t o w e  d o c z e s n e  stawia jące^ tak 
t e ż  one  u r e s z t y  Narodu zrodziły  z n o w u  wie lk ie  o b u -
rzenie ;  i stało s i ę  tak, ż e  s ię  Naród począł rozbi jać n a  
d w a  o b o z y ,  na j e d e n  obsta jący  z a  k r ó l e m ,  i na drugi  

15 
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p r z e c i w  kró lowi  w a l c z ą c y ,  co w i d z ą c  nieprzyjaciele,  n a ­
tychmiast  k o r z y ś c i  poczęl i  s z u k a ć  z e  s z k o d y  n a s z e j .  — 
N a s z e d ł  n a s  t e d y  n a j p i e r w e j  Turek,  tak daleko s ię  p o s u ­
w a j ą c  j a k o  s ię  dotąd  n i g d y  nie  b y ł  posunął — i tak  N a ­
ród przycisnął ż e  haniebną u g o d ę  musiel i  z n im z a w r z e ć  
pradziadowie  uas i  — roczny  m u  okup  bardzo w i e l k i  
przyob iecu jąc .  K o z a c y  t e ż  do  Turka  przystal i ,  n a  n a s  
s ię  z n im obracając — i tak  z ł e  z a  z ł e m  szło  na  N a ­
ród. — A król Michał choć nie  z ł y ,  ale nie z d o l n y  m y ­
śli  tak  w i e l k i e j  p c ć c i w o ś c i ,  ani tak  w i e l k i e j  mądrości, 
ż e b y  s a m ą  poćeiwością  i mądrością i ś ć  n a  p r z e ­
b ó j  p r z e c i w  z ł e m u  *7 począł  natomiast c h w y t a ć  s i ę  t e ż  
drobnych s p o s o b ó w ,  a mieniąc j a k o b y  co p r z e z  to w s k ó ­
rał ż e  umocu je  s w o j ą  w ł a d z ę ,  krewniąc  s i ę  z królami 
austryackimi,  ożenił s i ę  w t e j  m y ś l i  z k s i ę ż n i c z k ą  a u -
stryacką.  — Co z a ś  sprawiło  ż e  w i ę c e j  m u  j e s z c z e  
p r z y b y ł o  nieprzyjaciół,  a l b o w i e m  miał dom austryackich, 
j a k o  niemieckich kró lów,  m n o g i c h  nieprzyjaciół w P o l ­
s c e  O j ^ z y z n i e  n a s z e j  i nie d z i w o t a ,  b o  t e ż  n ie  mało 
z ł e g o  dozna l i śmy  b y l i  od  N i e m c ó w .  — W i ę c  g d y  s i ę  
o ten o ż e n e k  n o w e  w s z c z ę ł y  w kraju rozterki i utarczki, 
a precz  jedn i  p r z e c i w  drugim w y s t ę p o w a l i ,  j edn i  z a  k r ó ­
l e m  d r u d z y  p r z e c i w  królowi,  b y ł o b y  p r z y s z ł o  do  w i e l ­
k iego  k r w i  r o z l e w u ,  aliści ś lachta z a  królem obstająca,  
ma jąc  to sob ie  podanem do r o z w a g i  i r o z m y ś l i w s z y  s ię  
w sercu s w e m ,  ż e  l ep ie j  i ść  uprzątnąć n ieprzy jac ie la  o d  
z e w n ę t r z a ,  a na  upamiętanie s ię  S w o i c h  poczekać  cier­
p l iwie  — poszła racze j  p r z e c i w  Turkowi ,  z a n i e c h a w s z y  
w a l k i  z e  S w o j e m i .  N a  którą to w y p r a w ę  turecką chciał 
i ść  i król Michał, aliści nag le  z a p a d ł s z y ,  umarł w dro­
dze.  — A l e  Naród nie w s t r z y m a ł  s ię  w pochodz ie ,  a i 
zaszedł  pod  Chocim , niedaleko Kamieńca,  g d z i e  stał 
Turek.  — I g d z i e  n a  drugi dz ień  p o  śmierci króla, S o ­
bieski  na cze le  N a r o d u ,  w p a d ł s z y  na T u r k a ,  zb ił  g o  
porządnie  — a potem z innymi  razem udał s ię  do W a r ­
s z a w y ,  ż e b y  n o w e g o  obierać rządcę. — Królował Mi-
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€hai Wiśniowiecki  w O j c z y z a i e  n a s z e j  lat piec, po nim 
nastał: 

38, 

J a n  T r z e c i  Sobiesk i ,  

k tóry  c a l e  C h r z e ś c i a ń s t w o  uratował  o d  T u r k a  i 
k tórego  pamięć d l a  t e g o  czynu,  ż y ć  b ę d z i e  w n a j ­

p ó ź n i e j s z e  w i e k i .  

Jako k iedy  się na obliczu konającego j u z  człeka, 
acz  ułomnego ale sprawied l iwego,  rozleje raz j e s z c z e  
przed skonem skupiona w promień j e d e n  światłość ż y ­
w o t a  świętego, i napełni j akoby  nadzieją n o w e g o  życia, 
serca w s z y s t k i c h  co otaczają łoże j e g o  śmiertelnej  tak 
na naszą świętą Ojczyznę,  Polskę ukochaną, przed j e j  
skonem, rozlał światłość niebiańską, błogosławioną rę­
ką, sam Pan B ó g  Najświętszy ,  — a która to światłość 
g d y  się szeroko na świat  rozpostarła; rozlała na okół 
promień b lasku,  podając to całemu światu do serca i 
pamięci,  ż e  chociaż ułomną była nasza Ojczyzna  pod 
t y m  i o w y m  w z g l ę d e m ,  to przecie zas ie  siła sprawie­
dliwości j e j ,  łaski Boże j  promień w skonie samym na 
siebie ściągnęła. — Który zas ie  promień w p a d ł s z y  do 
serc naszych,  obudził w nich tę wiarę i nadzieję, ż e  j a k o  
w o n c z a s  zaświeciła nad Ojczyzną naszą świętą łaska 
Boża na chwilę, tak na j e j  zmartwychwstaniu zaświeci  
na  n o w o  nad nami; a ż e b y  j u ż  nie zagasła n igdy  p r z e ­
nigdy.  — A co jako się w o n c z a s  stało, zaraz opowiem. 

A 
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A w i ę c  stało s ię  tak, ż e  g d y  po śmierci króla Mi­
chała , zebrała s ię  ślachta ż e b y  obrać n o w e g o  króla, 
podawał  ten t e ^ o ,  ó w  o w e g o  ks iążęe ia  o b c e g o ,  aliści 
przemogła z d r o w a  m y ś l  Narodu ż e b y  obrać S w o j e g o ,  
a ż e  w ł a ś n i e  Sob iesk i  był z w y c i ę ż y ł  Turka, w i ę c  s ta­
nęło na  tem ż e  obrał Naród tego,  któremu u ż y c z y ł  P a n  
B ó g  ramienia mocy  na z w y c i ę ż e n i e  nieprzyjaciół.  I z o ­
stał królem S o b i e s k i ,  z a  którego  c z a s ó w  g d y  T u r c y  
napadali  bezprzestannie  O j c z y z n ę  n a s z a ,  on  b e z p r z e -
stannie w iódł  z nimi w o j n ę .  — K t ó r z y ,  g d y  s ię  do t e g o  
zaprawi l i  na O j c z y z n i e  n a s z e j ,  posunęli  s ię  i da le j  i p o ­
stąpil i  pod W i e d e ń ,  stolicę austryacką,  o b l e g a j ą c  j a  i 
chcąc z d o b y d ż  a t a m z t a d  coraz da le j  s ię  rozlać n a  
ś w i a t  chrześciański ,  a ż e b y  w iarę  chrześeiańska w y r u ­
g o w a w s z y  , s w o j a  na to m i e j s c e  z a s z c z e p i ć .  W t y m  
t e d y  c iężk im razie i cesarz  austryacki  i ś w i a t  c h r z e ­
ściański  nie w i d z ą c  iunego  ratunku , obrócili o c z y  s w e  
k u  P o l s c e  O j c z y z n i e  n a s z e j ,  z a w s z e  g o t o w e j  i ś ć  bro­
n ić  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  i siało s ię  t e d y  ż e  g d y  król Jan  
Sob iesk i  dnia j e d n e g o  w y c h o d z i ł  z kościoła — upadł 
m u  do n ó g  poseł j e d e n  o d  cesarza austryackiego a drugi 
od papieża, i zawołał jeden: „królu ratuj Wiedeń! ' 
a drugi zawołał: królu ratuj Chr%eściańslwo!°c 

C z c m  król w z r u s z o n y ,  powołał w n e t  Narodu t r z y d z i e ­
ś c i  t y s i ę c y ,  i nie tracąc chwi l i  czasu  w y s z e d ł  na p o ­
m o c  W i e d n i o w i .  — — A pod W i e d n i e m  T u r k ó w  l iczba 
nieprzel iczona czy  chała na u jarzmienie  ś w i a t a  c h r z e -
ściańskiego,  a ś w i a t  chrześciański  w e  t r w o d z e  i żałości 
w y c i a g a ł  ręce do Boga  N a j ś w i ę t s z e g o  i obracał obl icze 
s w e  do Sobiesk iego  i do n a s z y c h  pradziadów. K t ó r y  
to S o b i e s k i ,  i który pradz iadowie  n a s i ,  w z i ą w s z y  do 
serca w o l ę  B o g a  co ich powołał  na obrońców C h r z c -
śc iaństwa,  ś lubu jąc  tćj wol i  B o ż e j  ż y w o t  s w ó j  i śmierć  
s w o j a ,  w y ś l i  przec iw  ćmie  n ieprze jrzanej  Turka a r z u ­
c i w s z y  się na niego,  z w y c i ę ż y l i  g o  m ę ż n y m i  ramiony i 
zabrali n a w e t  o b ó z  turecki. — A na tę w i e ś ć  otworzył  
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W i e d e ń  szeroko bramy s w o j e  Polakom i w j e ż d ż a l i  
w b r a m y  pradz iadowie  nasi  w ś r ó d  o k r z y k ó w  ludu c a ­
łego i g ł o ś n e j  pochwały  , a i m ę ż e  i n iewias ty  i dzieci  
z us t  do ust  podając  sob ie  c h w a ł ę  imienia Sobieskiego,  
wielbi l i  g o  i w y n a s z a l i  p o d  niebiosa, i przechowała s ię  
do d z i ś  dnia p i e ś ń ,  która p o d ó w c z a s  ś p i e w a ł y  N i e m k i  
przypatrując s i e  S o b i e s k i e m u ,  a w które j  to pieśni s ą  
zawarte  i t e  s ł o w a :  

„Oto bohater co W i e d e ń  zbawił ,  
J a k i e  m u  pięknie z tymi  wąsami! '*  

S a m  j e d e n  cesarz austryaeki okazał s i ę  n i e w d z i ę ­
c z n y m  przec iw  Sobieskiemu,  rozmyś la jąc  s ie  długo c z y -
b y  n a w e t  p o d z i ę k o w a ć  m u  c h o c i a ż ,  z a  tę pomoc daną 
W i e d n i o w i .  — Co j a k o  d u s z e  j e g o  lich?* cechuje  , tak  
n ie  u w ł a c z a  c h w a l e  O j c z y z n y  n a s z e j  ś w i ę t e j ,  ani t e j  
łasce B o i  e j ,  co się tak j a s n e m  światłem błogosławień­
s t w a ,  rozlała n a  n ie  w dnie one. — 

W i ę c  ten był  c z y n  Sob iesk iego,  dla którego on 
w w i e k o p o m n e j  pamięci ż y ć  będz ie  w dalekie j  potomno­
ś c i —  ten łaski B o ż e j  zadatek,  której  w zupełnej  mierze  
w y c z e k u j e m y  w przyszłości  dla n a s z e j  ś w i ę t e j  O j c z y z n y . —  
A który to c z y n  prao jców n a s z y c h  i Sob iesk iego  głęboko  
niechaj  będz ie  w y r y t y  w sercach n a s z y c h  i niech z ł o ż o n y  
b ę d z i e  na  ołtarzu częśc i ,  j a k i  niechaj  k a ż d y  z nas w y ­
s t a w i  w sercu s w o j e m  dla p r z o d k ó w ,  którzy  acz  w c i ę ż ­
kim u p a d k u ,  tę m y ś l  w s z e l a k o  z a w s z e  p r z e c h o w y w a l i  
w n a j g ł ę b s z y m  tajniku d u s z y  s w o j e j ,  z e  k ę d y  potrzeba 
zaofiarować  życ ie  albo śmierć  dla c z e g o  ś w i ę t e g o ,  tam 
z a w s z e  Polak iść  b e z  namysłu  powinien, c z y  w pomoc 
bratu c z y  w r o g o w i .  — A co g d y  nam j a k o  n a j ś w i ę t s z ą  
s p u ś c i z n ę  pozostawi l i  ci nasi, w s a m e j  ułomności l u d z ­
k i e j ,  pełni w ie lkośc i  i św iętośc i  p r z o d k o w i e ,  d a j  n a m  
B o ż e  tą spuścizną rządz ić  s ię  ućc iwie  w m y ś l  o j c ó w ,  
i ż b y ś m y  n a z w a n i  by l i  w iernemi  dz iećmi  twiclkich ich 
m y ś l i ,  a w c z e m  z asie oni zbłądz i l i  to n a m  d a j  Panie  
Hoże z m a z a ć  krwią  serca n a s z e g o ,  w której  s l  rumie-
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niach niechaj będz ie  utopiony wsze lak i  błąd tych na­
s z y c h  wielkich praojców, od których oblicza, światłość 
j a k o b y  słoneczna, dotychczas rozlewa s ię  po całym N a ­
rodzie n a s z y m  i po całym Bożym świecie.  — 

Święta  błogosławiona pamięci praojców n a s z y c h !  
Dzielnym w o d z e m  i wie lk ie j  myśl i  w przygodz ie  

cudze j  i w ł a s n e j  był Sobieski, ale w domu gospodarzem 
był  l ichym i n iesprawiedl iwym nawet,  co zas ie  z tąd szło 
ż e  uległ on zupełnie żonie fraucuzce,  która nie mając 
zapisanej  w gruncie serca myś l i  poćc iwe j  coby  j e j  prze­
wodniczyła  w ż y w o c i e  — w s z y s t k o  kierowała w e d l e  
d u m y  s w o j e j  i chciwości, a nie w e d l e  sprawiedliwości  — 
sprzedając z a  pieniądze urzeda i uposażenia, kłócąc s ię  
0 majątek z własnemi dz iećmi,  z kąd się niepoliczone 
zgorszenia  i nieszczęścia rozlewały na Naród. Czuł 
to nieszczęście bardzo Naród i ubolewał nad niem, ale 
nie wiedział w niem rady. P r z y  takiej niewieście chci­
w e j  i dumnej  malał coraz bardziej  umysł króla, który 
t e ż  coraz bardziej j eno  z a  tem począł chodzić, ż e b y  dla 
dzieci zabezp ieczyć  majątek  i prawie cały ż y w o t  p o ­
c z ą ł  na tem tranowić — jedno a b y  j e n o  zachowując  
dobre, to j es t  to ż e  kraj upiękniał, budowlami pięknymi 
1 d r z e w y  g o  strojąc. A które to drugie j a k o  było r z e ­
czą chwalebną,  tak pierwsze grzeszną  i wca le  nie na 
Polaka p r a w d z i w e g o  przystającą będąc myślą,  niech m u  
przecie będzie  wybaczone  przez pamięć na ten wie lk i  
uczynek,  przez  który w chwałę oblekł naszą Ojczyznę  
ś w i ę t ą ,  jasną światlaną nad j e j  głową z a ś w i e c i w s z y  
g w i a z d ę  — której blask niechaj nam się z a  przyczyną 
coraz w i ę k s z e j  n a s z e j  doskonałości w szeroki słoneczny 
płomień wzrastając,  i na nas  i na przyszłe  świeci  n i e ­
przerwanie  pokolenia, płaszczem chwały  obrzucając ra­
miona Narodu, któryby niczego więcej  nie pragnął, j a k  
ż e b y  się przez  każdą myśl i  j e g o  i przez  każde  słowo 
i przez  k a ż d y  uczynek wyświęcała doskonałość s y n a  
Bożego. — Czego  daj  nam gorąco zapragnąć i dosię-
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g n ą c  tego co na jwcześn ie j  — Boże nasz, B o ż e  wielkich 
Ojców naszych.  — 

/ 

39. 

0 d z i e l n e j  n i e w i e ś c i e  C h r z a n o w s k i e j ,  k t ó r e j  

i i ięz , twa  p a m i ę ć ,  p o  d z i ś  d z i e ń  z a c h o w a ł y  nam 

d z i e j e  — i k t ó r a  p r z e z  s w o j e  m ę z t w o  u r a ­

t o w a ł a  t w i e r d z ę  T r e m b o w l ą .  

Stało się to z a  czasu panowania Jana Sobiesk ie­
go.  W o n c z a s  Turcy napadając raz po raz Ojczyznę  
naszą, naśli też  i Podole a na Podolu z a m e k  obronny, 
z w a n y  Trembowlą.  — W t e j  zas ie  Trembowli  był  d o -
wódzcą  Samuel  Chrzanowski,  który bardzo długo opie­
rając się Turkom,  g d y  jednak  wie lu  z Naszych  w i d z ą c  
moc niepoliczoną Turka poczęli tracić ducha, stracił g o  
1 on — i j u ż  miał zamiar poddać się Turkowi, g d y  sta­
nęła przed nim żona j e g o  z nożem w ręku i tak do niego 
rzekła : „Tym nożem i Ciebie i siebie przebiję, je­
żeliby $ miał poddać się Turkowi, albowiem lepiej 
Polakowi zginąć od własnej ręki, niżeli wpaść w rę­
ce nieprzyjaciela— Które to słowa o b u d z i w s z y  na-
powrót śpiące m ę z t w o  w sercu Chrzanowskiego,  spra­
w i ł y  ż e  się on począł na nowo bronić z załogą i bronił 
s ie  tak długo a ż  przybył  z pomocą Jan trzeci. — N i e  
wpadła w ięc  Trembowla w moc w r o g ó w  — a to stało 



s ię  z a  przyczynien iem j e d n e j  m ę ż n e j  n i e w i a s t y ,  które j  
wielka dusza  niechaj b ę d z i e  błogosławiona na w i e k  
w i e k ó w .  — 

40. 

O A u  guście  drugim Sasie,  co byf obran królem 
polskim. 

Ostatnia to j a s n a  g w i a z d a  co zabłysnęła  nad g ł o -
w a  O j c z y z n y  n a s i e j  ś w i ę t e j  z a  czasu  Jana  Sobieskiego,  
a odtąd ciem noście  j u z  coraz g r u b s z e  poczęły  s ie  kłaść 
n a  obliczu n a s z e j  ś w i ę t e j  , powol i  konającej  Matki. 
Które j  skon  g d y  właśni  p r z e z  w i n y  s w e ,  p r z y s p i e ­
s z y l i  s y n o w i e  — słusznie  nam s ie  dz ie je  ż e  z a  ich w i ­
n y  cierpieć m u s i m y  i one g ł a d z i ć ,  a lbowiem k o m u ż  j a k  
s y n o w i  przystoi  d ź w i g a ć  ciężar Rodz ica  s w o j e g o ?  A j e -
że l ić  s y n  b ierze  po ojcu spuśc i znę  dobrych i w ie lk ich  
j e g o  m y ś l i ,  j a k o ż  b y  niemiuł w z i a ś ć  po n im i spuśc i­
z n y  w i n y  k u  j e j  z g ł a d z e n i u ?  — W s z a k ż e  przecie  j u ż  
s ię  dopełnia miara cierpieli n a s z y c h ,  serce z a s i e  N a ­
rodu codzień pełn ie jsze  myś l i  p o ć c i w e j ,  przetoż  d a j  
nam Panie B o ż e  w rychle u j rzeć  światłość  s w o b o d y  , 
z d e j m u j ą c  z ramion n a s z y c h  c iężkie  w i n  k a j d a n y  — 
i ż b y  s ię  rozradowały  prochy O j c ó w  n a s z y e h ,  a d u s z e  
ich ż e b y  z ciemnicy żalu  nad  s w i e t a  O j c z y z n a  w e s z ł y  
d o  błogosławionej  krainy Słońca,  nad z iemia  naszą,  
światłość  roz lewającego.  A do czasu  o n e g o ,  d a j  nam 
d o  d u s z y  m e z t w o  i wytrwałośc i  siłe. — 
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J a  ż ona p o d o n c z a s  była  g d y b y  karczma z a j e z d n a ,  
ta nasza ś w i ę t a  O j c z y z n a ,  k iedy  p o  śmierci Jana S o ­
b iesk iego  poczęto s i e  brać do  w y b o r u  króla n o w e g o .  —-
J u z  m y ś l  służenia Narodowi  w prostocie a szczerośc i  
ducha n ie  była g w i a z d a  k u  które jby  obracali oczy  s w e ,  
ci co mniemali  ż e  ich Naród  na  r z ą d c ó w  p o w o ł a ,  k a ­
ż d e m u  j u ż  j e n o  chodziło  o kró lewsk ie  z n a c z e n i e ,  o 
berło,  o koronę. — Z a j e ż d ż a l i  t e d y  na sejrn j a k o  s i ę  
Zajeżdża p o  sprawunku  do k a r c z m y .  — A nad g ł o w ą  
i w g ł o w i e  i w sercu Narodu też  s i ę  z a ć m i ł o ,  i ż  stał 
s i ę  on podobien w e  w i ę k s z e j  częśc i  do karczmarza k t ó ­
r y  precz  razem hula z g o ś c i e m ,  a j a k  s i ę  u p i j e ,  to s ię  
i z g o ś c i e m  pobi je.  — T u  i o w d z i e  ty lko  b ł y s z c z a ł a  
szeroką  łuną Miłość O j c z y z n y  i poćc iwość,  ale Miłość 
O j c z y z u y  i poćc iwość  a ż e b y  s i e  s tały  podobnemi  d a  
fundamentu,  na którem b y  s i e  opierała Ojczyzna  cała, 
to p o w i n n y  b y d ż  rozlane s z e r o k o  o d  z i e m i  końca do 
końca.  A tak j u ż  w t e n c z a s  u n a s  nie było.  — 

Sprzeczal i  s i e  i dobijal i  różni  różnie  o koronę, j e d e n  
t e ż  tego,  drugi o w e g o  popierał, a ż  t e ż  nareście  s tanę­
ło na tem ż e  obrali A u g u s t a  drug iego  S a s a .  A który 
ż e  miał s ł a w ę  króla m ę ż n e g o  i r z ą d n e g o  w Saksonii,  
m y ś l a ł  Naród ż e  w n i e s i e  on t e  cuoty  w s z y s t k i e  do  
n iego  , ale to r z e c z  inna w c a l e  umieć  d o b r z e  rzą­
d z i ć  i k ierować  r z e c z y  w e  s w o j e j  O j c z y z n i e ,  a co i n ­
n e g o  w c u d z e j ,  z a  którą C i e  równo  do s a m e g o  w n ą -
trza d u s z a  nie przeboli  i która s ię  równo  nie stanie 
k r w i ą  serca t w o j e g o .  W i ę c  t e ż  stało s ię  tak ż e  A u g u s t  
S a s k i  który s w o i m  Sasom umiał dobrze  radz ić  i dobrze  
u nich kierować,  dla n a s  cnoty  rządzenia  nie  miał — b o  
s a m  o b y c z a j  polski  o b c y  d u s z y  j e g o ,  a c ó ż  dopiero ż e b y  
miał przeniknąć  b y ł  pragnienie serca N a r o d u ?  T y l e  
a b y  ż e  chciał b y d ż  dobrym królem na w z ó r  niemiecki, 
chciał z a p r o w a d z a ć  niemiecki  porządek — a ż e  zas ie  
Naród t e ż  j u ż  b y ł  w i e l c e  w y c i e ń c z o u  s w a w o l ą ,  przeto  
poezał  skłaniać serce k u  onemu n a w e t  porządkowi,  — 

16 
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A l e ć  i tego  złego mało. A l b o w i e m  stało sie podonczas:  
ż e  Car Moskiewski  . który rad chciał z d o b y d ż  kawał 
brzegu  morza,  umyślił  w y d a ć  w o j n ę  S z w e d o m ,  ku 
czemu począł tez  nakłaniać króla Augusta  i w n e t  g o  ku 
s w e j  myśli  nakłonił t a k ,  i ż  on Naród polski powołał 
na w o j n ę  przeciw S z w e d o m .  — Zaszła  tedy  ta rzecz  
niesłychana ż e  pradziady n a s z e  do spółki z Moskalem 
w y ś l i ,  a ż e b y  najść  Naród S z w e d z k i  1 razem z Moska­
lem wydz ierać  mu kawał O j c z y z u y ,  co jako  plamę nie-
zmazaną na nich rzuciło, tak z tąd  naj lepiej  w i d n o ,  o 
i le  to podupadły myśl i  wielkie  w Narodzie. — N i e  po 
szczęściło sie te/, orężowi Moskala i orężowi pradzia­
d ó w  n a s z y c h ,  zbił ich S z w e d z k i  król Karol d w u n a s t y ,  
a w s z e d ł s z y  do Ojczyzwiy n a s z e j  w y r u  go  w ł  z n ie j  A u ­
gusta S a s a ,  i uczynił tyle s w o i m  w p ł y w e m  i siłą ż e  
n a  , i e o °  miejsce obrano Stanisława l e s z c z y ń s k i e g o .  

41. 

Stanisław Leszczyński .  

Uszła świętość z e  serca Narodu — i zagasło ś w i a ­
tło co mu świeciło nad głową przez  w i e k ó w  wie le  — 
albowiem dzie je  się tak z a w s z e  ż e  g d y  człeku g w i a ­
zda  w sercu zagaśnie  to i o c z y  j e g o  obiegną ciemno-
scie. —v W i ę c  co najciemniejszemu człowiekowi prosty 
podaje  rozum — nauczając g o  ż e  s w ó j  rząd  choć n a j ­
g o r s z y ,  z a w s z e  jegzcze  l e p s z y  od cudzego — na to 
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jwż stracił pojęcie  w e  w i ę k s z e j  części  Naród. — G d y  
tedy nastał Leszczyńsk i ,  Polak rodowi ty ,  obróciła się 
od niego serc siła — obracając się ku  S a s o w i ,  który 
się j u ż  był zrzekł korony Polskiej, — I k iedy  w i ę c  
S z w e d  w późn ie j szym czas ie  został pobitym przez  Mo­
skala i r zeczy  w polsce Ojczyzaie  n a s z e j  tak się obró­
ciły z e  nie było przed S z w e d e m  o b a w y ,  Stanisław 
Leszczyńsk i  musiał uciekać z Polski do Francy j ,  a do 
nas  nastał napowrót król Saski. T o ć  szczerą a nie z m y ­
śloną j e s t  prawdą ż e  L e s z c z y ń s k i  t e ż  nie był  królem 
po pragnieniu serca po lsk iego,  albowiem miłował on 
wielce francuzczyzne ;  która nam n i g d y  nie dobrego nie 
wniesła do O j c z y z n y  — i ż e  s ię  od  c z a s ó w  j e g o  co­
raz bardziej  poczęły rozpościerać po kraju naszym m y ­
śli francuzkie, co pożal s ię  B o ż e !  — aliści Sas  l epszym 
od niego nie był — i z a w s z e  t e ż  Francuz nawet, b l i ż­
s z y  polskiemu sercu j a k  Niemiec,  bo  choć t e ż  chodzi 
f rancuz  z a  rzeczami płytkiemi,  ale nie z a w s z e  radzi 
j e n o  o brzuchu, obycza jem niemieckim. — Z a  Sasa z a ś  
w e s z ł o  do nasze j  O j c z y z n y  rozpustne przysłowie,  które 
z polskiej  ućciwości  w y k w i t n ą ć  b y  nie było mogło, ani 
n a w e t  z f rancuzk ie j  płytkości,  a j e s t  to przysłowie:  

,,Za króla Sasa — 
Jedz,  pi j  i popuszczaj  p a s a "  — 

z kąd widno  naj lepiej  j a k  spadł nisko polski Naród pod 
tym królem — ż e  brzuch postawił sobie jako  bałwana, 
do którego się modlił i któremu składał ofiarę* A z a  
onym ciężkim upadkiem ż e  poszedł wnet  grób Narodu — 
to j u ż  nie dziwota — bo rzec można ż e  markotno 
było samemu Panu Bogu  Najświę tszemu patrzeć na  
dzieci znikczemnione wielkich Ojców i wolał  tedy  na­
sypać  piasku grobowego na ich g ł o w y ,  a ż e b y  umarli 
dojrzeli do zmartwychpowstania nowego, j a k  ż e b y  słońce 
świecić  miało nad nędzą ich duszy .  — Co da j  nam 
uznać ś w i ę t y  Boże  i powstać  z w i n y  Ojców i obmyć 
ją i zaświec ić  jasnością w iary  w rzeczy święte, a i ż b y  
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brzuch nie był  n igdy  panem n a s z y m ,  jeno  sługę, a pa­
nami naszymi  z e b y  b y ł y  poćc iwosć,  świętość  i umiło­
wanie  w s z y s t k i e g o  co dobre a piękne. A w której to 
w ierze  da j  nam wzrastać  od w i e k u  do wieku,  od p o ­
kolenia do pokolenia — a z  w nieskończouość dla człeka 
niedocieczooą. 

42. 

J e s z c z e  raz August  drugi. 

Święte  to b y ł y  i błogosławione czasy,  k iedy  N a ­
ród b e z  p y c h y  z e s z e d ł s z y  się, usłyszał  w sercu s w o -
j e m  głos Ducha świę tego  i rzekł:  „ t e n  a ten będzie 
królem/ 4  — I był królem ten a ó w ,  po wol i  poćciwego 
serca Narodu. L e c z  g d y  zasie  u jdz ie  z duszy  Narodu 
świętość  i światłość j u z  doń Duch B o ż y  nie przema­
w i a  — a w t e d y  w y d a j e  g o  Bóg na pastwę  losu i p r z y ­
padku. T a k  stało się i z Ojczyzną naszą.  — P o w i e ­
dział B ó g :  „ g d y  nie mają w sercu głosu Ducha ś w i ę ­
tego, niech nimi ś l epy  traf rządzi  i stało s ię  ż e  zakró-
Jował nad nami kto był mocnie j szy,  komu los zdarsył  
ż e  mógł potrząsać nami. G d y  tedy  przydarzył los  tak 
Że Karola dwunastego s z w e d z k i e g o  zbili S z w e d z i  pod 
Półtawą, uciekł Leszczyńsk i ,  a S a s  A u g u s t  drugi w r ó ­
cił z n o w u  do Polski  b y  w niej zostać z n o w u  królem^ 
nie z wol i  Narodu, jeno  z wol i  trafu ś lepego.  — A w k t ó ­
rej  Ojczyźnie naszej,  g d y  na js trasz l iwszy  zastał nieład, 

/ 



— 117 — 

stało s ię  tak za  czasu panowania jego,  ż e  s ię  w o j s k o  
saskie  zpo l sk iem bić zaczęło i była  walka lak  zacięta 
takie zamieszanie ż e  Moskwa a ż  przyszła robić u nas  
porządek. — — T o  było straszl iwe Słowo Boże g d y  
Pau Bóg  p i e r w s z y  raz na nas przypuścił Moskala, j a ­
k o b y  na wytłómaczenie nam ż e  k iedy  się nie umiemy 
rządzić  poćciwością, będą nas rządzić że laznem berłem — 
ale j u ż  był tak Naród podupadł ż e  to Słowo mało kto 
rozumiał. — A A u g u s t  drugi też  tego rozumienia nie 
umiał podać do serca Narodowi. Był 011 waleczny,  s i lny,  
bitny, dobry gospodarz, i b y ł b y  rad chciał w Polsce d o ­
bre gospodarstwo zaprowadzić,  ale dobre gospodarstwo 
1 choć naj lepsze  nie pomoże tam, g d z i e  brak w d u s z y  
jaki. — Jechał on właśnie do W a r s z a w y  g d y  zapadł 
nagle w drodze i umarł, a Ojczyzna nasza została 
w bezkrólewiu. 

43. 

O Bezkrólewiu. 

A w Bezkrólewiu stało się z n o w u  ż e  się j edn i  o to, 
drudzy  o o w o  w a d z i ć  poczęli. Jedni chcieli króla z o -
bycza jcm francuzkim i obstawali z a  Leszczyńskim,  dru­
d z y  chcieli króla z ramienia Moskiewskiego i napisali 
do Carowej  Moskiewskiej  b y  popierała Sasa Trzeciego. 
Taka nikczemność wstąpiła do serca s y n ó w  Polski ż e  
wroga  o króla prosili. — Przybył i L e s z c z y ń s k i  i C a ­
rowa rossyjska przysłała w o j s k o  b y  poprzeć Sasa,  a 
ż e  była Moskwa silniejszą, musiał L e s z c z y ń s k i  z n o w u  
uciekać, a został królem August  trzeci saski. 



44. 

August  IHei S a s k i .  

Pożal s ie  Boże N a j ś w i ę t s z y  opowiadać j u ż  — co 
s ie  z a  tego króla działo w Ojczyznie naszej.  — Jako 
gospodarz niedbały co na wolę  losu p u ś c i w s z y  g o s p o ­
darstwo — sam zasiadł w karczmie i w gorzałce topi 
rozum, tak czyniła ślachta ówczesna.  Jadła, piła, h u ­
lała, bawiła s i ę ,  a przez  Ojczyznę  wędrowały  w r o g i  
j a k  przez  s w o j ą  w i e ś  , nie pozostawiając j eno  biedę z a  
sobą, k ę d y  prześli. Nie  w i d z ą c  w domu gospodarza, 
oni w nim gospodarowali.  — T a k  przechodzili przez  kraj  
n a s z  i Moskale i Prusacy. A król t e ż  nic na to,  bo 
król obce miał serce,  nie polsk ie,  to g d z i e ż  g o  tam 
miała boleć bieda n a s z a  i niedola nasza.  Patrzał na 
nią i jadł i pił i hulał i bawił s ię  dobrze,  a ż  mu Pan 
B ó g  ukrócił życia. Po nim z n o w u  Polska Ojczyzna 
nasza  święta  została j a k  karczma zajezdna,  a ż  też  nam 
Carowa Moskiewska przysłała króla nowego.  — 

45. 

O Stanisławie Auguście  Poniatowskim* 

W t e n c z a s  powiedział sam Pan B ó g  o nas :  „ w y ­
dam ich w ręce wrogo  w . "  I uczynił tak. A stało s ię  
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to dla tego, ż e ś m y  sami m i ę d z y  sobą kochać i znaszać  
się nie umieli, ż e ś m y  potracili świętość  i cnoty pradzia­
d ó w  n a s z y c h ,  i prostotę d u s z y  ich i pracowitość — a 
Żeśmy nabrali do duszy  wyniosłości ,  do serca z e p s u ­
cia, ż e ś m y  ręce opuścili w lenistwie i ż e ś m y  się w y n a -
szać poczęli  j eden  nad drugiego, to dobytkiem, to ś w i a ­
tłem, to B ó g  w i e  nie jak im pozorem. Przeto Duch 
św ię ty  co mieszkał z Piastem praojcem n a s z y m ,  o s a ­
d z i w s z y  g o  na czele Narodu — uszedł  od nas i p o ­
zostawił nas w ciemności,  a w ciemności nieprzyjaciele 
i zwodzic ie le  poczęli  nam szeptać do ucha baśnie i w a ­
śnie i poczęli bardziej j e s z c z e  rozdwojać  serce Narodu. 
Poobracały s ię  t e d y  serca j e d n y c h  s y n ó w  polskich p r z e ­
c i w  drugim, a zas ię  podniosły się ręce j e d n y c h  przeciw 
drugim i nadeszła c h w i l a ,  w której jedni  rzucili s ię  na 
drugich w s w o j e j  walce  i poczęli się w y r z y n a ć  na­
w z a j e m .  — 

T o  się stało na Humaniu za  c z a s ó w  Stanisława 
A u g u s t a  ż e  chłopi i Kozacy  powstal i  przeciw panom i 
księżom, m s z c z ą c  się i jedni i drudzy  z a  ucisk — chłopi 
Że byli  zbytn ie  ujarzmieni w pracy, Kozacy  ż e  ich prze­
śladowano z a  wiarę. Spełniła się w t e d y  sroga zemsta  
na Narodzie z a  ucisk między  sobą i z a  prześladowanie 
s ię  dla w iary  — prześ ladowanych  i prześ ladowców okru­
tnie dotknął Pan Bóg. K r w i  strumienie płynęły — a 
ż e b y  w a m  opowiadać męczarnie jakie  w o n c z a s  zadawał 
brat bratu — to słowo ludzkie  w z d r y g a  s ię  o p o w i e ­
dz ieć  te rzeczy  nieszczęsne. Jako Polak Polaka w i e ­
szał, odzierał z e  skóry, palił, rąbał, mordował, j ako  p ie­
kło samo w y s z ł o  na powierzchnią świę te j  z iemi nasze j  — 
o tem powiadając wnętrzności człeka bolą. — 

A król Stanisław g d y  s ię  to w s z y s t k o  działo, s ie­
dział g d y b y  postać n ieżywa,  nie czująca w d u s z y  s w o ­
j e j  bólu Narodu. — Siedział i czekał a ż  w r o g i  w d a ł y  
s ię  w nasze  s p r a w y  tak, ż e  rozebrali na troje te naszą  
świętą ziemię. — A l e  też  to był król, o którym można 
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powiedz ieć  z e  nam g o  w gn iewie  s w o j e m  przysłał Pan 
B ó g  Przenajświętszy.  — A ż t e ż  nareście sam Naród 
zajrzał głęboko w serce swoje ,  a u j r z a w s z y  w n i e m  m n ó ­
s t w o  z ł e g o ,  począł s ie  miarkować. — Zebrała sie ta 
sama ślachta polska co z a w s z e  była szła z a  myślą 
wie lką  i świętą i rzekła do s iebie:  „trzeba złemu z a ­
radzić." Uradzono tedy  prawo n o w e  z w a n e  konstytu-
cyą Maja trzeciego,  które cały Naród,  małego i w i e l ­
kiego,  powoływało  do braterstwa, b y l e  s ię  on zasłużył 
Ojczyznie.  — T o  prawo j a k o  naonczas ,  jbyło z n o w u  
p ierwszą  g w i a z d ą  co zajaśniała nad głową O j c z y z n y  
n a s z e j  — ś w i a d c z y  t e ż  w obliczu w r o g ó w  naszych  j a k o  
w e  chwilach najc ięższego upadku z a w s z e  był  Naród 
polski  skłonny do wie lk ich m y ś l i ,  na których drodze 
g d y  m u  zastąpił coraz nieprzyjaciel wtrącając g o  wT cie­
mną p r z e p a ś ć ,  to grzech ten nieprzyjaciela niechaj na 
własną j e g o  spada g ł o w ę ,  a nam niechaj będą liczone 
męki nieskończone j a k i e ś m y  z te j  p r z y c z y n y  ponosil i .— 
A obelgi,  które na n a s  w rróg dzis ia j  rzuca nie uzuając 
w nas  jeno w i n y ,  niechaj też  pospadają na g ł o w ę  j e g o ,  
a nam niech tylko policzy Pan B ó g  Przenajświętszy  
gorzkość  jaką one rodzą w sercach naszych.  — I j e ż e l i  
p o w i e  w r ó g  ż e ś m y  podani w ręce j e g o  dla tego ż e ś m y  
sprawiedl iwości  sobie w y r z ą d z a ć  nie umieli, niechaj on 
b ę d z  e podań w ręce nieprzyjaciela, dla  tego ż e  nie miał 
oka na naszych  serc powstanie  — a nas niech Pan 
B ó g  w y b a w i  z rąk j e g o ,  bo j u ż  Ojcowie nasi uznali s w e  

w i n y  i j u ż  z nich powstać usiłowali. Poświadcza 
to konstytucya Maja trzeciego, której w o b e c ,  niechaj p o ­
s tawi  w r ó g  który rówue  prawo z czasu onego, a powie  
się b y d ź  z w y c i ę ż o n y m  n a s z  Naród. G d y  przecie o k a ­
z a ć  b y  nam tego żaden nie  mógł, z w y c i e z t w o  przy  nas 
pozostaje  i pozostanie — a słowa wroga  obracać się 
będą w popiół w jak i  sie obrócą k iedyś  wsze lak ie  j e g o  
przeciw nam uczynki.  Co da j  Boże b y  s ię  stało jak 
najrychlej.  — 
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46. 

O T a d e u s z u  Kościuszce — wielkim polskim 
prorokiń 

Jeszcze j edno  światło jasne  sapali !  Pan Bóg nad 
głową naszą  w chwil i  upadku nasze j  Ojczyzny — jako  
obłok ognisty  z a j r z y  do serca nocy c iemnej ,  tak się­
gnęło ono i zaświeciło Narodowi  a z  do serca — Był 
to wie lk i  prorok^, którego nam zesłał Pan B ó g .  a był  
to prorok co nie j e n o  gadał s łowem o d  Boga m u  po-
danem, ale którego cały ż y w o t  b y ł  św ię tem słowem i 
proroctwem dla n a s z e j  Ojczyzny.  T y m  prorokiem był  
Tadeusz  Kościuszko.  Obejrzał on s ię  po csłe j  Ojczy­
źnie  i wz iął  do serca całe j e j  n ieszczęście,  to pozna­
w s z y ,  co sprawiło i ż e ś m y  upadli na Duchu i na Doli i 
i ż e ś m y  wpadl i  w ręce nieprzyjaciół Zajrzał on sercem 
do starych d z i e j ó w  pradziadów n a s z y c h ,  z którymi był 
Duch B o ż y  b o  mieli serca proste b e z  p y c h y ,  w j e d n o ś c i  
k u  sobie  ? a razem k u  B o g u  wzn ies ione  — i urodziło 
się w j e g o  sgfcu przeczucie dni wielkich i św iętych  ja* 
kie z n o w u  zajaśnieją Ojczyznie  n a s z e j ,  g d y  w s z e l a k i  
mały i wie lk i  wyrzuci  z e  serca p y c h ę ,  g d y  w s z y s c y  
staną się jedną wielką polską rodziną poślubioną Bogu 
i Ojczyznie  w prostocio i szczerości Ducha, w umiłowa­
niu rzeczy  świętych  i poeciwych — A widząc  jako 1? 
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najc ięższym grzechem spadło na Ojczyznę  naszą w y ­
noszenie s ię  j ednych  nad drugich — dał p i e r w s z y  p r z y ­
kład zstąpienia  do Narodu i pobratania s ię  z na juboż­
s z y m ,  — Zrzucił tedy  z e  siebie ubiór pana a oblekł 
chłopską sukmanę, w której g o  ujrzał lud chłopski rzucił 
s ię  w s z y s t e k  za nim ku obronie O j c z y z n y  i zdało s ię  
i ż  ż y w y  zstąpił Duch ś w i ę t y  pomiędzy  lud co dotych­
c z a s  pogrążony w ciemnie mało k iedy  z własne j  w o l i  
garnął s ię  k u  służbie O j c z y z n y .  — A ślachty t e ż  l i ­
czba wie lka  u z n a w s z y  c z y n y  Kościuszki  rzuciła się z a  
nim — i szło w s z y s t k o  na wroga.  — 

I z d a w a ł o  się ż e  wie lka  — wielka przyszłość — p r z y ­
szłość o s v  obodzenia i starej szerokiej  s w o b o d y  zbl iża 
się z n o w u  do O j c z y z n y  nasze j .  — A l e  Pan B ó g  rzekł:  
„nie dość j e s z c z e  odpłaty z a  stare w i n y  w a s z e \ ( i  i p o ­
dał nas j e s z c z e  w ręce nieprzyjaciół. — Kościuszko zb i­
t y  p r z e z  w r o g ó w  umarł na obcej  ziemi, z światłem na­
dziei w sercu, a Naród zwiósł  z w ł o k i  j e g o  i usypał pod 
Krakowem wielką mogiłę prorokowi. — On śpi  pod m o ­
giłą a koło mogiły chodzi  słońce i wiater i oboje roz­
mawiają  z e  sobą o wie lkie j  myś l i  wie lk iego proroka 
polskiego. 1 m ó w i  p o ś w i s t  wiatru ż e  g d y  m y ś l  K o ­
ściuszki  o ż y w i  k a ż d e  polskie serce,  g d y  w s z y s c y  w e  
święte j  jedności obrócą k u  sobie serca, g d y  w s z y s c y  
p y c h ę  zrzucą a stauic się cały Naród jedną wielką ro-
dziuą Bogu  i Ojczyznie  poślubioną — zstąpią z n o w u  
pomiędzy nas Duchy co przemieszk iwały  pomiędzy  pra-
dziady naszymi.  — 

T a k  m ó w i  wiater a promień słońca kładzie światło 
na słowa j e g o  — a Duchy Ojców naszych  wyciągają  
z pod z iemi  ramiona ku mogile Kościuszki. — 
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W i e k i  szczęśc ia ,  wielkości  i s w o b o d y  b y ł y  nad 
g ł o w a  T w o j ą  i pod stopami T w o i m i  Narodzie  polski, 
k i e d y ś  b y l  serca prostego, szczerego, a m y ś l i  wielkie j .  
W i e k i  niedoli, n ę d z y  i ucisku przeszły  nad Tobą, g d y ś  
zgubił  prostotę Ojców i odbiegł myś l i  wielkich, A l e  i 
w dobrych i z łych  kolejach b y ł  z Tobą B ó g  i proroki 
Twoje* Ostatni w ie lk i  prorok T w ó j  śpi pod mogiłą, 
ale dusza j e g o  c z u w a  nad Tobą. — 

A T y  cały k i e d y  od końca do kooca zatęsknisz  z a  
prostotą a poćciwością z a  jaką  on tęsknił — wtenczas  
przyjdzie^ dzień zmartwychwstania  T w o j e g o  — i żaden 
w r ó g  j u ż  nie z m o ż e  O j c z y z n y  T w o j e j .  
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